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Realizm we ws.półczesnej 
literaturze polskiej. 

Na dnie każdej teoryi estetycz­
nej jest jakiś światopogląd, który ją 
kształtuje i warunkuje. Ściślej mó­
wiąc, teoryę estetyczną stwarza ta­
ki lub inny stosunek do rzeczywisto-
ści. 

Kierunki romantyczne uwazaJą 
rzeczywistość za coś, co nie odpo­
wiada idealnemu pierwowzorowi, po­
czętemu w duchu. Stąd zawsze jest 
u przeds'tawicieli tego kierunku albo 
tęsknota do wyjścia poza rzeczywi­
stość, albo tęsknota do innego, możli­
wego świata, który trzeba stworzyć 
na miejsce istniejącego. Romanty zm 
zawsze odrzuca rzeczywistość daną. 
Nie neguje przez to rzeczywistości 
wogóle, lecz rzeczywistość współ­
czesną, niedoskonałą. Ostateczllie, 
tęsknota romantyczna jest wszakże 
gorącem upragnieniem, aby wszy­
stko wymarzone stało się rzeczywi­
stością, przyoblekło w ciało. Dopie­
ro zupełne cofnięcie się w. sen, w ma­
rzenie, wyrzeczenie się wszelkiej 
rzeczywistości jest dekadentyzmem, 
jak w "Axel u" Villiers de L'isle Ada­
m'a, gdzie Axel i Sara cofają się 
przed wcieleniem snu, przed dokona­
niem, bowiem już wszystko w chwi­
li marzenia o szczęściu posiedli. 

U romantyków, czy będą nimi 
dawni romantycy, czy współcześni 
moderniści, przeważa wyczuwanie 
świata możliwego, upragnionego, nad 
światem danym. Konstruują oni po­
stacie, które niezawsze mają odpo­
wiedniki w społeczel1stw i e, podchwy­
tują i odtwarzają zaledwie kiełkują­
ce cechy duchowe, zaledwie zaczy­
nające świtać idee. Są to jakby du­
chy, nie ulegające ciężarowi współ-

czesnoscl I silniej od innych wytężo­
ne w przyszłość. 

W dziełach Żeromskiego, Dani­
lowskiego, Ryg i e r-Nałkowskiej czuć 
zawsze ten rozbrat z rzeczywisto­
SClą · Czuć w nich zawsze, że nie są 
organicznie ze współczesnością spo­
jeni, że związek ich z nią jest ni e 
chemiczny, lecz mechaniczny, że 
dusza ich jest gdzi eś w głębiach czy 
w lotach, lecz nie na powi erzchni ży­
cia, nie w jego prądzie. 

Tymczasem realiśc i s toją na 
g runci e rzeczywistości w półczesnej. 
Mają ją w nerwach, żyją we wspól­
nym z nią ry tmie. Są z nią najści­
ś l ej zespoleni. Zastanawiają ich zja­
wiska, które przez swe większe roz­
powszechnien ie, większą ogólność 
wywierają si lniejsze ciśn i enie. To, 
co ma większą tałość i większe u­
prawnienie życiowe, bo dłużej trwa, 
to, co bardziej może zaważyć na 
szali wypadków, bo zasobniejsze w 
liczbę i wpływy, bo głęb i ej wkorze­
nione w życie, bo realniejsze - to 
zawsze jest przedmioem ich obser­
wacyi życiowej. Ni e zdoła ich po­
rwać to, co jest jeszcze napoły ideą, 
a napoły kształtem, lecz to, co jest 
j uż kształtem całkowitym, masyw­
nym, dotykalnym. Mają oni silny 
zmysł tego, co naprawdę s ię dziej ę, 
i wyraźnie odgraniczają to, co jest 
ty lko liryką. 

Przez tę wraźliwość na zjawiska 
dokuczliwsze, powszechniejsze i cho­
ciaż przeciętn~ejsze, lecz silniej cią­
żące na życiu, chętniej i łatwiej od­
twarza je realista. Jeżeli porówna­
my powreSCl Sienkiewicza, Prusa, 
Weyssenhoffa Z jednej strony, zaś 



Żeromskiego, iJanitowskiel!o, Orka­
na z drugiej - to spostrzeżemy, że 
pierwsi malują lub o lidaryzują ię 
z ustalonym trybem życia, z psycho­
log i ą ludzi przeciętnych. Sienkiew icz 
w " Rodzinie Połanieckich" i "Wi­
rach" odtwarza typy poczciwe, lecz 
pełne słabości, braków, niedość udu­
chowione, trochę płytkie . Wszak 
nawet jego bohaterowie z epopei wo­
jennych poza tęgością ramienia nie 
mają w sobie wielkich głęb i. L ecz 
to :wła' nie jest si l ną stroną Sienki e­
wicza, jako realisty. Nie dodaje on 
do człowieka swych pożądań ideal­
nych, nie przekształca rzeczywisto­
ści, jest jej wierny. Rzeczywistością 
są zawsze zjawiska najogólniejsze -
liczebnie najsilniejsze - kto daje o­
braz rzeczywistego ukształtowan i a 
s ił w społeczeństwie, ten z konie­
czności zjawiska przeciętn e odtwa­
rza. To samo da s i ę pow i edz i eć o 
licznych postaciach Prusa, który, 
zwłaszcza w ostatniej powieści skoń­
czonej "Dzieci", apoteozuje ludzi co­
dziennych a poczciwych, przeciw­
stawiając ich ciche cnoty zapędom 
rewolucyjnym. Weyssenhoff malu­
je naprawdę udatne typy odwiecz­
nych, ustalonych warstw: arysto­
kracyi, ziemiaństwa, niemniej trady­
cyjnego od nich włościaństwa, lecz 
u niego, a także u Zapolskiej, uderza 
zupełny brak wczucia się w nowe 
ukształtowania psychologiczne, w 
r.owe, dopiero powstające typy. 
Swietnie oddają oni środowisko, sto­
sunki społeczne, stosunki ludzi i rze­
czy - lecz uderza wprost np. u tak 
olbrzymiego talentu i tak bystrej ob­
serwatorki, jak Zapolska, zupełn e 
pominięcie mnóstwa współczesnych 
faktów psychicznych. Tymczasem 
wynika to wprost z gatunku wrażli­
wości i temperamentu realistyczne­
go i czyni tych autorów tem cen­
niejszymi ze względu na spełniane 
przez nich zadanie. 

Ody weźmiemy postacie l erom­
ski ego, Wyspiańskiego, Orkana w 
"Roztokach", Daniłowskiego, zoba­
czymv mnóstwo cech, składających 
się na nowy, pows tający typ czło­
wieka. Częstokroć postać taka za­
ledwie znajdzie mgławicowe, roz­
proszone odpowiedniki w życi u real­
nem. Franek Rakoczy, Konrad z 
"Wyzwolenia" (nie jako postać, l ecz 
jako symbol pewnych dążeń i prze­
Żyć), Czarowic, Dan, Sułkowski. 
Piotr Pozłucki składaj ą się raczej 
z pożądań, z tęsknot swych twórców, 
niż z ich obserwacyi. 

Właściwością temperamentu rea­
listycznego jest wraźliwość na fakty, 
tern większa, im są konkretniejszemi. 
Wobec tego, realizm zwraca uwagę 
na stronę zewnętrzną życia. Nie zna­
czy to, aby realiści pomijali psycho­
logię i lirykę w swych utworach. 
L ecz uci ekaj ą s ię do niej o tyle tylko, 
o ile potrzebują jej dla charakterysty­
ki postaci lub sytuacyi. Liry ka i prze­
życia psychologiczne towarzyszą u 
nich wypadkom, jak fortepian śpie­
wowi, lecz sam węzeł zdarzefI, punkt 
c iężkości znaj du,ie ie; nazewnątrz. 

Chodz: nie o przeżycia wewnętrzne, 
lecz o współdziałanie wypadków i 
charakteru, zderzenie s ię namiętno­
śc i i przeszkód, które nazewnątrz 
czyn nie się wyrażają . Np. u W eys­
senhoffa, Reymonta potykamy prze­
piękn e u stępy liryczne. L ecz zawsze 
są on e w organiczn y m związku z ak­
cyą, zawsze są potrzebne do określ e­
nia charakteru lub śro dow i ska. Uczu­
cia Jagny w różn ych momentach lub 
Antka Boryny PO powrocie z więzie­
nia, które maluje Reymont w "Chło­
pach", nie są pi ęknem intermezzem, 
tak samo, jak jego opisy przyrody, 
lecz składają s i ę na całość obrazu. 
Tymczasem w "Ja kółce" Daniłow­
skiego, w " Dziejach Orzechu" l e­
romskiego spotykamy całe ustępy, 
które nie dorzu cają nic do charakte­
ru osób lub akcyi. Są one wstawia­
ne dla wla nego samoi tnego piękna , 
nie one tłómaczą osoby pow i eści, 
lecz osoby te są jakgdyby ty lko po 
to, by można było z ich pomocą usce­
nizować momen ty nastrojowe. Pię­
kne chwil e Ewy na Kor yce (Dziej e 
Orzechu), podróż Rafała Olbrom­
skiego do Piotra (Pop i oły), konne 
przejażdżki po stepie (J askółka) , są 
napisane po to, by wyładować na­
strój, niegdyś odczuty, by d ać wy­
raz pięknu, które kiedyś autora ol­
ś niło. Te same nastroj e mógłby prze­
żyć niejeden charakter. Są to mo_o 
menty liryczne, zaczerpnięte zwe­
wnątrz , z ogólnej wraźliwości ludz­
kiej, lecz ni e indywidual izujące, nie 
charakterystyczne, bo chodzi o nie, 
nie o osoby, które je mają przeży­
wać .W nieświadomym zamiarze au­
tora są rzeczą główną te momenty, 
osoby zaś działające są jakby pre­
tekstem, by módz swój własny nad­
miar liryki wyładować. 

Moderniści posługiwali s ię, mu­
sieli s ię posługiwać rzeczywistością 
tak samo, jak reali ści (bo gdzi eż j est 
inny materyał tw ó rczości?). L ecz 
zainteresowanie ich, główna uwaga 
zwrócona jest na przeżyci a wewnę­
trzne. Utwory Przybyszewskiego, 
" Próchno" Berenta ą hi toryą fak­
tów wewnętrznych . Akcya zewnę­
trzna maleje, znika. Widzimy chaos 
kłębiących s i ę uczu ć i namiętności , 
jakby rozgorączkowany mózg i pła­
czące serce w przekroju. Rzeczywi­
stość dostarcza tylko porównań, 
przybli żeń , plastycznych znaków 
widomych do odddania, do uprzystę­
pni enia, do zasuggestyonowania tych 
przeżyć wewnętrznych. Przerost li­
ryki u modern istów' wypacza często­
kroć lini ę konstrukcyj n ą, przeła{[o­
wuje utwór u s tępami , odbiegającemi 
od przedm iotu , s tanowiącemi skoń­
czone w sobie małe arcydzi eła, lecz 
do rozwoju akcyi niepotrzebnemi. 
T y powy m pod tym wzglGdem jest 
l eromski, którego dzieła przechodzą 
w czystą poezYę, rozsypują s ię ko­
lejno to na sceny, prawie że naturali­
styczne, to na małe poematy. 

Zato doskonałą, zwartą kon­
s trukcyę posiadają nasi rea liści . 
Weyssenhoff, Zapolska. Alfred Ko­
nar i in. mają form ę do n ajwyższeg-o 
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topnia opanowaną, w której nic nie­
ma nadto, lecz i nie brak niczego do 
całkowitego rozwoju akcyi i charak­
terów. Przy starciu się różnych pier­
wiastków i s ił w społeczeństwie po­
winna się utworzyć j akaś względn a 
r ównowaga, bez której nie może jako 
tako normalnie iść życie. Ci, którzy 
z temperamentu i u posobieni a silniej 
odcz uwają r7 eczywis tość, mają w so­
bie tę względną równowagę, ten pe­
wien umiar, który pozwala na pro­
porcyonalne usto unkowanie części 
utworu. Maj ą oni mimowolne, ży­
wiołowe zamiłowan ie do tego, co jest. 
Dlatego niema w nich tak silnego, 
bo lesnego protestu przeciw danej, 
współcze nej rzeczywistości , jak u 
romanty ków róż nych odcieni. Prze­
ciwnie, mają oni s kło nność do odczu­
wania czegoś praw iecznego, nie­
zmiennego, co działa w połecze i'l ­
stwie na obraz s iły natury. To coś 
jest przez swą całość i tradycyjną 
ni ezmien n ość potężn e i czcigodne. 
Sienkiewicz znajduje to w tradycyj­
nej niezmiennośc i obyczaj u katolic­
ki ego, Reymont - w prawiecznym, 
zgodny m z przyrodą r ytmie życia 
chłopskiego . Nie znaczy to jednak, 
żeby zgadzali s ię w zupełności z ist­
niejącym porządki em r zeczy. U rea­
listów spotykamy niety lko krytykę 
wielu stron życi a, lecz częstokroć 
gryzącą satyrę . Nikt nie zdemasko­
wał tak uj emnych stron naszego spo­
łeczeństwa, jak Zapolska w nieśmier­
telnej " Pani Dulskiej ", jak W eyssen­
hoff w "Podfilipskim", jak Krzywo­
szewski w "Rusałce" lub Perzyński 
w "Lekkomyślnej siostrze". 

Krytyka realistów naszych nie 
ma w sobie nic zatrważającego, nic 
tak dalece rozpacz liwego, żeby aż 
podstawami życia zachwiać mogła . 
Realista stawia zagadnienie zlego na 
gruncie stosunków rzeczywistych. 
Złe, które jest w życiu, pochodzi z 
przyczyn realnych. lródło jego j est 
w wychowaniu, warunkach społecz­
nych, wreszcie, w specyalnych oko­
li cznościach istnienia indywidualne­
go. Więc problemat złego nie staje 
s i ę nigdy tym probl ematem kosmicz­
ny m, tą kwes tyą bytu lub ni ebytu, 
która może za targać podstawą istnie­
nia i strąc i ć w otchłań i zniszczyć 
w zelką n adz i eję i wiarę. Snują się 
przed nami płazy życiowe i zatruwa­
ją atmosf erę spoleczellstwa. L ecz 
dopóki nam nie powiedziano, że złe 
jest wiekuistą zasadą życia, a nie je­
dną ze stron przy padkowych, które 
dalszy rozwój może usunąć, póty 
niema powodu do ostatecznej rozpa­
czy. J eże li zagadnieni e złego zosta ­
nie przenies ione w dz i e dzinę metafi­
zyczną, wtedy może s ię s tać źródłem 
truj ącego pesymizmu. Tak stawia 
kwes tyę Kasprowicz. - w poemacie 
jego p. t. "Chrystus" woła Lucyfer, 
że "złe jest wieczne, bo złe... Bóg 
stworzył". W takim razie, niema 
wyjścia dla ludzkości. 

Realiści przy swym nastroju e­
pickim, pochłonięci obserwacyą 
życiową, porwani własnym tempe­
ramentem, który każe im i ę w nllrt 
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l'zeczywistości zal1urzyć, prawie ni­
gdy nie przenoszą problematów w 
dziedzinę metafizyczn ą . Co więcej, 
często zupełnie nie umieją głęboko 
postawić i rozwiązać żadnego pro­
blematu, żadnej tezy. W "Szaleń­
stwie" Zapolskiej, w "Nerwowej a­
wanturze", "Córce Tuśki" jeżeli jest 
jakiś śl'ad tezy, to postawionej tak 
mętnie, że sformułować się nie da. 
W wielu utworach ieroszew kiego 
również żadnego problematu niema. 
"Dno nędzy" , "Chajłach", "Ri ztau", 
"Z fali na falę", "Ucieczka", "Na 
kresach lasów" - nie je t rozwinię­
ciem tezy, lecz życia amego. Jest 
tu objektywne zagadnienie charakte­
rów, sytuacyi, przeprowadzone z naj­
wyższym artyzmem. Jeże li \v " L a­
toroślach" , .. Pustelni w górach" , 
"Małżeństwie", "Powrocie" tkwi za­
gadnienie społeczne lub psycholo­
giczne, to nigdy nie zo taj e ono po­
stawione kosmicznie, lecz zawsze 
w ściśle określonych, konkretnych 
ramach zjawiska. Wrażliwość na 
otoczenie, zdolność wżycia się we 
wszelkie formy społeczne, choćby 
najbardziej egzotyczne, zrobiła z 

ieroszewskiego do pewnego stopnia 
polskiego Loti'ego, od którego różui 
się znacznie większą epickością i si:. 
łą wyrazu. Ody taki np. Miciński po­
za każdą postacią otwiera otchłań 
metafizyczną, realiści biorą zjawi­
sko samo w sobie i nie przekracza­
ją granic rzeczywistości. Jest im 
właściwe pewne stanowisko objek­
tywne, które nie pozwala nadsztu­
kować stwarzanej przez siebie po­
staci problematem i upragnieniami 
własnemi. Nie trzeba jednak chyba 
mówić, że rozejrzenie się w konkret­
nych warunkach bytu, że krytyka u~ 
jemnych jego stron nie mmeJ ma 
znaczenia od pytań, stawianych 
wieczności. Poznajemy naocznie, w 
żywej menażery i ludzkiej wszystkie 
braki spoieczeI1stwa, a często odsła­
nia nam autor ich przyczyny. Przy ­
tern w utworach realistycznych zwra­
ca s ię uwagę na przyczyny zewnę­
trzne, wynikające z ustosunkowania 
sił w społeczeństwie. Są to przy­
czyny, które dadzą się dosięgnąć, o­
cenić, opanować. Wynika więc z 
takiego odsłonięcia pobudka do na­
dziejnej pracy ludzkiej. 

Bywa to w takim razi e, gdy 
rozpatruje się zjawiska pod spo­
łecznym kątem widzenia. Lecz nie­
zawsze temperament realisty wy­
starcza, by go nurt życia pochłonął 
bez reszty. 

Czasem metafizyka zwyclęza 
fizykę, tembardziei, że śmierć i cier­
pienie przypominają o me] naj­
wytrwalszym rycerzom rzeczywi­
stości. Wiara w pogodny świat 
rozkoszy i zmysłów, do której 
skłonni są oni, zostaje zakłócona. 
Ci, którzy pokładli zaufa'nie w ma­
teryi, w zdrowIU i prawowitości in­
stynktu, Widzą, że przyroda zdradza 
to zaufanie. Zamknęli się w kręgu 
skończoności, lecz nie chcą, by krąg 
ten rozemknął się i ukazał im ko-

nieco Im silniej się odczuwa rzecZY­
wistość, tem okropniejszą jest nicość. 
Jednostronne odczuwanie świata ze­
wnętrznego prowadzi do negacyi 
świata wewnętrznego . Zasklepianie 
się w zjawiskach doprowadza do od­
rzucenia wyższej przyczynowości . 
Lecz duch ludzki, żywy, chwytający 
wrażenia nietylko intelektem, lecz 
całą miazgą organizmu, nie może się 
pogodzić z materyą, która obok sil 
rozrodczych zawiera w sobie ni­
szczyciel kie siły. tąd przerażenie 
bez granic, stąd męcząca obsesya 
śmierci. Typowym przykładem ta­
ki ego stanowiska jest we francyi 
Ouy de Maupas ant. Kochał w swo­
jej twórczości swobodne, hedonistycz­
ne rozpasanie ię zmysłów, kochał 
ludzi zdrowych, słuchających instyn­
Idu. I oto wśród obrazów miłości 
i rozkoszy, nie mających nic wspól­
nego z ideałem, przychodzi widmo 
śmierci. "Nadchodzi dzień, - pi-
ze w "Bel Ami", - gdy poza 

wszystkiem, na co patrzymy, spo­
strzegamy śmierć. Od piętnastu lat 

czuję, że mię toczy, jak robak. zu­
ję, jak powoli, miesiąc po miesiącu , 
godzinę po godzinie niszczy mię, jak 
dom, rozpadaj<1cy się w gruzy ... K a­
żdy krok przybliża mię do meJ; 
każdy ruch, każde od etchnięcie 
przyśpiesza ohydną jej pracę. Od­
dech, sen, jedzenie, pici e, praca, ma­
rzenie, wszystko, co robimy, je t u­
mieraniem". Tę zgrozę organizmu, 
nie czującego nieskoI1czono' ci, a o­
panowanego przez śmierć, odmalo­
wał nasz Ignacy Dąbrow ki w swoim 
utworze "Smierć". L ecz do stanowi-
ka Maupassant'a, które jest skrajną 

kon ekwencyą r ea lizmu, pisarze nasi 
przeważnie nie dochodzą. Dość prze­
czytać opis pogodnej śmierci starego 
Boryny lub żebraczki Agaty w 
"Chłopach", by poj ąć, że w realiźmie 
polskim niema miejsca na ponury 
pe y mizm. Zdumiewającem jest, np., 
jak rzadko ludzie umierają u Weys­
senhoffa. A jeżel i umierają, to bez 
wielkich analiz i bez obsesyi metafi­
zycznych. Zato żyją całą piersią. 

D. N. Savitri. 

Z zamkniętych źródeł. 
Znowu Lwów otrzymal na czas 

krótki jednę z tych zajmujących 
wystaw retrospektywnych, które u 
nas coraz bardziej 'się mnożą, odsła­
niając przelotnie skarby sztuki, uwię­
zione w zbiorach prywatnych. Ostat­
nie lata, w których wystaw takich 

Tiepolo (1696 - 1770) , Śmierć św. Józefa. 
(L.e fJbiorów ks. Lubomirskic" , Prs"worskl/I. 
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odbyło się kilkanaście we Lwowie 
i w Krakowie, przekonały nas, że 
istotnie można tu mówić o karbach. 
Polskie rody historyczne, które w 
zeroko pomyślanej pracy kultural­

nej w kraju brały udział zawsze dość 
kąpy, umiały jednak zdobić swe sie­

dziby i ściągać do nich z całego 
świata dzieła sztuki, nieraz pierwszo­
rzędne. Czas przetrzebił je, lecz 
zostało jeszcze niemało, a znawstwo 
i pieniądz pomnożyły znowu te zbio­
ry w czasach nowszych. 

Na ostatnią "wystawę starych 
mistrzów" we Lwowie złożyły się 
rzeczy, zaczerpnięte z dwóch tylko 
źród eł: ze zbiorów hl'. Leona Pinili-
kiego i z przeworskich zbiorów ks. 

Lubomirskich. I chociaż nie wszy-
tko z nich wydobyto na jaw, po­

w tała całość niemal imponująca, 
cało' Ć, mogąca zaćmić niejednę np. 
ze znanych prywatnych galeryi 
Wiednia, który s ię słuszn i e niemi 
chlubi. Z komnat przeworskich 
przybyła tu prześliczna " Madonna z 
Dzieciątkiem" Tycyana, jedyne bo­
daj niezakwestyonowane dzieło tego 
mistrza, znajdujące się w polskiem 
posiadaniu. Przybył ciekawy obraz 
norymberskiego pochodzenia, przed­
s tawiający "Pokłon trzech króli", a 
będący środkową częścią tryptyku 
którego dwa skrzydła spłonęły nie~ 
gdyś podczas pożaru kaplicy zamko­
wej Lubomirskich w Wiśniczu. "Vy­
soce wybitną rzeczą jest "Znalezienie 
Erechtejosa", obraz, który uchodził 
długo za dzieło Rubensa, a którego 
autorstwo nowsza kry t ka przypi­
sała naisłynnieiszemu, po Van Dy­
cku, uczniowi Rubensa, znakomitemu 
malarzowi flamandzkiemu , Teodoro-



Z wystawy retrospektywnej we Lwowie. 

Teodor van Thulden (1606 - 1676). Zna le zienie Erechtejosa.- (Ze "bio1'6'" ks . LlIbo,nirskicll 'v Przeworsku). 

wi van Thulden. Z Imion i dzieł wy­
bitnych znalazły się tu jeszcze : Gw i­
da Reniego ,,$mi erć Lukrecyi", Tie­
pola ,,$mierć św . Józefa" , dwa obra­
zki słynnego flamanda, Jana Brueg­
hela starszego, dwa krajobrazy mor­
skie holendra, Adryana van der Vel­
de, krajobrazy Verneta, wreszcie 
przepyszny portret jednego z Lubo­
mirskich, malowany przez sławn ą 
panią Vigee Lebrun. Wymienil iśmy 
tylko rzeczy najbardziej uderzające. 

Ze zbioru hr. Leona Pinińskie!;o 
pojawiły się główni e portrety, uroz­
maicone tu i owdzie pejz:1żem, ella 
przerwania monotonii. Skala czasu 
dość szeroka: od flamanda Douffeta 
aż do wiedeńczyka f ueggera - od 
pierwszej polowy w. XVII clo pierw­
szej polowy w. XIX. Tu perlą zbLn ru 
jest Bartłomiej van der Helst, najwy­
żej po Rembrandzie i Hals ie cenIony 
portreci ta swego czasu. Ale dyda­
ktyczną wartości ą wybija s i ę pr:le­
dewszystkiem ciekawa i cen na ko­
lekcya portretowego malarstwa an­
g ielskiego z XVIII w., dająca nieu­
lamkowe tylko pojęcie o tej sztuce, 
może u nas jedyna w ty m rodzaju. 
Dominują tu dwaj mistrze portretu: 
majestatyczny John Reynolds i za­
maszysty, pełen zdrowego humoru 

szkot, Reaburn. Obok niewielkiego 
ob razka sławnego Goyi zwracają u­
wagę wy borne rzeczy jego ucznia 
i naśladowcy, Lucacsa, któremu od 
ni edawna przyznano wysoką rangę 
w świecie sztuki. Zaprezentował się 

Jo hn Reynolds (wiek XVII J) .~ Portret. 
( Z e z bioró,u L eona hr. Pinińsl,iego wc L wolU/e/ . 
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zbiór hr. Pinińskiego także boga­
tym dzi ałem starej grafiki. Można tu 
oglądać ciekawe sztychy, akwafor­
ty i mezzotinty flamandzkie, włoskie 
i francu ski e, a oryginal ną całość sta­
nowi blizko 80 sztychów na temat 
sztuk Szekspira, cenne źródło dla ba­
dania sztuki teatralnej w Anglii 
XVIII wieku. 

Tak, arystokracya nasza umiała 
i umie .może jeszcze zbierać piękne 
rzeczy . Musi si~ z pochwałą stanąć 
wobec tych okruchów, które co pe­
wien czas mamy sposobność widzieć 
na wystawach retrospekty:wnych, 
gdy zamknięte źródła naszych pała­
ców otwi erają się, aby ze wstępów 
wystawowych dorzucić trochę gro­
sza któremuś z dobroczynnych przy­
tułków. Trudno nie zauważyć jed­
nak jednej rzeczy, gdy się te skarby 
ogląda. Jak nie widać tu ani śladu 
interesowania się sztuką wlasnego 
narodu! Sztuka ta istniała przecież 
już w w. XVIIl - o czem opowie­
dzieć nam mogą choćby zbiory Gale­
ryi miasta Lwowa... Smak naszych 
historycznych "dziesięciu tysi~cy" 
zwracał się jednak zawsze na ze­
wnątrz . Angielskie czy włoskie o­
grody, franc4ski kostyum - holen­
derski obraz. Tak było. ' Czy nie 
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Po rtret angielski z XVIII w. (Ze "biorów L. Itr. P;nińskiego u'e L ,uowie). Tycyan . Madonna z Jezusem. ( Z. "bio,-ów k s. Lllbomirsk iclt lU Prseworsk"i. 

jest i dziś? I niepodobna, widząc, 
jak i teraz jeszcze polujemy po ob­
cych halach licy tacyjnych, oprzeć 
się melancholijnemu pytaniu: Co po­
kazałyby pałace nadwiśl ańskie, gdy ­
hy pewnego dnia stanęły wobec za­
dania urządzenia wysawy - współ­
czesnego polskiego malarstwa? ... 

JlIsl. 

Powstan ie 
w Chochołowie. 

Rok 1846 ... 
Emigracya rozsnuła w Polsce, 

lecz przedewszystkiem w Galicyi, 
ieć tajemnych związków, które ma­

ią na celu wywołanie ruchu zbroi­
nego i odbudowanie R.zeczypospoli­
tej. Po kraju uwija się wśród pości ­
gu władz austryackich legion emisa­
ryuszów i młodzież, przejęta ideała­
mi Towarzystwa Demokratycznego. 
Marzyciele ci liczą na lud wiejski. 
Ufają cudownemu działaniu doktry­
ny. Wystarczy obwołać na wsi do­
brą nowinę społecznego przewrotu, 
wystarczy ogłosić ludowi, że odtąd 
ziemia staje się jego własnością, a 
wszelkie prawa obywatelskie jego u­
działem, aby pod sztandarami po­
wstańczemi stanęły miliony, te milio­
ny, któremi w Paryżu z tak niepo­
równanie różową wiarą operowano 
na papierze. Z wielkiego papierowe-

go planu nielitościwie zad rwiło ży­
cie. Wybuch powstania krakowsk ie­
go został krwawo stłumiony w rzezi 
pod Gdowem, tuż za murami miasta, 
gdzie renabilitowany obecnie przez 
historyografów austryackich wódz 
czarno - żółtej armii, Benedek, z nie­
słychaną brawurą rozgromił garść 
prawie bezbronnych dzieci. Podniósł 
się lud wiejski - ale na kinienie ... 
cesarskich urzędników . Zamiast ko­
sy powstańczej, wyłonił się bratobój­
czy nóż chłopski. zamia t nowych 

Głowackich - ponura kohorda ze­
li. Ziemia tarnowska stanęła w o­
gniu, podłożonym ręką austryackiei 
biurokracyi, w ogn iu, który pochła­
niał nietylko dwory szlacheckie, lecz 
spopielał złudzenie, że na chłopie 
polskim, takim, jakim go zrobiły wie­
ki ciemnoty i ucisku, m"ożna prostem 
rzuceniem nęcącego h asła budować 
przyszłość ... 

Na ruinie tych złudzeń Jeremiasz 
polski kładał strofy swego gorzkie­
go cho r ału. bijącego w niebo z dy -

Po chód · do granicy węgierskiej , na miej s ce , gdzie w r . 1846 spalono orła austryacl<iego. 
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Sokoli góralscy 'z Nowego Targu w pochodz ie , Fol, " Tatry" '0 Zakopanem, 

mem pożarów, z kurzem krwi brat­
niej ... 

Na całym obszarze Galicyi był 
jeden tylko zakątek, ' który marzy­
cieli emigracyjnych nie zawiódł, a 
zakątkiem tym było Podhale. J e­
dynie tu lud wiejski zrozumiał pol­
skie hasło i ruszył za niem chęt­
nie, ale b,vł to lud, który, od wie­
ków wolny, bezpański i bezpań­
szczyźniany, nie zaznał nigdy ucisku 
szlachty. Powstanie, które tu wy­
buchło w miniaturze, jest dumą tego 
ludu do dziś. 

Akcyę przedpowstańczą na Pod­
halu prowadzili: ks. Michał Swiato­
pełk-Głowacki, wikary w Poroninie, 
ks. Leopold Kmietowicz, wikary w 
Chocholowie, k . Janiczak, wikary z 
Szaflar, ks. Józef Makuch i organi­
sta, Jan Kanty Andrusikiewicz. Ten 
ostatni był czynnym organizatorem 
i instruktorem zastępów góralskich , 
które miały wYstąpić do boju. Ruch 
zogniskował się w ChbChorowie, nad 
granica orawską, na trakcie z Czar­
nego Dunajca do Witowa. Organi­
zacya ogarnęła prawie wszystkie o­
sady Podhala, bo jedyny wyjątek sta .. 
nowił Czarny Dunajec, który się do 
przygotowań powstańczych nie przy­
łączy!, a w dalszy m rozwoju wypad­
ków miał odegrać smutną rolę brato­
bójczą. 

Dowiedziawszy się, że Rząd Na­
rodowy w Krakowie naznaczył wy­
buch powstania na noc z 21 na 22 lu­
tego, ks. Kmietowi cz w przeddzień 
tego wybuchu rozsyła wici po wsiach 
okolicznych, gromadzi górali i o­
świadcza im, że "dziś w nocy po­
wstaje cała Polska". Gazdowie z za­
palem deklarują się przystąpić na­
tychmiast do działania. Brotl, zda­
wna przygotowana, leży ukryta w 
kościele. Jest to broI1 stara i licha, 
lecz z jej pomocą ma być wywalczo­
na lepsza. Ks. Kmietowicz, w kom­
ży i stule, z krzyżem w ręku, wyru­
sza na czele oddziału górali do ko-

szar strzelców na granicy węgier­
skiej, których wzywa do wydania 
broni. Czynią to bez oporu, a jeden 
z nich przyłącza się do powstania. 
Uzbrojeni w karabiny, przekraczają 
powstańcy węgierską granicę i zdo­
bywają komorę celną w Suchej Gó­
rze, gdzie również konfiskują broli 
i amunicyę, obalają słup graniczny 
z orłem rządowym, który rąbią na 
ztuki, poczem wracają do Chocho­
łowa. 

Na wieść o wybuchu w Chocholo­
wie, komisarz cesarski Molitoris ' w 
Nowym Targu wysyła tam oddział 
strzelców dla uśmierzenia "buntu". 
Jednakże nie ufa on dostatecznie 
swej sile zbrojnej i postanawia u­
żyć na górali chochołowskich spo­
sobu, który inni austryaccy bohate­
rowie z tak znakomitern powodze­
niem stosowali wobec dworów szla­
checkich. Korzvstając z, lojalnego 
usposobienia Czarnego Dunajca, 0-

głas~a tam, że chochołowianie i mie­
szkańcy innych wsi podhalskich u­
zbroili się, aby napaść na Czarny 
Dunajec, wyrznąć chłopów "cesar­
skich" i zaprowadzić pańszczyznę. 
Niebawem wraz z ćmą podburzonych 
czarnodunajczan wyruszają szwa­
drony strzelców na Chochołów. Dzie­
je się to w nocy. Wieś pogrążona 
jest we śnie. Jak bandyci. uderzają 
żołnierze austryaccy na chaty cho­
chołowskie. Zbudzony ze snu An­
drusikiewicz usiłuje sformować do 
boju oddział powstaI1czy, ks. Kmie­
towicz z krzyżem w ręku pró­
buje przemówić do napastników z 
Czarnego Dunajca. Napróżno. Za­
wrzała krwawa bitwa - huknęły 
strzały karabinowe, świsnęły kosy 
i ciupagi. Mężny Andrusikiewicz 
lzuca się z szablą na komisarza i ra­
ni go ciężko, ale w tej chwili pada. 
zwalony z nóg. Zacięta walka trwa 
niemal do rana, zostaje na placu mnó­
stwo trup6w i rannych. Austrvacy 
są górą ... 
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Chochołów w dniu obchodu powstania, 

o świcie nastaoit sądny dziel1 
dla bohaterskich chocholowian, 
'Wszystkich powstatlców zakuto w 
kajdany i pognano do Nowego Są­
cza na sąd . Długie lata konali po­
tem w więzieniach, w Wiśniczu, w 
Kufszteinie, w Szpilbergu. Srogo 
mścił s ię rząd. na powstańczych 
wsiach podhalskich. Chochołów, Wi­
tów, Dzianisz i Ciche oblożono cięż­
kiemi karami i daninami. "Powsta­
nie chochołowskie" stłumiono ... Upo­
korzona ludność musiała iść w pro­
cesYi na gran i cę węgierską i staw iać 
słup ze znakami państwowemi Au­
stryi na tern samem miejscu, na któ­
rem gO w dniu wybuchu porąbano. 
Pastwiono ię i naigrawano bez mia­
ry. Pod wsią wzniesiono szubienice. 
aby postrachem wykorzenić z serc 
ludu poczucie narodowe. 

Lecz szlachetne te środki zawio­
dły. 

Przed kilku dniami, w 67 roczni ­
ce powstania chochołowskiego . był 
Chochołów widownią olbrzymiej i 
niebywałej manifestacvi ludowei kll 
czci poległych bohaterów. Cale Pod­
hale zebrało si ę na uroczysty wiec. 
Tłumy góralski p. napłynęłY od Nowe­
g-o Tanrll. od Mszany dolnej. z Po­
ronin::!. Zakooane!!o, z Rokicin. Sza­
flar, Maruszvnv. Czarneg-o i Bi ałeQ,'o 
Dllnajca, CicheQ,'o, Podczerwonego. 
Witowa, Dzianisza, Kościeli k, na­
nłynęły aż z sąsiedniej węgierskiej 
Orawv. StanęłY przepiękne. posta­
wne i obrotne drużyny nodhalskie. 
Starsi górale, znający z bezpoś red­
niej, ustnej tradycyi dzieie chocho­
łowskiego powstania i z dumą powo­
łujący się na oków - bohaterów. pa­
trzali na tę młód ź. kwitnącą i licz­
ną, a polską do szo i\(u kości. Na pla­
cu bitwy orzed kościołem odb"! się 
ów wsnanialy zjazd. Górale z Czar­
nego Dunajca znaleźli się iuż we 
wspólnej rodzinie polskiego Podhala. 
T jeszcze raz, jak orzed 67 laty, ru­
szył tłumny pochód ku granicy wę­
gierskiej, t{dz i ę pań~twowy ~rJ;:t]{ A~~ - . . 
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stry i był usunię ty przez powstaI1 ców 
chochołowskich i gdzie s iłą zmuszo­
no lud do stawiania go nanowo, ale 
t y m razem szedł ten pochód, by na 
kral1cach Rzeczypospolitej o bwołać 
i edność myśl i z całą o j czyzną, by 

'r'ę k ę wyci ągn ąć poprzez kordon gra­
niczny także ku bratniej OrawLe, ku 
n aj młodszej d ż ie l ni cy polskiej za 
Karpatami, budzącej s i ę do życi a ... 

Szubienica chochołowska była 
napróż no staw iana przez austryaków 
w 1'. 1846. Ni eśm ie r te l ne życie naro­
du przewaliło s i ę przez n i ą zwycię­
sko i dąży dalej ... 

Zakotalle. Zycli. 

Jak czytać krytyków? 

'Na schyłku ub i egłego roku um ie­
śc iła Sav itri na łamach ,,$wiata" ar­
t ykuł pod tytułem Literatura i j ej 
cielz . po ruszający stosunek literatury 
do kry ty ki . Tę samą kwestyę oma­
wia Emi l f aguet w ciekawem stu­
dy um o sztuce czytania '~ ) . 

Już Renan powied z i ał k i edyś 
ża rtem , że przyj dzie czas, gdy, za­
mi as t czy tać auto rów, będz i e się czy­
tać tv lko krytyków i history ków l i­
teratury. f agu et nieco inaczej wy­
powiada swe zdanie, choć chwi lami 
ni emniej paradoksalnie. 

Przedewszys tkiem w i ęc stawia 
sob ie zapy tanie : "co to jest kryyk?" 
I z pros to tą ośw i adcza, że kry tyk-to 
taki przyjaciel, który z nami rozma­
wia ó przeczytanych ks i ążkach. Czy 
osobi tość ta jest bezuży teczn ą? 
czy jest zgoła zbędną? Nie! oczy­
wi ści e ! W szak kry tyk zmusza nas 
do myś l e ni a, od świeża w nas nasze 
wrażeni a . rozbudza w nas, pewną cie­
kawość i, podzi e l ając albo nawet 
n egując nasze sądy, zmusza nas do 
ściś l ejsze j kontroli tych sąd ów , przez 
co smak artys tyczny zaostrza s i ę i 
wy subtelnia. A przy tem kry tyk, 
zwracaj ąc uwagę naszą na nowe 
ks i ążkt, otw iera przed nami nowe 
świ aty, o których zaledw ie myśle­
liśmy, albo nie myś l e li śmy wcale, a 
które warto pozn ać . 

A w i ęc w zasadzie pow inni śmy 
!'yć szczęśliwi , że zna l eźli śmy przy­
jaciela, który nam opow iada o ks i ąi­
kach, jak ie sam, lub też wraz z na­
mi przeczytał. Czasem jes t on wpra­
wdzie zby t ci erpki , ten " przyjaciel ­
kry tyk" f aguet'a.. . cza em zby t 
przy jacielsko usposobiony dla całe­
go świata . Czasem .podziela w zu­
pełności nasze przekonanie, czasem 
z nas podrwiwa, niekiedy o l ś niewa 
nas swą pamięc i ą, to znów wydaje 
s ię nam nudziarzem, k iedy s ł u chamy 

,:, ) Cart de lire par Emil Faguet, 
Pari , Iiachette et C-ie, 1912. 

cy tat bez kOI1ca. Częs to (oh, czę­
sto!), mów iąc o innych - myś l i 
przedew zystkiem o sob ie, i w dzie­
łach auto rów znaj du je ty lko pre­
tekst, aby wywołać podziw dla swej 
własn e j in dyw idu a l ności... Ale," ja­
l<iekolw iek są przywary k ry tyka, lu ­
bimy go t rocht; .. . faguet jest nawet 
naj mocniej przekonany, że czy tel-

nik przepada za krytyk iem i że, dz i ę­
ki swej potrzebie in telektualnych 
zw ierzeli, bez krytyka praw ie obyć 
się nie może .. . 

Chodzi wit:c już teraz ty lko o 
to, - skoro kwestya "przyjaźni" 
czytelnika z krytykiem jest rozw i ą­
zana, - kiedy na l eży czy tać kry ty ­
ki? W jakim momencie? Czy wte­
dy, np., zan im sam 2eromsk i do nas 
przemówi? Czy też dopi ero po 
przeczytaniu 2eromskiego? 

faguet radzi przedewszystkiem 
rozróżnić historyków li tera tury od 
kr ytyków w ścisłem znaczen iu tego 
słowa. Krytyk faguet'a jest to ktoś, 
co nas zmusza do czytan ia ks i ążki 
pod pewnym kątem widzenia i w pe­
wnym nastroju, który on sam w nas 
wywołuj e. I oto, mimo całego kul­
tu dla krytyki, autor "Sztuki czyta­
nia" waha się w tem miejscu przez, 
chwilę i pyta siebie: .,czyż więc na- . 
l eży .. . wogóle czytać krytyki?" 

Punkt widzenia, który nam pod­
suwa k rytyk, jest jego własnym pun­
Idem w idzen ia. Czytanie dzieła kry­
tyka pr~ed dziełem autora, jest to 
dobrowolne wyr zeczenie s ię zrozu­
mienia autora włas n ą naszą d uszą, 
jest to wy rzeczenie s ię bezpośred ­
nich wzruszeli, płynących z dz i eł 
sztuki. Do tego dołączyć n a l eży pe­
wne lenistwo, które polega na tem, 
że poprzestajemy na dow iadyw aniu 
s i ę, co o danem dziele powiedzieli 
najznakomitsi kry tycy, a sami nie 
zadajemy sob ie już t rudu, aby dane 
dz i eło p rzeczytać. f aguet uśmiecha 
s i ę z iro ni ą... Ach, jeśli umiemy do­
b i erać sob ie kry tyków, jakaż to wv­
goda ! Przedewszystkiem, zysku je­
my na czasie, gdyż, dz i ęki umiejęt­
nym cytatom kry tyka, zapoznajemy 
s i ę z temi ty lko u s tę pami dz i eła, któ­
re zasłllgują na uwagę. Ale nie za­
wsze tak bywa. f agu et zwraca u­
wagę na o l b rzymią objętość niek tó­
rych dz i eł krytycznych i powiada, 
że zmu zało go to do czytania au­
to rów w oryg inale, bo b rakło mu 
cza u na wertowanie olbrzymiego 
t raktatu, pośw i ęcon ego oryg inałow i . 
Wo l ał np. przeczytać całego Rous­
seau'a, niż dz i e ło pewnego kry ty ka, 
który o tymże auto rze n apisał dwa 
razy w i ęcej . Jest to, oczywiśc i e, o 
wiele pros tsze ... 

Co do historyka literatury, to 
powinien on być, zdaniem f aguet'a, 
najbardziej bezstronny m, a raczej li 
tylko bez t ronny m. Zadaniem je­
go jest - objaśn i en i e . Nie jego 
rzeczą zw i e rzać nam s i ę z tych wra­
że fI , które na nim wyw i eraj ą dz i eła 
tego lub owego autora ; jego obo­
w i ązk i em ' j est opowi edzi eć j edynie, 
jakie wrażeni e wyw ieraj ą one na 
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współczes nych . Musi o powiedz i eć, 
jakim był duch literacki i artystycz­
ny danej epoki, według tego, co wie 
z histor j!' i, jakim wpływom podiegał 
autor , na jaki ch autorach, w jakiej 
ko respondencyi. w jak ich tos unkach 
przyjacielskich i miło nych ksztaHo· 
wał się jego um ysł i wyrab i a ło ser­
ce. Musi in fo r mować, w jakich o­
gólnych, lokalnych, narodowych, ma­
ter.Yalnych i duchowych warunkach 
pi ane były d zieł a l i teratury, a po za 
tem sta rać s i ę dociec, jakie wpływy 
auto r sam wywierał na współCzes­
nych. Powinien zaś bezwarunkowo 
wst rzymać s i ę od własnych sądów i 
p rzemil czeć swoje wzruszenia. W 
przeciwnym r azie, 'wyszedłby' ze swej 
roli historyka l i teratury. Jego zada­
niem jest opow i a dać fakty i stosunki 
m i ędzy faktami. Czytel nik pod żad­
ńym warunkiem nie powinien wie­
dz i eć, co krytyk ów sądzi, ani czy 
wogóle sądz i , co czuje i czy wogóle 
czuje. 

Tam, gdzie kOI1czy się historya 
l iteratury, tam don iero, zdaniem fa­
guet'a, zaczyna ię krytyka i pano­
wanie krytyków. Od krytyka -
nie od historyka literatu ry - wymaga 
s i ę myśli o autorze i o jego dziele. 
"n ie - mapy geograficznej, ale wra­
żeli z podróży". Spróbujmy opinie 
faguet'a objaśnić przykładem z pol­
sk iej li teratury: 

Oto spotykamy Antoniego Po­
tock iego: 

- Czy pan dawno widział Wy­
sp iallskiego? J ak i eż wrażenie wy­
wart na panu? Czy dzieła jego od­
pow i adają ogólnym pojęciom pa.na 
o li ter aturze i sztuce? J eś l i pan jest 
człowiekiem uczuciOWYm, wrażli­
wym , pohopny m do wzruszeli : jakie 
wzruszenia rozb udz ił w panu Wy­
spialiski, w jaki sposób dusza pana 
zareagowała na jego duszę? w jak i 
sposób: rozkoszny, czy bolesny? sil­
nie, czy słabo? 

Na to Potocki mógłby odpowie­
d z i eć: 

- A l eż, pan ie, pan jest r ównie 
ciekawy mojej duszy, jak Wyspiali­
ski ego ! 

- Oczyw iście! 
T ak im, zdaniem faguet'a, jest 

k rytyk. Jest on diametralnie r ó­
żnvm od historyka literatury. To. 
czego się wymaga od jednego, tego 
zab rania się drugiemu. A le to tylko 
teorya. W praktyce, historycy li te­
ratury wchodzą zbyt często w ro l ę 
k ry ty ków - i odw rotni e. W nie­
jednej literaturze d z i eła o zak roiu 
historyczno-literackim są ty lko zbio­
rem l u ź nych kry ty k , i z tego wzglę­
du nie powinny być zaliczone do hi­
story i literatury . Iiistoryk zapomi­
n ał o swej r oli i wchodz i ł w rolę kry­
tyka. 

f aguet, chcąc odpowiedzieć ja­
sno na postaw ione w założeniu py­
tanie : k iedy n a l eży czytać kryty­
ka, - r adzi, aby historyków litera­
tury czytać pr zed autorem, kry ty ­
ków zaś w śc i słem t ego słowa zna­
czeniu nigdy przed autorem nie czy­
tać . 



J eś!i czytać będziemy Matu­
szewskiego przed lowackim, Pel d­
mana przed T etmaj erem, więcej oni 
nam szkody, niż pożytku, p rzyniosą. 

ie będziemy mog;li, czy tając amych 
poetów, uwolnić s ię od osobistego 
punktu widzenia kry tykó \v . Czyta­
niem Żerom ki ego nie możn a nazwać 
czytan ia go przy pomocy iedlec­
kiego, bo znaj du jemy w tej lekturze 
nietyle myśli samego Żeromskiego, 
ile myśli, które Żeromsk i rozbudził 
w Siedleckim; a w naj lep zym razie 
będzie to amalgamat myśli Żerom­
skiego, Siedleckiego i naszych wla-
nych. Aby czytać Żeromskiego, 

t rzeba puści ć w niepamięć uwagi 
Siedleckiego. tąd wniosek: nie za­
czyn ać nigdy od czy tania kry tyka. 

Kry ty k powinien nas jedyn ie za­
chęcać do odczytywania i rozpami ę­
tywania naszej lektury. Oto czytamy 
np. naj nowszą powi eść, która wy ­
warła na nas pewne wrażen i e. Spo­
tykamy przyjaciela, któr y również tę 
powieść czyta, ale powieść ta , zgoła 
odm ienne robi na nim wrażenie; dy­
skutujemy więc z nim,. podajemy 
nasze motywy, on podaje swoje, 
przytem zwraca na zą uwagę na pe­
wne szczegóły, których nie zauwa­
żyliśmy . Bierzemy więc książkę po­
nownie do ręk i, i jeś li jej nawet nie 
odczytujemy w całości, przerzuca­
my ją pod nowym kątem widzenia. 
Zmusil nas do tego na z przyjaciel. 
Oto w ten poglądowy sposób tlóma­
czy Pag;uet rolę krytyka. Według 
niego, nawet zły krytyk jest użytecz­
ny, bo zmusza do rew izyi przeczy­
tanej pob i eżn i e książk i. Pobudza nas 
do refleksyjnego czytania, zmusza 
do przerwania !ete - li - !ete z auto­
rem i do czytania go powtórnie we 
troie, albo we czworo (Nie n a l eży 
jednak - napomina Paguet - zbyt­
nio zwiększać audytoryum dokoła 
autora) . 

Jeśli czytamy "osobiście" au to­
ra, a potem jeszcze odczytujemy go, 
znajdujemy znowu te same wraże­
nia, któreśmy mieli podczas pierw­
szej lektury Pozostaw iły one ślady, 
wyżłobiły swe drogi w naszej myśli. 
Trzeba więc w pewnym momencie, 
w momencie, w którym zauważy­
liśmy pewną jednostajność naszych 
wzrn zeń, postawić sobie pytani e: 
.. co myśli o danem dziele ten i ów?"-­
a wtedy wzruszen ia nasze s ię od­
św i eżą . 

St reszczając op inie Faguet'a, na­
l eży powtó rzyć: nie czy tać nigdy 
krytyka przed samym autorem, ale, 
przeczytawszy au tora, przeprowa­
dzić rew izyę wrażeI'I przy pomocy 
krytyków. Poni eważ zaś czytanie 
historyka literatury jes t pożądan e i 
pożyteczne, choć należy w wyborze 
być bardzo o trożnym, gdyż, jak 
twierdzi złośliwie Paguet, wszyscy 
prawie historycy literatury mają 
pretensye do tego, aby być ieclno­
cze 'nie kry ty kami , - ergo: gdy się 
ich czyta, tak, jak s i ę czytać powin­
no, czyli przed autorem, wywi erają 
r ównie szkodliwy wpływ, jakiby wy-

warli krytycy, czytan i \ I'zed auto­
rem ... 

W tem miejscu swego studyum 
Faguet rozdziera szaty nad dol ą czy­
telnika, któreg9 ty le razy w błąd 
wprowadzają krytyki, nie będące 
krytykami, i historye literatury, ni e 
będące historyami. 

Cza już -. woła subtelny my ­
' li ciel i ironista francuski - aby hi­
storycy literatury byli historykami 
literatury i niczem w ięcej , i aby k ry­
tycy - kry tykami pozostali! A przy ­
najmniej . aby historyk był history ­
k iem w history i literatury, a kryty­
Idem - w dziele krytycznem !" 

Zuzanna Rab ka. 

Cenna pamiątka. 

Portret damy , znajdują cy się na zamku Grip s­
hol m w Szwecyi. Uchodz ił on dotyczas za 
portret Katarzyny Stenbo ck. Obecn ie kus­
tosz Natio nal Mu seum " w Sztokholm ie, dr. 
Ludwik Loo str5m , przypuszcza, że to portret 

Katarzyny Jag ie llonki. 

Zapomniany Klaczko. 

Julian Klaczko debiutowa! w "Re­
vue des deux mondes" artyku łem o 
Krasińskim, w dniu 1 stycznia B62 ro­
ku. T ak się rozpoczął dla WIelkiego "i­
sarza okres sławy i powoJzel: ia. Byt o:] 
j u ż wtedy człowiekiem dojrzaly m, o po­
jęciach, jeże li nie ostatecznych, to przy­
naj mniej zo ryentowanych w kierunku 
konserwa tyzmu. Do takich pojęć docho­
dził Klaczko jednak . stopniowo i posia­
da swój okres radykalizmu. P. ferdy­
nand Hoesick, który bardio wiele JUZ 
uczynił, aby dać pozna6 wie(kie"'o pi­
sarza żyjącym pokoleniom, odsl onił nam 
ty m razem Klaczkę, jakim był w r. 1850 i 
następnych latach. Wydał Jego pisma, u­
kryte po rozmaitych roczI1ikach, Jo ;;'tÓ­
rych nikt już nie zagląda, w samy ch tych 
roczn ikach zresztą schowane pod ta­
jemnicą różnych pseudo i kryp tonimów. 

Z tego pięknego kultu dla Klaczki 
pow tala spora książka, nosząca tytuł 
.,Zapomniane Pisma Polskie", a zawiera­
jąca szereg korespondencyi Klaczk i do 
"G Oli ca Polskiego", szereg artykułów 
politycznych jego do "Dziennika Po­
znańskiego" i siedem prac różnych , 
zw i ązanych j u ż to z literaturą n aszą i 
powszechną, już to z życiem polskiem na 
emigracy i. 
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raz jeszcze gorąco żałować, że Klaczko 
tak mało życia poświ ęci ł krytyce pol-
kiej litera tu ry i że nie napisał wyczerpu­

jącej pracy o naszym r omantyzmie. Nikt 
bardziej do tego nie był powoła nym od 
niego. Nikt nie rozumiał lep iej Kras iń­
sk iego, nikt nie czcił go ręcej Mickiewi­
cza. A jak Kalenbach wspomniał w kry­
ty ce książki H oesicka, o której tu pisze­
my, w p u śc i źnie Klaczki da s i ę o dnaleźć 
praca - dorywcza wprawdzie, artykuł 
w "Gazecie Polskiej", poznaliskiei. z roku 
1849, - w którym Klaczko "złoży! wie­
niec na św ieżej mogile poety niezwyk le 
barwny i piękny". 

Po rozgromie f rancy i, po wyrze­
czeniu się politycznych robó t i dyploma­
tycznych studyów, a zwłaszcza po os ie­
dleniu się w Krakowie, gdzie go serde­
czną otoczono op ieką, Klaczko mógł, a 
może i powinien był wziąć się do stu­
dyów systematycznych nad dziejami 
naj piękniej szego okresu ojczyste j litera­
tury. Wziął się - do " Jul iusza II " . 

W nowej książce H oesicka, poświę­
conej Klaczce, jeden szczególnie arty­
kuł w zdumienie wprawia czytelnika: o 
szkole bat ignolskiej . w którym autor nie­
zmiernie ostro traktuje Władysława Za­
moyskiego. Był to - błąd młodości Kla­
czki. Znakomity pisarz wk rótce do 
gruntu zmienił swój pog l ąd na Zamoy­
sk iego, wszedł do Hotelu Lambert i pod 
kier unkiem tegoż Zamoysk iego wyszko­
lił s ię w dyplomacyi- tak, że byt w stanie 
n a pisać pozJl1ej "Dwóch kanclerzy" i 
"Preliminarya ądowy". 

P. H oesick ty le włożył umiejętnego 
trudu w zebranie pu śc i zny Klaczki, że 
blizka wydaje się chwila, w której bę­
dzie można pomyś leć o tak doniosłem 
przeds i ęwzięciu, jak zb iorowe wydanie 
pism jego. Albp. 

Z V-ej SERYI . 

Wpoiskiego chabru barwie i woni. 

Pannie Hel."ie Malińskiej 
poświecam . 

W polsk ie go chab r u barw ie i woni , 
Których czaruje świeża ponęta , 
Sni prasłow i ańska tajnia zaklęta , 
Przed którą dus za moja s i ę kłoni ... 
Jest w nim coś z b i ałych anioMw tchnien ia, 
Co nawiedz i ły chatę piastową .. . 
Słowiańskich runów gędzie on mową 
Ja ki eś aryjskie wtajemniczenia ... 
To modre, polne, prostacze kwiecie, 
Napłowych główkach polskich dziewczynek 
Jest, jak pogań ski ch gontyn spominek, 
Jakie ś mi baje słowiańskie plecie ... 
W i oną od nie go tych z bóż po szumy, 
Któ re Piastowi naszemu grał y, 
Niby anie lskie, srebrne hej nały , 
Ś ród przedw ieczornej, ci chej zadumy ... 
I c hleb w ni em pachn ie zdarzony, biały , 
Którym się z Piastem anioły Boże , 
Przy ż6raw i an ych kluczów klangorze , 
W tej pr zedwieczornej ch wili łamały ... 
Tajemn ie szemrze coś duszy mojej, 
Niby ś piew cic hy sre brnej goplan ki , 
Że naszyc h polnych c habrów równianki, 
Lśn i ły na złotej Kirkora zbroi. .. 
Że pra s ł o w i ań ską t ę klechdę złot ą, 
Co j est, jak miod u wonnego dzieża , 
Woń naszyc h polnych chabrów o świe ża 
Tą po ls ką, rzewną , cichą tęsknotą· .. 
Tych modrych chabrów wonne powiewy, 
Chłodn ą, sre brzystą sperlonych rosą , 
Tajemn e, słodkie wieśc i mi niosą 
O łzawy c h oczach słowiańskiej dziewy ... 
O ln ianych, kwieciem pachnących wło sach 
Smagłych kapłanek w starej Arkonie , 
Od których świeżość pól naszych wionie , 
I o ich ocząt modrych niebiosach ... 

Palermo . Wactaw Wolski. 



K. Meun/er. Powrót rybaka krewetek. 

Z T.Z.S.P. W Warszawie. 
Wystawa rzeźb Meunie ra. 
O Konstantym M eunierze (ur. 

] 31 r. w Brukseli, umarł 1905), zna­
komitym artyście belgijskim, czyta­
my w różnych jego życiorysach i 
wspomnieniach, że : był rzeżbiarzem 
i malarzem zarazem. Ni ewątpliwi e . 
Meunier miał w swej płodnej karye­
rze artystycznej kilkakrotne zwroty 
i powroty od pendzla do dłuta _ . i 
naodwrÓt. Ale do potomnośc i przej­
dzie ni ewątpliwi e, j ako rzeźb i a rz . 
Dłutem wyrażał naj ilniej i najpi ę­
kniej swą myśl i swą dążność arty­
styczną . Dążnością tą . z natchnienia 
płynącą. była Praca, w przeróżnych 
objawach i odmianach trudu i zno.iu 
ludzkiego. Pierwszym motywem sil­
niejszym, który młodego artystę wy­
zwolił z niewolniczych pęt szkoły i a­
kademickiego klasycyzmu, tał s i ę 
jego pobyt wśród górników. Było to. 
kiedy, poraz pierwszy ujrzawszy się 
poza murami miGlsta. odetchnął s:z,e r-
zym horyzontem i przes trzeni ą . 

Motywow i temu pozostał wierny m 
do końca życia, jako wielokrotnv lau­
reat w swej ojczyźnie i na różnych 
wystawach międzynarodowych w 
Paryżu i w innych stolicach euro­
pej kich, jako profesor rzeźby w aka­
demii w Louvain, jako jedna z naj­
większych ław i powag w świeci e 
sztuki. Pod tchnieniem tem pow ta­
ł y liczne jego dzieła. jak: .. Kowal " . 
grupa "Praca". odlewnik. formiarz 
(,.f}uddleur), oła korzeźba "W mi­
nie", grnpa . ,Przemysł ", olhrzymia 
figura: . ,Chłop, pojący konia", wła­
s ność rodzinnego mia ta Bruk eli, -
a dalej: kosiarz, oracz, siewca, grupa 
"La Glebe" - dalej kilkanaści e fi glIr 
i grun z życia r ybaków nadmorskich, 
do których studya cze rpał z wybrze-

Kon stanty Meunier . Siewc a. 

ży norm andzki ch i bretollskich 
mn óstwo innych. 

W szys tkie te d z i eł a znamiollll je 
przedew zy t!ciem s ił a wyrazu, po­
ws tała z bezpo' redniego wpływu na­
tury, gdyż bez wzo rowania s i ę na 
niej i wpatrywania w ni ą . nie rozu­
mi ał M eunier prawdziwej twórczo'ci 
i sztuki. Pomimo pewnej b rutalnośc i 
w jego utworach, pos i adają one je­
dnak pewnego rod za ju wdzięk, który 
można nazwać: Poezyą Pracy . 

Na wy tawie w Zachęcie widzi­
my w zys tkie te olbrzymie figu ry 
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Kon stanty Me uni er . Pastuch . 

; grupy w zmni ej zonych odlewach, 
z których jednak niektóre ą orygina­
łami, oraz w reprodukcyach fotograf i­
cznvch W szys tko to n a l eży obie 
uprzytomnić, jako powiększo n e, nie­
raz do tego stopnia, że niew iadomo, 
czyby s ię oryginały w ramach salo­
nu, gdzie zmniej zen ia wystawiono, 
pomi eścić mogły . Pomimo to, całość 
daje zupełnie dobre pojc;cie o M eu­
nierze, o jego dążnośc i artystycznej 
i wyraża w sposób dostateczny jego 
ogólną charaktery tyk ę. 

Poza wys tawą dzi eł M euniera, 
zg romadz iły alony Zachęty dwie 
zb iorowe wystawy : Mańkowsk i ego 
i pani Czaykowskiej-Kozickiei . oraz 
kilkadzi es i ąt nowych dziel różnych 
malarzy naszych. zapełniających 
wielki salon. prawozdanie o tem 
o dkła d amy na późn i e j. 

B. 

"Sztuka" w Poznaniu. 
Rywalizujące ze ohą w Poznaniu: 

Tow. Przyjaciót ~ ztuk Pięknych i to­
wa rzyszenie Artystów polskich poda ty 
sobie dłOll . by razem pomieścić wystawę 
.,Sztuki" kral<owskicj. ao!?:ół, "Sztuka" 
nie za lata sobie tym razem zbyt wiele 
trudu w doborze dzieL Obok rzeczy wy­
bitllych , ·n adesła no kilka wartośc i nieco 
problematycznej. co wywie ra wrażenie 
bardzo nieied·nolite. Z pośród l ziet wy­
bitnych n a l eży wymienić: WOjciecha 
Wei 'a cały szereR" obrazów olej nych. 
a pomiędzy niemi tonącą w zlotawej har­
monii barw . ,Śp i ącą modelkę" . lI astrojo­
we .. Sios try" ... 1iank ę" i "Przy lampie". 
pM-akt męski "Z zawi ni ętą gl ową". kilka 
krajobrazów, a wś ród nich kapitalllY .. Po­
roni·n". Dalej znakomite portrety Olgi 
Boznall skiej, Nowakowskiego "Słoneczni ­
ki". GwozdeckieR"o pi ęk n e .. Kwiatv". Ta­
lagi "Kaplicę", St. Kamock ieR"o ,:Kośc i ó t 
w PaszóHowicach" . szczere i proste .,Po­
dwórk o" i "Gruszę" . Mehoffer wystawił 



Wystawa "Sztuki " krakowskiej w Poznaniu . 

Wnętrze wystawy " Sztuki " w Poznan iu. 

kilka akwafort, a między niemi portret O. 
Bertier·~. Axentowicz nadesłał subtelne . 
studyum pastelowe. Karol M aszkowsk i 
wystawił karton do witrażu "m. Iwo 
Odrowąż" w kościele 0.0. Cystersów w 
Mogile, oraz pracowite projekty dekora­
cyi do katedry ormia(lskiej we Lwowie. 

A rt. - m~l . Sieniawska, cZ ~j,Z a r z. Stow. Art . pO lskich w Poznaniu, Du ni­
kowski , przedst. " Sztuki krak., a r t.-maI. Jac ko wski, d r . Pajzdersk l 
c zło n ek Zarządu Tow. Przyj. Sztuk Piękn y c h w Poznani u. ' 

Rzeżbę przedstaw ia świetnie Duni­
kowsk i, a poza nim Ostrowski, Puszet i 
w swym modernizmie o karykaturę po­
trącający Na~elmann, - którego, jak in­
nych - znacIe z Warszawy. 

Pozllań. 

ku, i w M ilanówku, i w letniskach 
które z wy mienionemi sąs iaduj ą: 

Dramat warszawskich podjazdówek. 

Miano zau'fanie do proj ektów p. Mau­
rycego Spokornego, nawet ich nie 
znając. Wiedziano, że tramwaj e 
warszawskie, przez niego wybudo­
wane, są naj wygodniejsze w świecie, 
że dają one mi astu ogromn y dochód 
roczny, że, wreszcie, z wielkich do­
chodów, jakie zarząd tramwajowy 
czerpi e, idzi e spory odsetek na wzo­
rowe ochrony, na dobrze obmyślan e 
pomoce robotnikom, na wi elką i 
wspaniałą nową zkołę rzemieśl ni czą, 
ktora ko ztować będzie milion rubli . 

Nasza kochana Warszawa jest 
pod niejednym względem najbar­
dziej upośledzo n ą z wielkich miast 
świ~ta. Nietylko nie po iada ona sa­
morządu, ale zamknięta jest, przez 
brak dobrej komunikacy i podmiej­
skiej, niby w rodzaju więzienia. Lu­
dności przybywa w tern więzieniu 
zy bko, a że jej odpływ za rogatki i 
rozpływ po swobodnych okolicach 
podmiejskich je t zatamowany, co­
raz w mieście ciaśn i ej, i c i ężej, i nie­
zdrowiej. 

Cyfry najlepiej odmalUją ten 
stan wyjątkowego upośledzenia: Na 
jednym kilometrze kwadratowym 
mieści się w Petersburgu 59 7 miesz­
kaI'lców; ci są IJprzywilejowani. Na 
takimże kilometrze w Paryżu mie­
szka 8700, a w Moskwie 8970 miesz­
kaI'lców; w Berlinie zaledwie jest nie­
co gorzej, co wyraża liczba 9820, w 
Londyni'e znacznie jest gorzej, bo tu 
ciśnie się 14.800 ludzi na jedny m ki ­
lometrze; w Warszawie gni eździ s i ę 
na tej przestrzeni ... 25.130 ludzi. 

Od lat piętnastu ratuje s ię War­
szawa od tego fatalnego przeludnie­
nia, jak może. Wysiłki są to prawdzi­
wie bohaterskie. Bez żadnej pomoc~y 
ze strony władz rządowych, bez ża­
dneQ"o kredytu publicznego amorty­
zacyjnego, bez żadnych urządze I'l 
gminnych, któreby choć najpierwsze­
mi potrzebami drogowemi. ośw i e tl e­
nia i bezpieczeństwa w najelementar­
niejszy sposób s ię zajęły . R.óżni war-

szawscy .robinsonowie, własnej prze­
myślności zostawien i, jak w najkla­
syczniejszej puszczy, stworzyli je­
dnakże wzdłu ż kolei WiedeI'lskiej i 
NadwiślaI'lskiej cały szereg tak zwa­
nvch letnisk, między któremi wym ie­
nić wypada miej cowości, jak 0 -
t,-,;ock. Milanówek. Brwinów, li czące 
mleszkaI'lców na wiele tys i ęcy. 

Na ze dzieci będą miały podziw 
dla tych pionierów podmieścia, któ­
rzy nie cofn ę l i s i ę nawet przed da­
wną, drapi eżn ą, wprost prze zkadza­
.iącą tej ekspansyi taryfą k olei War-
zawsko-wi edeI'lsk i ej . 

Zdawało s i ę jednak, że inne na­
s tąpią teraz dla rozwoju podmieścia 
czasy; że przynajmniej nastGpne po­
kolenia pionierów mieć będą egzy-
tencyę nieco lżejszą i wrażenie, i ż 
żyją jednak ni e w puszczy amery­
kaI'lskiej, nie w odludziu afryka(l­
skiem, ale w Europie. Taryfa pod­
miejska ko lei Wi edeI'l ki ei została 
zredukowana znacznie. Towarzy­
stwo Kredytowe Miejskie uzyskało 
pozwolenie na dawanie dłu gotermi­
nowych i amortyzacyj nych poży·· 
czek na domy podmiejskie. Wre-
zcie p. Maurycy Spokorny, przy­

brawszy do spółki p. Wyszniegradz­
ki ego, dy rektora Banku Mlędzyna ro­
dowego, zajął s i ę zaprojektowaniem 
linii podjazdowych w dwóch kierun­
kach, w jakich rozwój podmieśc i a 
dotychczas s ię odbywa . 

Oaudi um zapanowało w Otwoc-
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Wiedziano, że tam, gdzie p. Spo­
korny podejmuje ini cyatywę, jego 
klienci otrzymuj ą: wygodę, kom­
fort, zybkość, celowość . Jakoż 
projekty p. Spokornego, w mia­
rę, jak niedy luetna prasa komuniko­
wała je ogółowi, budziły zadowolenie 
zainteresowanych. Dwie proj ektowa­
ne linie, jedna do Grodziska, druga 
do Otwocka, miały posiadać tor sze­
roki , na własnym gruncie polożony 
i nie u zczupl ający dróg i szós publ i­
cznych. M oto ry mi ały być silne i 
sprawne. Ruch bardzo szybki , bo do 
60 kilometrów na godzinę s ięgający. 
Pr zystank i bardzo liczne. Pociąg i­
co dziesięć minut. T w dodatku była 
możność faktyczna i nadzieja pewna 
połączenia tych podjazdówek z cen­
trem miasta, tak że P lac Teatralnv 
byłby stacyą główną . skąd by wy ­
jeżdża li ludzi e, mający swe mieszka­
nia poza miastem. T e pod jazdowe 
dwie kolej ki, pod jedną administra­
cyą zjed lloczone z tramwajall1i war­
szawskiem i, połączyłyby mi a to z 
podmieśc i em jakby jedną s i ec i ą or­
g.3.n icznej komunikacy i. 

Ciasnej, śc i śniętej, uwięzion ej 
Warszawie poczęło się więc uśnl i c ­
chać ra-cyonalne i dobroczynne roz­
I lI ź n i e n i e . 



Projekty kolejek , przedmieściami. 

Projakt kolej ki pp . Spo kornego i Wyszn iegradzkiego. 

'-o 
WISIOTł(l JAI(TORa~~"'" 

--' 

\ 
\ 

M $ ZC20 N O I'Y 

LESZNO 

NAOAIU ~N 

l oto nagle przyleciała telegra­
fem z Petersburga w i eść niespodzie­
wana i niezrozumiała . Projekty p. 
Spokornego zo tały u s uni ę te, a na­
tomi ast łaskę zyskały projekty łódz­
ki ch fab rykantów, którzy chcą nam 
wybudować linie W arszawa - Błoni e, 
W arszawa - Ży ra rd ów, Warszawa­
Grójec. 

R.zućmy okiem na ten projekt. 
Towarzy two łó dz ki ch fabrykantów 
chce nam pobudować linie szeroko­
torowe, idące wszakże nie po wła-
nym gruncie, ale po publi cznych 

drogach, jednotorowe po większej 
częśc i , a w i ęc z ruchem nader ogra­
niczonym, przytem bardzo powol­
ny m, gdyż po szos ie ni e można pę­
dz i ć 60 kilometrów na godzin <; . Przy-
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Projekt ko lej ki fabrykantów łódzkich. 

tem pociąg i te nie będą miały praW:l 
wjazdu do miasta. 

Więc z ł ask i łódzkich fab rykan­
tów ot rzymamy podjazdówki, typu 
łódzkiego, jak Lódź-Pabjanice, Lódź­
Zgierz i LÓdź-Konstantynów ... 

Zapewne, żc lepszy jest rydz. 
aniżeli nic, i, ostatecznie, te ubogie i 
upośledzon e techniczn ie podjazdówki 
ł ód zki e oddają jak i eś us ł ugi okolicom, 
któremi przebiegają. Ale milionowe 
miasto, szybko s i ę rozwijające, j3k 
W ar zawa. wylllaga czegoś innego-o 
dla swej wvgody, dla swego rozwo­
ju i dl a swej ambicyi. Podjazdów­
ki łódzki e i s tni eją .iuż oddawna. a nie 
potrafiły one wytworzyć żadnego 
niemal ruchu podmiejskiego, ża­
dnych letnisk, an i jecln ego Mil anów-

ka lub choćby Utraty. Rzadkie i Ivo l­
ne pociągi, z ciasnemi i brudnemi wa­
gonami, wychodzące z za rogatek j 
przychodzące ty lko do rogatek,- do·· 
prawdy, nie jest to w żadnym, lite­
ralni e w żad nym stopniu, rozwiąza­
niem w ielkiego problematu duszenia 
s i ę Warszawy i zapewnieniem czyst­
szego powietrza dla setek tysięcy jej 
mieszkańców. Gdyby chodz iło o sa­
mo Błonie, o sam Żyrardów, o sam 
Grójec, by li byśmy wdzięczni łód z­
kim fabrykantom, że ułatwiają im 
komunikacyę zewnętrzną. Ale tu 
p rzecież chodz i o wielką, o miliono­
wą Warszawę . Lyżką nie wyczer­
pie się wody z jeziora ... 

Był jeszcze inny współzawo­
dnik: Warszawsk ie Towarzystwo ko­
lei podjazdowych. Jego projekty by­
ły obszerne, nawet bardzo obszerne, 
tylko trudno przewidzieć, kiedy zo­
stałyby urzeczywis tnione, ani też -
j ak zostałyby urzeczywi tnione. Ko­
lejką Wi lanow ką, którą to Towarzy­
stwo rząd z i, wyznajemy. ani trochę 
nie je teśmy zachwyceni . A kole·· 
jek wązkotorowych parowych mamy 
do yć, - powyżej u zu. To Towa­
rzystwo obiecuje wprawdzie elektry­
zacyę swoich kolejek, ale względną. 
O ile by tego rząd zażądaL Towa­
rzystw u samemu iest lep iej z loko­
motywkami parowem i. zatruwające­
mi powietrze podmieścia i wypala­
jącemi oczy pasażerów. Elektryza­
cye nieszczęsnej i niedołężnej kolejki 
Wilanowskiej mamy przyobiecaną, i 
to wzg l ędnie, na rok - 1920... iby, 
,.co nagle, to po dyable" - oto zasa­
da nacżelna, którą s i ę kieruje to no­
wożytne stowarzyszenie ... komunika­
cyj ne ... 

Dlaczegóż jednak prOjekty p. 
Spokornego zosta ły odrzucone przez 
Komi yę Finansową? 

Mu imy się o tern dowiedzieć 
koni ecznie, boć nam nie o p. Spokor­
nego i jego interesy. ale o Warszawę 
i jej dobro chodzi. 

Otóż rozpacz ogarnia, dopraw­
dy, gdy dOWiadujemy się o moty­
wach, jakie kierowały poglądami or­
ganów rządu. Projekt p. Spokorne­
go wyd"at się im - zbyt koszto­
IV ny ITL. Zapewne, że kolejka szybk a, 
wygodna, po własnym gruncie bie­
gn ąca, ch cąca obsłu g iw ać do konal e 
i po eu ropejsku obszerną okolicę, mu-
i ko ztować wiele. Ale czemuż to or­

gany rządowe tak żałllją kapitałów p. 
pokornego i p. Wyszniegradzkiego? 

To je t ciekawe. Oto tak. ko zto­
wnie zbudowana kolejka dawać bę­
dzie niewielkie zyski, a od tych zy­
sków skarb pat'l twa posiada zape­
wn ionv procent stały . 

Więc zwycięztwo ma odnieść 
usłu żność fabrykantów łódzkich, któ­
rzy rządowi obiecują cokolwiek wię­
ksze dochody, a dogod ność, hvgiena 
i rozwói wielkiego miasta nic nie zna­
czv! ic nie znaczy rozwój podmie­
SCIa, ten iedyny. skuteczny środek 
przeciwko d rożyznie mie zkań, a 
w i ęc i drożyzn i e utrzymania warstw 
llhoższych mie.iskich?! 

Zdziw ien ie na. ze sbn ie się jc-



szcze większe , gdy ię dowiemy , że 
temi argumentami, tak symptomat y­
cznemi. p rzekonywał przedstawiciel 
kolejki W awerskiei. zag rożo n ej przez 
projektowaną lini ę W arszawa-Otwock 
w swej dochodowo' ci. 

- Lini a Wawerska daje kar­
bowi kilk anaści e ty i ęcy rubli co rok 
zy ku! - argumentował p. H enryk 
Swięci cki.-Gdy p. pokorny wybu­
duje swoję ko ztowną ko lej do Otwo­
cka, nasza linia zysków dawać nie bę­
dzie i skarb na tern ponies ie traty. 

Co by mógł st r acić ska rb na tern, 
Rdyby istotnie tak siG stało? Kilka 
tysięcy rub l i rocznie. J to zresztą 
jest stratą problematyczną, boć ko­
le.ika p. Spokornego nie na t raty jest 
przeznaczona. Przypuśćmy jednak, 
że ten interes mu się nie uda, że stra­
ci on procent od 12 milionów, j3.kie 
w to przedsięwzięc i e w loży, i że ko­
lejka Wawerska, dobrodziejka skar­
bu państwa rosyj kieRo, żadnych zy­
sków nie będzie dawala. Toć powsta­
nie, dzi ęk i nowej kole.i ce. cały szereg 
nowych letnisk, od których sam 
4%-owy podatek s tem plowy,-że po­
miniemy dzies i ątek innych stałych 
podatków od nier u chomośc i , - na­
grodzi bardzo a bardzo suto ewentu­
alne straty skarbu pallstwowego ro­
syjskiego. 

P . lienryk Sw i ęcicki, posel pol ­
ski z Litwy, dopiął tylko poś rednio 
swego celu. Projekt p. pokornego 
nie uzyskał względów Komisyi wy­
działowej w Departamencie Kole.io­
wym ministeryum f inansów; ale ró­
wnież nie zdobył ich p. więcicki dla 
projektu warszawskich podjazdó­
wek. Zwycięstwo od ni eśli niemiec­
cy fabrykanci w Łodzi , których 
przedstawicielem je t p. Gier licz. O­
twock w tym projekcie zo tał zupel-

------- - ------, , , 
, . , . . , , . . , 

, 
l. ___ ____________ J 

__ ~:.::~_-_-_··$:T ~-. -_-_-_-:. ___ _ 

nie pominięty . Choć nawet Zarząd 
kolei adwiś l ańskiej stw i erdzi ł , że, 
lubo przeprowadzenie linii elektrycz­
nej do Otwocka uszczupliłoby dochód 
kolei skarbow ej, to jednak fakt ten 
jest ni ezmi erni e pożądanym z punktu 
widzeni a potrzeb lu dności War zawy . 

Miejm y nadz i eję, że opinia Komi­
sy i m i ędzywydzialow ej nie będzi e 
d ecydu.iącą . Doświadczenia z obec­
nemi kolej kami podjazdowemi prze-

konał y, iż dla przy złości Warszawy 
najważniejszą prawą jes t nie fakt 
wybudowania nowych linii, ale spo­
sób, \ \1 jaki one zos tan ą wybudowa­
ne i jak ich eksploatacya będzi e zor­
~anizowan ą . Do ' ć spoj rzeć zresztą 
na mapy dwóch proj ektów: p. Spo­
korn ego i fabry kantów łódzki c h , aby 
przekonać s i ę, który teren odpowiada 
żywotnym interesom stoli cy i jej o-
kolic podmiejski ch. Demil. 

Przebudowa warszawskiego teatru Rozmaitości. 

Że pierwszy zespól dramatyczny 
po lski pos iada s i edzib ę, zgoła nieod­
pow i ad a j ącą dzisiejszy m potrzebom 
i wa ru nkom scenicznym, o tem pisze 
s ię i mów i od szeregu lat. Można 
śm i ało pow i ed z i eć, że ciasnota, nie­
wygody i brak właśc i wych u rzą­
dzeń tech nicznych fatalnie wplywają 
na rozwój sztuki teatr aln ej w W ar­
szaw ie, h a muj ąc jednocześni e roz­
oęd twó rczośc i dramatycznej . W 
T eatrze Wielk im dram at "ką t em " 
ty lko w sezonie znaj du je gościn ę ; 
na sceni e T eatru Rozma itośc i żadn e 
w i ększe dz i eło nie może zn a l eźć dla 
s i ę ram odpowiednich. Ci e rpi ą więc 
na tem autor zy polscy, c i e rpi ą arty ­
śc i , k rzywd ę pono i pub l iczność . 

Ju ż samo powstanie sali teatru 
Rozma itośc i świadczy, że ni e była 
ona przeznaczoną na świ ątyni ę pra­
wdziwej sz tuki dramatycznej . Gdy 
w r. 1833 ukończono budowę teatru 
Wielkiego i przeniesiono dOI1 wido­
wiska z placu KrasiI1ski ch, drobne 
komedy jki i wodewile Rrywano w 
malej alce Dob roczynno' ci. Oczy-
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wi ści e, lokal ten ze wszech mi ar był 
niedogocln y . Więc ówczesny prezes 
T ea trów Rządowych , gen erał Rau­
ten tr a uch, wystąpił z projektem 
zbudowan ia w głów n ej sa li Reduto­
wej , przy tea trze W ielkim, ty mcza­
sowej sali na te w idowiska, które 
stanow iły repertuar teatru Dobro­
czyn nośc i . 

W ty mcza owym teatrze, prze­
znaczony m na jednoaktowe farsy i 
wodewile, od 80-u lat gośc i dramat 
i komedya pol ka. Prawda, iż w r. 
1835 przerobiono ową prowizorycz­
n ą scenkę, prawda, i ż przebudowano 
ją r az jeszcze po pożarze w 1883 r. 
Ow charakter "tymczasowości " prze­
trwal. Bo przeci eż nawet przed 80-u 
laty, gdy wy magallia i warunki były 
zgoła inn e, - nawet wtedy nikt nie 
mógł uznać teatru Rozmaitości za 
s i edz i bę, godną Tha lii i Melpomeny. 

Obecny prezes Teatrów Rządo­
wy ch, p. Jerzy Małyszew , niemal od 
początku wego urzędowania szuka 
rozwiąza ni a te.i trudnej sprawy, jaką 
jes t zapewn ienie dramatowi i kome-

P rzyszła scena teatru Rozmaitoś c i. Scena i ubikacye zakuli sowe obecne. 
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c1yi właśc i wej sceny i ali. Oczywi­
śc i e, naj lepszem wyjściem by łaby 
budowa nowego gmachu. Już Woj­
ciech Bogus ławski w kazywał , i ż 
gmach Opery nal eżało wznieść przy 
Krak. Przedmi eściu wprost placu 

a ki ego, teatr dla krotochwili przy 
Nowym $wiecie, dramatow i i ko­
medy i pozostaw i ejąc T eatr Naro­
dowy. Po stu latach możnaby ten 
projekt zastosować, zaznaczając tyl­
ko, i ż teatr arodowy przenió t i ę z 
placu Krasiński ch na teryto rya da­
wnego M ary wilu. L ecz takie plany 
ł a twie j sze są do pomyślenia, n iż do 
wykonania . Zwłaszcza dla instytu­

cyi rządowej, 
z mu s zonej 
n agin aćs ię do 
u c i ąż liw ej 
form ali styk i 
biurok ratycz­
nej . K westYG 
ro zw i ązać 
może ty lko 
powstani e no­
wych gma­
chów, \ \1 któ­
rych dramat 
i fa rsa zna­
l azłaby wre­

Stanisław Jasi ński , ki ero· szc ie stałą i 
wniK działu deko r·te c hn. odj:o w i e d n i ą 

s i edz i bę . L ecz 
gdy takie ostateczne rozw i ązanie 
połączo ne jest z olbrzymiemi tru­
dnościami , a jednak tea try dzia­
łać muszą, - biorąc jeszcze pod 
uwagę współzawodni ctwo nowego 
gmachu " T eatru Polskiego", trzeba 
było "tymczasem" szukać drog i wyj­
ścia ubocznej . Postanowiono prze­
budować obecny T eatr Rozma itości . 

Plan przebudowy opracowali 
główny kierown'ik dz i a ł u dekoracyj­
no - technicznego, p. Stanisław J a­
iński, jeden z najlepszych techników 

teatralnych, wespół z budowniczym 
T ea trów Rządowych, k . M a salskim. 

J ak s i ę ten profekt przedstawia, 
czego może się spodzi ewać z tej 
budowy polska sztuka dramatyczna 
i pub li czność, tak gorąco do "swego" 
teatru Rozmaitośc i przywiązana? 

P. Stanisław Jas iń s ki odpowiada 
na na ze py tanie: 

- Przedewszystki em muszę 
zwróc i ć uwagę, że przebudowa tea­
tru Rozmaitości może b y ć uskute­
cznion ą ty lko w c i ąg u dwóch sezo­
nów budowlanych . W c i ągu pierw­
szego ezon u (w tym roku jeszcze) 
będzi e przebudowana cena, gard e­
roby i skład dekoracy i teatru Roz­
maito' ci ; w c i ągu drugiego - w ido­
wnia i kl atki schodowe dla pub licz­
ności, bez jakichkolwiek zmian sty ­
lowego frontu. W ten spo ób w c i ą­
gu 2 letni ch sezonów budowlanych 
teat r Rozmaitości może być przebu­
dowany bez przerwy przedstawień, 
które o dbywać s i ę będą przez ten 
czas w teatrze L etnim. 

Przebudowa ceny, jak rów nież 
gard er ób i składu dekoracyi teatru 
Rozmaitości wywołaną została nie­
dostateczną głębokośc i ą i szeroko­
śc i ą sceny oraz niebezpieczellstwem, 

w jakiem musi pracować person el 
tea traln y, ponieważ cała ta część bu­
dynku, oprócz ścian głów nych, bu­
dowaną Jest z drzewa i niema do­
statecznej ilo' ci wyj' ć i schodów na 
wypadek pożarlI. 

. ~ .Przyszła cena teatru Roz­
m~ltoscl - ciągn i e dalej p. Ja il'l­
kl. - b.ędzi e uposażoną we wszy­
tkl e najnowsze udo konalenia tech­

niki teatralnej . Tak pod wzg lędem 
ma zyneryi, jak oświet l enia. Dla 
prędszej zmiany dekoracyi pokojo­
wych zastosowany zostanie system 
scen przesuwanych, jako znacznie 
prak.tyczniej zy od scen obrotowych, 
?dyz - . po iadając ich dogodno­
SC I - nie usuwa jednak zalet scen 
normalnych. Jedna trzecia część po­
dłog i cenicznej może być na kilka 
metrów zagłęb iona pod cenę co da 
możność urządzania zejść na' tara y 
ogrodowe czy w doliny górskie ... 

Prócz tej wielkiej "zapadni", po­
zostałą część podłogi będz i e można 
rozb i e rać dla ustawiania zagłębi eń te­
renowych, niezbędnych przy dekora­
cyach krajobrazowych. 

Zasłona że l azna będzie opuszczać 
s i ę automatycznie z kilku miejsc (je­
dno z nich będzie w sali widzów). 
[ wreszcie urządzenia do przesuwa­
nych horyzontów, 40 górnych pod­
c iągów dekoracyjnych, kilka mniej­
szych zapadni, podręczne składy de­
koracyi, mebli i rekwizytów, złożą 
s ię na całość wygodnej sceny dla 
komedy i i mniejszych dramatów. 

cena oświetloną będzie nor­
malnie, t. j. trójbarwnie, lampami ża­
rowem i ; ściemnianie, rozwidnian ie, 
zmiana i mieSzan ie barw odbywać się 
będą przy pomocy regu latora, re­
dukującego napięcie prądu. Do o­
świetlania horyzontów funkcyono­
wać będzie przyrząd specyalny, skła­
dający s ię z grupy wielkich lamp ża­
rowych, o sile 1000 świec każda. 

atomiast nie będzi e lampy Schwa­
bego, która przez rzeczoznawców 
u znaną została j uż, jako nieprakty­
czna, z powodu kosztownej eksploa­
tacy i, a także dla niebezpieczeństwa 
pod względem pożarowym. 

T ak brzmią wyjaśnienia p. J a­
s i ń ki ego. Miej my tedy nadzieję, że, 
zanim W ar zawa pozyska godny 
stolicy gmach dla komedy i i drama­
tu, teatr Rozmaitośc i zdobędzie 
przynaj mniej możliwe warunki do 

prostania swoim wysokim zada­
niom i obowiązkom wobec ojczystej 
literatury i sztuki dramatycznej. 

Oczywiśc i e, sama przebudowa 
sceny i ali nie wystarczy, aby po ta­
wić T eatr Rozmaitośc i na ty m pozio­
mie, jaki ego społeczeństwo ma prawo 
domagać się od pierwszej sceny pol­
skiej . Wraz z odnową techniczną 
muszą iść w parze reformy . wewnę­
trzn e, organizujące pracę r epertuaro­
wą i u stalające sto unki wzajemne 
m iędzy ki erownictwem a reży erami 
i artystami. Te reformy oddawna by­
ły potrzebne: d z i ś tały s ię koni e-
cznośc i ą. Gordon. 
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Z teatrówwarszawskich. 
TEATR .. POLSKI. .Zabobon czyli Krako­
wiacy i Górale ", zabawka dramatyczna 
w 3-ch aktach, ze ś pi ewkami Jana Nepo­
mu cena Kam i ńsk iego z muzy ką Karola 

Kurpińsk iego . 

Wystawiając tę najpopul arni ej ­
szą zapewne w Pol ce sztukę teat ral­
n ą, p. Schifman, o ile wiem, miał za­
miar stworzyć sobie podwalinę dla 
repertuaru przed tawi eń popołudnio­
wych. T y mczasem odniósł zwycię­
stwo, które zapewni mu dług i zereg 
przed tawi eń wieczo rn ych, i któr e 
stanie s ię skutecznem pogotow iem 
ratunkowem w wypadkach nieuni­
knionych katastrof r epertuarowych.' 

Ze "Krakowiacy i Górale" są wi­
dow i ki em przemiłem . mimo 
archaizmów i naiwno' ci, ercu pol-
kiemu zaw ze jednakowo drog iem, 

to była rzecz wiadoma. a niezw)' ­
kł e powodzenie, jak iego doznało w 
T ea trze Polskim, wpłynęły atoli nie­
wątpliwie dwa motywy. Pierwszy, 
to 'w ietna wystawa, malownicze, 
peł ne uroku dekoracye p. Karo la 
frycza i sprawna reżyserya p. M. 
Węg rzyn a . Oru i- to ewolucya, któ­
r a zaszła w usposobieniu publiczno­
ści warszawskiej, to nastrój nieuga­
szonej tęsknoty za pierwiastkiem na­
rodowym w sztuce dramatycznej, 
te pragnienie obrazów i słów, które 
wspomnienia tkliwe w ercach nie­
cą, od twardej i brzydkiej rzeczy­
wistości odrywają. Jakże to było 
inaczej, gdy pierwszy r az, w 
pierwotnej wersyi Bogusław­
skiego, a przy muzyce Ste­
faniel!o, grano w dniu 1 mar­
ca 1794 r. w Teatrze Naro­
dowym "Cud mniemany 
czyli Krak'Jwiaków i Góra­
li" ! Zamysły insurekcyi pa­
li ły umysły, gleboka tra-
ka nurtowała du zę na­

rodu . Ze Wschodu Za­
chod u nadciągały c iężki e 
chmury. Niebawem miał i ę 
rozegrać o tatni akt wielkiej 
dziejowej tragedy i. Wido­
wnię tea tru wypełniał tłum szla­
chty i mieszczan, być może, i ż 
Ko'ciu zko znaj dował s i ę mię­
dzy widzami, że tanisław-August 
za i a dł w swej l oży . Z przed ram­
py B ardo - tudent mówił sentencye, 
przepojone duchem kon tytucyi 3-go 
maja. Zaś na scenie tłoczył i ę i u­
wijał lud polski , dotąd w rachubach 
politycznych zgo ła pod uwagę nie 
brany, tch nący świeżą mocą, wese­
lem życia , ni eprzepartą miłością zie­
mi ojczystej . Nie byłoż to objawie­
nie nowej s iły i nowej wiary w przy -
złość? .. 

to dwadzieścia lat dzieli nas od 
tego przedstawienia, które nawet na 
cudzoziemcach wstrząsające wywar­
ło wrażenie . Il eż stacy i krzyżowych 
w tym mutny m, leniwie c i qgnącym 

i ę okresie ! Przychodziły momen­
ty złudnych nadziei: nie jedno przed­
stawienie "Krakowiaków" towarzy­
zyto wybuchom krótkotrwałej, nie-

-- -- - -~ --

Z teki karykatu 
Z. N irnsteina. 

Dyr A . Sch ifm an . 



sposób bankructwa tuczą . . . bank rutów. 
Tak brzmią informacye warszawskiego 
.,OoJ'tca". 

l to dzieje s i ę w teatrze, znajdują-
cym się pod protekto ratem i op ieką t. zw. 
T owarzystwa Teat ralnego. W za rządz ie 
tegoż Towarzystwa zas iadają ludzie po­
waż ni i uczciwi. Jak im wpływom ulegli , 
gdy oddawa li dyrekcyę w ręce p. M ali­
szewsk iego, trudn o o dgadnąć. Dziś jed­
nak muszą wyp i ć wino, które naleli . Do­
maga się tego od nich opinia publiczna. 

Obecn y konf li kt teatralny w Łocl z i 
porusza w tak zasadniczy sposób spra­
wę teatrów prowincyonalnych, że posta­
ramy się omów i ć go i wyjaśnić obszer­
niej. 

Z teatru krakowskiego. 

Dekoracya sceny aktu l -go " Krakowiaków iGórali" w Teatrze P olskim , wykon ana przez art .-malarza p . Frycz a. 

stety, radości! Przychodziły długie 
godziny męki, rozpaczy i zniechęce­
nia: urok wspomnieó, związanych 
z tem widowiskiem, koił ból, sercom 
uodawał otuchy. 

CZy myślał kiedv Jan Nepomu­
cen l\amióski, "mysik rólik" skromny, 
że jecro .. dobre ziarno" taki obf ity 
i żyzny plon wyda? Gdy w 1816 r. 
wystawiono jego dzieło "I Warsza­
wie, zoile ówcześ ni ni e widzieli w 
nie-m żadnej doskonałośc i, zarzucal i 
prostactwo i krzyk liwe rubaszeństw.o. 
Wvmawiali mu, że nie umie "zająć, 
zabawić i przywiązać", za ni edości­
gnione wzory staw iając utwory Knia­
źnina i Tań kiego. Gdy teraz, po stu 
blizko latach, takie tryumfy św i ęci, 
warto byłoby zajrzeć do pozo tałego 
po nim, bogatego dorobku, który 
lwowskie Ossolineum przechowuj e. 
Kto wie, czy wśród kilkudzi esięciu u­
tworów scenicznych, jakie po nim 
zostały. nie znalazłoby ię rzeczy 
cennych, które w odpowiedn iej prze­
róbce i oprawie mogłyby dostarczyć 
równie miłych wraże!'l, jak te, które 
przeżywaliśmy w ubiegł ą sobotę w 
Teatrze POl kim. 

Oddałem lUZ sp rawiedliwość 
świetnej inscenizacyi "Krakowiaków 
i Górali" na scenie p. zyfmana. Nie­
mniejsze pochwały należą się arty­
stom, którzy z powierzonych im ról 
wywiązal i s i ę doskonale. W pierw·· 
szym rzędzie wymienić trzeba pp. 
Czarnecką, Janecką i Kopczewską, 
oraz pp. Leszczyi1 kiego, M. Węgrzy­
na i Zelwerowicza. Niewielką i niezbyt 
efektowną rolG górala Bryndusa g r a ł 
p. J. Węgrzyn. l tem większy był try ­
umf artysty, że potrafi ł stwo rzyć po­
stać typową, wyrazistą i zaj mującą. 
Trzecia to kreacya młodego artysty, 
każda odmienna, każda wysoce inte­
resująca: w p. Józefie Węgrzynie te­
atr polski (niety lko teatr Polski) zy­
skał s iłę pierwszorzędną, z którą 
trzeba li czyć się poważn i e. S. K. 

SPRZEDAŻ, 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

BEZPŁATNIE. 

Z Teatru Rozmaitośc i. 

P. Janina Szylin żanka, młoda art y-
tka teatru Rozm a itości, która wstęp­

nym bojem zdobył a sobie krytykę i pu­
b l iczność. Ostatnie kreacye w "JeJ1cu 
Napoleona" i w " Jej córce" pozwalają 
rokować młodej artystce św i etn ą przy ­
szłość, jeśli tylko nie ustanie w pracy. 
Wyjątkowo ujmujące warunki zewnętrz­
ne, talent szczery i wdzięk, pełen powa­
bu, czynią z p. zy lin żank i niepospolite 
zjawi ko na scenie. 

Teatr Łódzki . 

Wiadomości, jakie praSl couz ienn:l 
przynosi o stosuQkach w tamtejszym 
teat r ze Polskim, b r zmią wprost kanda li­
cznie. Okazuje się, że p. M aliszewski 
nietylko że nie uważa za właściwe p ł a ­
cić hOlloraryów au torom, ale rów n ież 
nie płaci pensYi aktorom. Lecz, gdY bie­
da zmusza artystów du wystąpieni:! sta­
nowczego. cóż czyni dyrekcya? Propo­
nuje głównemu reżyserowi , p. Bednar­
czy kowi, aby wyrzu c ił na bruk dzie ię­
ciu ·artystów, z resztą zaś " ułożył rej"'. 
To pecyf iczn ie łódzk ie o kreś lenie zna­
czy, aby pozosta łym wy płac i ć cząstkG 
n a l eż n ośc i, kwit u jąc ich z ca łośc i . \V ten 
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Ludwik Solski w znakomitej swej kre acyi , 
Jako " J.udasz" . 

P. M. Wolborm-Borkowicówna, 
artyst ka śpiewaczka, ucze nica p. J . Szle­
zygierówny, bra -
ła udzia ł w ni e-
dawno urządzo-
nym, z ini cya ty­
wy Tow. przyj . 
Muzy ki w Peter- I 
shurgu, pier­
wszy m kon ce rcie 
pol skim . MłodJ 
i utalen t owana 
artystka , w wyko 
nan iu pi eśn i 
O p i e ń s k i e g o, 
Karl'owi cza i Ró­
życki ego, wzbu­
dziła praw dziwy 
zachwyt, za rów- I--__ ~_'--~ __ ~...J 

no piękn e m 
brzmieniem gło s u , nada j ącym s i ę do wie l­
ki ch ról operowych, jak doskonałą m etodą· 
P etersburg. N. 

Przedstawiciel F. J ankowski. 



Sukcesy naszych artystów. 

Św i e tny tenor, Ignacy Dygas, k tóry 
ostatni emi czasy był p rawdziwą podpo rą 
i sił ą przyc i ąguj ąc ą Opery wa rsza wski ej, 

Ignacy Dygas . 

św i ęc ił obecnie 
rzetelne PO\\'o­
dzenie w op erze 
wło s ki e j w Pe­
tersburgu. Ar tys­
ta ten wyst ą ­
pił w To sc~ 
( w raz z Bat l i ~ ­
ti ni m i Lin ą Ca­
va li eri) i w B t/'­
lit maskowY/Jl , 
a pisma peters­
bu rsk ie, złoś l i­
we nieco ty m 

razem nawet dla Batti sti niego i b:t rdzo dla 
p. Cava l i eri (. Ba tti stini w T osce zg in ą ł 
z r ę ki Cava li eri , sa ma za ' Cavali eri spra ­
wi a ła wra ż e ni e zabójcze" : Cac;elaPdersb. ) , 
nie szczędzity pochwa ł nasze mu śp i ewako ­
w i, uważaj ą c go za najl epsza s ił ę sezonu. 
Nowy ten tryumf pol sk iego śp i ewa ka n3 
wybrednej scenie pe tersbu rskiej j est j e­
dny m z kroków nap rzód w jego karyerze 
wszechśw i atowe j, na któ r ą wpełn i zasłu -
guj e. i . 
========== Prof. b e rli ńs k i e ­

go konse rwa to­
ryum, pian ista, 
B ro ni s ław P o -
ź ni a k , uczest ni ­
czy w nowe m 
Tr io (wraz z Ba­
ye rem i K orcza­
ki em), które ci e­
szy s i ę w Beri i­
nie wyb itnem po­
wodze niem. Po­
wyż s ze Trio za­
mierza w przy­
szłym sezonie 
urzą d z ić szeregi 
po lski ch konce r­
tów po głównych 

Bronistaw P oź n iak . miastach Euro py. 

\ 

M. Gaszewska, art.baletu warszawsk iego , 
która wy stępowała z wielkiem powodzen iem 

w Londynie, bawi ob ecnie w Warszawie. 

r,,' Najważniejsze wypadki rA' 
~~ minionego tygodnia. ~ 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Najważniejszy fakt tygodnia : Jani­
na s i ę pod d ała, grecy tr yumfu ją i win­
s zu ją sobie, że na rozej m nie przysta li. 

Nowe prOjekty lV ojskowe rozpatry­
wane ą niemal wszędz ie : w Niemczech 
mówi s i ę o sły nn ym miliardzie, we 
francy i o łu żb ie t r zy letniej, w Angl ii 
o słu żb i e powszechnej, we Włoszech o 
pow i ęk szen iu arty lery i i kon·nicy. A 
wszystko to dla - utrzymania pokoj u. 

W oodrolV W ilson objął 4 marca pre­
zy d e n t ur ę tanów Zjed noczonych i zaraz 
poobsadzał wszystkie urzędy - swoimi 
lu dź mi . 

Zapal heroiczny rośn ie we f rancy i : 
pewna il ość po pisowych a ngaż uj e s i ę do­
browolnie na tr zy l et n ią służbę. 

Juanszilw j nie wziął ani rosyjskiej, 
ani angiel k iej pożyczki, choć Ch iny 
gwałtown ie pot r zebują jej . M a o tem 
zdecydować - oier wszy parlament chi ń­
sk i .. . 

SPRA WY GALICYJ SKIE. 

Stronnictwa pol kie pogodziły s i ę 
i są znowu gotowe do r okowań z r u in a­
mi. Ni eŚmi e r tel·ne rokowania z rusina­
mi ... 

B o(; rzYli kiemu cesarz wyraził oso­
bi śc i e sw~ zadowolenie, wobec czego ten 
dygnita r z pozostaje na u rzędzie namie­
st nika. 

W polskiej OstrQlvie powstan ie sieć 
szkół po lsk iCh. Zdecydowała to R ada 
Szkoln a we pół z Wydziałem Krajowym. 
R zecz w i ęc rea lna i .pewna. 

Glodu obawiają się w Galicyi. P olscy 
mężow ie stan u konferowali o tem z pre­
zesem min ist rów. P ostanowiono rob-o.ty 
publiczne. 

Z NAD NE WY. 

Ks. Deubner u sił uje stworzyć pra­
wosław nych - k ato li ków unickiego ob r ząd­
ku . A le mu zam k n ięto ka pli cę. 

Duma domaga s i ę od ministra spraw 
wewn ętr Zllych projektu o uregulowanie 
ser witutów w K ró lestwie i na Litwie, 
wzami an za nowy n adział chłopom ziemi. 

Czwarta DUlll a składa s i ę w ogro­
mnej wi ększo'c i z rewolucyon i tów ! -
tak ośw i adczył Pu ryszk iew icz. Naj k raj­
niej szym z nich jest p. R odzia lIk o, pre­
zes Dumy. 

Zjazd gubernatorów w P eter sbu rgu 
oma wi a ł re fo rm ę policyi. Zgodzono się 
na to, że policya ma mieć w i ększą pen­
syę, w i ęk sze prerogatywy i prawo na 
kła d a n ia , tak od r ęk i , ka r p ie n ięż nych 
i zamkni ęc i a . 

POD ZABOREM PRUSKIM . 

Nowe ciosy. nowe zykany: Kasa 
oszczędn o'c i w Karnl<owie wypow iedzia­
ła 60 ziemianom polskim pożyczk i hy­
poteczne. 

W parlamencie niemieckim eyda 
pr o testował przec iwko wyp łacaniu do­
datk ów urzędnikom kresowym, pod po­
zorem nieuchwalenia budżetu . Nikt go 
nie p o p a rł. 

Na Ślą ku centrowcy znowu nie pój ­
dą do urny z p o l a~a mi. Pierwsi mają 

k ilkana' cie, dr udzy kilka mandatów do 
stracenia .. . 

6.000 polaków - katolilló \v w Wil­
helmsburgu pod H amburgiem ogł os iło 
dzi wny strej k: ws trzym ają s i ę od sak ra­
mentów, dopóki nie ot rzymają k j ędza, 
u m iej ącego po polsk u. 

AMNEST YA . 

Amnestya wyd aną została dla uczcze­
nia 300- lecia panowania Domu Ro­
m anowych. Umorzono kary na księży 
za obrzęd y nad ty mi, którzy ą zapi ani, 
jako p rawosławni . 

Kary pra owe zostały przez amne­
s tyę zniesione w zeroki sposób. 

Po lowie I Dumy, k tórzy podpisali 
o dezwę wyborsk ą, nie będą mieli po­
w róconych swych praw wYborczych. 

LITERATURA I SZTUKA. 

W Ber linie otwa r to wystawę pol-
ski ch malarzów. Okazała. Zwłaszcza 
k rakow cy malar ze im pon u ją. 

Odczytu o "Józef ie P on iatowskim" 
nie wypowie i n ż . R ogu ki w Płocku, bo 
mu tego zabroniono. 

Nowa serya odczy tów naukowych 
w W arszawsk iem T owarzy twie P ycho­
logicznem miała ogromne powodzenie, 
zwłaszcza wyk łady Ochorowicza o taje­
mniczych zjawi kach. 

Nowa opera Ma cagniego, " l sabeau", 
wystawi o'na w W iedni u, upadła. M uzy­
ka mało melodyj na, ciężka i dziwaczna. 

M orichini, l iterat włosk i , znany nam 
z poby tu w War zawie, miał w Rzymie 
odczy t o K rasili k im. Odczytał ustępy 
z " Niebosk iej" własnego przek ł adu. 

RÓŻNE . 

T. zw. "tajne sz /w ly polsIl ie" zosta­
ły odkry te pr zez gor l iwą policyę w 
dwóch ws iach pow iatu łuckiego . 

R.ozesłano z/w lny m in /lektorom w 
K ró les tw ie n ową in t ru kcyę, według któ­
rej decydować mają o narodowości ucz­
nia - władze szko lne ... 

Gubernatis, znakomity l iterat i uczo­
ny włoski , umar ł. Był przyjacie lem po­
laków i nieraz pi sał o nas. 

Picard u m arł w .Paryżu. Byl komi­
sar zem głównym wystawy powszechnej 
w 1900 rok u, potem mini trem mary nar­
ki. 

Chirurgowie war zawscy przyj mo-
wali egzo tycznego gośc i a, prof. Toricata, 
uczo nego medyka japo{lskiego. 

12 r ózek, pie rwszą chłostę za han­
del żywym towa rem, do tał , wedłu g no­
wego prawa ang ielsk iego, M arcus Lan­
dau, wych od źca z K ró lestwa P olskiego. 

Humor i Satyra.· 

Pobożne życzenie. 

Ro zs t a li ś my się odw iecznym zwyczajem, 
p oś ró d od mienny c h dz iś kroczymy szla­
kó w , boj kotu j emy bowi em się nawzaje m: 

pol ac y żyd ów , a ż yd zi po laków. 

A chl d os zliby śmy do św iet n yc h wyników , 
kor z y ś c i by ś my o si ą g n ęli wie le, gdyby 
t ak chcieli swy c h pol skich d ł u ż n ików 

za b oj kotować żyd zi-w i erzyc i ele . 

Krog ulec. 

Osramowa musi mieć naPis .. Osram". Do nabycia wsst:dzie 



Przed kapli c ą w Wiszniówce po jej poświęceniu , z ks . Majewskim , prob . Złoto górskim 
pośrodku. 

Poświęcenie kaplicy w Wisz­
nIÓWCe, w pow. mińskim . 

Zaczyna Litwa nieco się odbudowy­
wać. Coprawda, bardzo wolno i bez na­
dziei, w dodatku, powrotu do stanu po­
przedniego... Bo też ten stan poprzedni, 
czyli status quo, jak mówili dawni r zy ­
mianie, był wcale imp onujący, dzisiaj 
zaś dla wielu względów trudny do zdo­
bycia z powrolem. W latach krytycznych 
skasowano na Litwie 109 kościotów pa­
rafialnych (najwięcej w ziemi grodzicJ'J­
skiej: 37, potem w wil eńskiej i miJ'Jskiej 
25-26), 43 kościoły filialne i 218 kaplic 
(najwięcej w ziemi witebskiej: 76, tudzież 
wileJlskiej: 65). 

Łącznie więc stracono wtedy 370 
świątyJl. 

W latach ostatnich wzniesiono w ró­
żnych miejscowośc i ach Litwy ledwie kil­
kanaśc ie Domów Bożych. 

D. 10 listopada uroczyśc i e poświęco­
no kaplicę w W iszniówce, w pow. mi!'l­
sk im, dobrach, oddawna s i ę znajdujących 
w posiadaniu rodziny Łętowskich i sta­
nowiących obecn ie własność p. francisz­
ka Łętowskiego. 

Pozwolenia na kaplicę udzielono do­
piero po dłu g i ch i ciężkich staraniach 
kolatorów, kładąc przytem za warunek, 
aby się nie z n a l azła bli zko drogi i blizko 
wsi. 

Obu tym żądaniom uczyniono zadość, 

II 
~4KALODONT~ 

Niezblldny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 
Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 

ża.dać wS2~dzle ______ .. 

Fabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz Piór . fantazyjnych = . 

(Długa Ni 50 obok Hotelu "Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 
FUla I Pasaż Simonsa skleD M 15 ril1a II Wierzbowa 3 obok Knryera Porannego. 

114~ 

Ceny fabryczne - stałe. 7405 

(t Dobrze płacę, a t'lolo sprzedaję. Nabywam kwity lombardowe, bry ­
l anty , p e rły oraz inne drogoce nn e p rzedmioty, płacąc najlepiej . Odstępuję 
j e z małym zyskie m, sprzedaję t e t tan io no wą bitute ry ę i zej!'arki r e nomo­
wanych fabryk . Wybó r ogromny poleca A Duszke Marszałkowska 102. 

« egzystujący od 1887 r. Magazyn Jubilerski' ,Tel. 105-39. 

a jednak, gdy przed rokiem chciano ka­
plicę poświęcić i na akt uroczysty przy;­
były tłumy wiernych, tudzież duchowieJl­
stwo, w ostatniej chwili znów przeszko­
dy - i poświęcenie nie odb.yło się. 

Dopiero obecnie udało s i ę, nareszcie, 
usunąć wszelkie przeszkody. Na uroczy ­
sty jednak akt poświęceni a przybyło już 
znacznie mniej wiernych, niż w r. z.; nie­
tyle niepogoda i zła droga ich powstrzy­
mały. ile powątpiewania o możności po-
św i ęcen i a kaplicy i obecnie. • 

Dokon ał poświ ęcenia ks. Michał M a­
jewski, proboszcz Złotogór ski, z Miflska 
li t., w otoczen iu trzech innych księży. 
Drewniana. obszerna kap lica może łatwo 
po mieśc i ć 600 osób. 

Wiszniówka od lat l< ilkud z ies ięciu 
kościół n ajb li ższy posiad ała aż w MiJlsku 
litew., od ległym' o 2 i p ó ł mili . 

Parafia Złotogórska, do której nale­
ży i Wiszniówka, jest dzi ś r ozrzucolla na 
olbrzymiej przestrzeni i liczy do 14 ty-
s i ęcy wiernych. Wik. 

Z życia Warszawy. 

P oświęce ni e nowootwartej , hu rtow ej współ· 
dz ielczej pracowni sukien , któ rej inicyatorka­
mi są OP . Wanda Szymańska i Luc yna Ko tar· 

bi ńs k a , red. " Naszego Do mu ". 

PZYWARSIAWS·KI ZAKtAil 
TECHNICZNO - DENTYSTYCZ NY 

Marszałkowska 51. Tel. 283-62. 
Zc;by s ztuczn e wszelki ch . ystemów. Od rb . 
1 z ąb. K or o ny. Prz.yj ez dnym w ciągu dnia. II 
~ ..... ~ ........ ~ ... ~ .. . 

KRAJOWA FASR. WYROBÓW TYTUNIDWYCH 

Braci Polakiewicz 
.. Warszawie. = Eg ... od r . 1863-

6293 P oleca PAPIBROSY 

.. Derby" 10 szt. 10 kop. 
uM I" l .. M II" 10 .. 6 • 
.. Wiwat" . . . 10 • 6 • 

B'EDNY UCZEŃ t~~~~~~ I 
cznej kursu II prosi Sz. Czy· 
te lników o cieple palo i buty I 
gdy t matka wdowa nie jest 

w motności mu sprawić . Ofiary przyj · I I 
muj e nasza Administracya pod W . W. ~ 
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DODATEK ILUSTROWANY. 1------------ ·----

NajpraktycznLejsze silniki . 
K westya uprzemysłowienia naszego 

rolnictwa stanowi jednę z najpoważ niej ­
szych spraw naszych. Jedny m z najwa­
ż niejszych czynników ku temu będzie za­
stąpie nie rąk ludzkich maszynami. Wpły­
nie to znacznie i na szybkość, i na t:J.niość 
roboty . 

Sprawa zap rowadzenia si lników za­
równo w gospodarstwie ro lnem, jak i w 
drobny m przemyś l e, jes t tak doniosłą, że 
chcąc zdobyć naj l epszę co do tego infor­
macye, postanowili śmy zwrócić się po nie 
bezpośrednio do ź r ó dła, to jest do fa­
bryk. 

Korzystając z bytności w Belgii, 
zwrócili śmy się do p. Moesa, właściciela 
fabryki silników "Compact" w Warem­
me, zdobywających sobie ·n ajw i ększe u­
znanie i rozpowszechnienie, z prośbą o 
in formacye w tej kwestYi. 

- J aknajchętniej będę panom słu żyć 
inform acyami, - od rzekł nam uprzejmy 
właściciel fabry ki - chociaż zakład liasz 
n a l eży do nowych, g dyż założy l iśmy go 
dopiero w r. 1907. 

Od tego czasu jednak produkcya na­
sza r ozwi n ęła się w sposób tak gwałto ­
wny, że musie l i śmy zakłady f abryczne 
r ozszerzyć w trój nasób. 

p'ecyalności ą oaszą są si lniki i loko­
mobile spalinowe. ą one naj praktycz­
niejszemi i najlepszemi w użyciu , przy 
zastosowaniu w gospodarstwie rolnem i 
w przemyśle. 

Nie twierdzimy tego celem rel<lamy, 
gołosłownie; przeciwnie, dowodem pra­
wdy słów naszych jest coraz bardziej 
wzrastające zapotrzebowanie i, d·zięk i 

temu, rosnąca z każdym rokiem pr oduk­
cya nasze j fabryki. 

W obecnej chwil i zaldady nasze za­
trudniają około 70 robotn ików wykwali­
fikowanych w swym fachu i 14 pomocni­
ków. 

Wiele osób zdumiało by się, że do 
stosunkowo tak znacznej produkcyi sil­
ników wystarcza tak niewielka liczba 
pracowników . 

A przecież jest to łatwo zrozumiałe. 

Przez zastosowanie naj lepszych, pre­
cyzyjnych maszyn najnowszej konstruk­
cyi, doprowadziliśmy p r acę rąk ludzkich 
do minimum . 

m ówne zajęcie robotników polega na 
dopilnowaniu prawidłowej pracy maszyn 
i os tatecznem wykończeni u silnika. 

Produkcya nasza nie należy do naj­
mniejszych; naj lepiej dowodzą tego cy-
fry: -

W przeciągu roku 1912· sprzedali ' my 
naszych maszyn za sumę 700,000 iran­
ków, i przez ten przeci ąg czasu wyprodu­
kowali ' my 800 silników. 

Obecnie wytwórczość nasza podnie­
s i on ą zos t ał a, tak, że wyrabiamy prze­
ciętnie 5 silników dziennie. 

Co do ry nków zbytu, to o to obecnie 
kłopotu nie mamy. 

ilniki na ze wysyłamy do w zy­
stkich prawie państw świa ta, jak np. do 
Brazylii , Włoch, Rumunii , Hiszpanii i in­
nych. 

U was, w Polsce, przedstawic ielstwo 
nasze posiada biuro techniczne in ży nie ­
rów: M. Konecznego i P. POdgórskiego, 
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mieszczące się w Warszawie, przy uL 
Żórawi ej 24, -tel. 215-13. 

Wyroby zakładów naszych nagro­
dzone zos tały trzy krotnie i to medalami 
złotemi , a mianOW ICIe na wystawach 
w Warem me, w Brukseli i w Verviers. 

Zasadą najg!ówniejszą, którą się kie­
rujemy przy budowie silników, iest, aże­
by przy użyciu najmniej zej ilości mate­
ryalu, otrzymać _ najlepszy wynik i naj­
większą sprawność działania, z zachowa­
niem wszystkich warunków bezpieczeń­
stwa. 

Wszystkie części siln ików wykony­
wamy przy pomocy najlepszych precy­
zy jnych maszyn i z jaknaj lepszych mate­
ryałów seryami, dzięki czemu j esteśmy 
w stan ie sprzedawać nasze silniki po ce­
nach nader nizkich. 

T em wojujemy i dzięki temu powo­
dzenie zdobywamy. 

. Na tem skoIlczył swe objaśnienia mój 
inter lokutor. Dzi ęk i nim zdobyłem mo­
ż ność poin formowania czytelników na­
szych, a przynajmniej znacznej ich czę­
śc i, o rozwoju pewnej gałęzi przemysłu 
belgijskiego, interesującej ich zapewne 
bardzo. 

Gdyż sprawa si lników, to sprawa u­
przemysłowienia na zych WSI i m~ast, 
sprawa oświetlen i a miejscowości pod­
miej skich i t. d. Prosimy o zwrócenie 
uwagi na nadzwyczaj małe zu życ ie pali­
wa : benzyny 320 gr. i nafty 330 gr. na 
konia godzin ę. 

Kupujcie przy tem siln iki "Compact" 
nie. dlatego, że są naitallsze, lecz że są 
naj lepsze. 

Tyle, doprawdy, jest z nią spraw 
związanych , że trudno je tu wyliczać. 

Odkładamy też to do nas t ęp nego ar-
tykułu. kro 



Ż~lOBNA KARTA. 
25-lecie pracy publicznej. 

Skromną owacyą uczczono we Lwowie '25 
lecie pracy z nakomi.Łego polskiego psychia­

Ś. p. Marya Arct-Golczewska. 
w Otwocku po długich cierpieniach 

7. marła na suchoty ś. p. Marya z Arctów 
Gol czewska , córka znanego księgarza­
wydawcy, p. Michała Arcta. Zmarła, po 
ukończeniu uniwersytetu Jagie lloń ski ego 
p oś wi ę ciła s i ę pra cy naukowej. Wiele 

prac jej z zakre­
su nauk przyrod­
niczych zamie-
ścił "Wszech­
świat", znaczny 
t eż wydała sze­
reg dziełek, 
popula r yzują ­
cych wiedzę 
p rzyrod n i czą, 
specyal ni e opra­
cowanych dl a mło­
dzieży. l w ży­
ciu społecznem 
zmarła brała ży­
wy udział , zwła­
szcza na pol u 
szerze nia oświa­

ty. Był a jedną z orga nizatorek Tow. Ko­
lo nii letn ich dla kobi et pracuj ących . Prócz 
tego pośw ięcała się pracy pedagogicznej . 
Cicha, skro mna, pracowita, cieszyła się 
szacunki em wszystkich, którzy ją znali. 

Ś. p. Leon Lisiecki. 
W dni u 6 marca zmarł w mleSCle 

na szem ś . p. Le-
, ___ ________ : on Li s i e c k i, 

przed si ę b i o r c a 
rob ót budowla­
nych przy Tea­
tra c h Rządo­
wych. Uf. w r. 
Ili57, po ukoń­
czeniu nauk, roz­
poc zą ł pracę 
na polu budo­
wI anem . Zm a rły 
był członkiem 
Muzeum prze­
mys łu i handlu. 
Jako człowi e k 

'----'-=='--! uczynny, praco-
wity i sum ienny, 

c i eszył się szac un kiem wszystki ch, któ ­
rzy go znali i pozo stawali z nim w sto­
sunkach. Osierocił ŻOllę i 6 dzie ci. 

Ś. p. Witold Małcużyński. 
W dn iu 31 stycz ni a f. b. w miaste­

~ zku Świ ~łoczy, gub . grodzieńs kiej, z marł 

ś. p. Witold Małcużyński, autor jedynej, 
ale nadzwyczaj cennei. ksi ąż ki o prze­
szłości Warszawy. Zmarły był synem 
Stani sława, nauczycie la szkoły ' ak.ademi-

ckiej w Swi sło ­
czy, towarzysza 
uni wersy te c k i e­
go Adama Mic­
kiewicza. Nauki 
początkowe po­
bierał pod ki e­
runki em ojca, a 
następn i e w Ho­
ry - horkac h, w 
In stytucie agro­
nomi cz n y m. 
Skoro jednak 
że l az na ręka Mu­
rawiewa do się ­
gła w f. 1864 
ten za kła d nau-
kowy, przeniósł 

się do Wa rszawy. Otrzymawszy tam po­
sadę w Komisyi rządowej przychodów 
i ska rbu, dosze dł do stanowiska naczel­
nika wydziału, pocze m p ełnił obowiązki 
refene nta urzędu starszych Zgromadzenia 
kupców warszawskich . Na niwę literacką 
ś . p. Witold Mał,tużyński wstąpił w f. 1 ~79, 
daj ąc w .Kłosach" wspomnie nia ze Swi­
słoczy . Zupełnem i w całości wykoI1czo­
nem dziełem zm arł ego jest • Rozwój 
terytoryalny m. Warszawy" , wydany w r. 
1900. P ozostaw ił t eż po sobie pamiętniki. 

B. p. Szymon Jungier. 
Zmarły przed tygo dniem w 76 roku 

życ ia i pocho-
0=:== = ===="""'-="':; wany na cm en­

tarzu starozakon-
nych Szymon 
Jungier urodził 
sit; w Warsza­
wie i tu w r. 1853 
uko ńczył b. szko­
łę rabinów i nau­
czycieli. Hołdu­
j ączasadom wpo­
jo nym w szko­
le , należał do 
gro na żydów-po ­
lakó w, którzy 
wespół z Hen­
rykiem Wohlem 
pr ze konania 

swoJe odcierpieli długoletniem wygnaniem. 
By ł on bratem Leona Jungi era, zmarłego 
w 1907 r. 

try, dr. Włady ' 
sława Kohlb er­
gera, dyrektora 
krajowego Za­
kładu dla obłą­
kanych w Kul­
pa rkowi e p o d 
Lwow em. Jubi ­
lat, lekarz wy­
soce ceni ony i 
pełe n poświ ę ce­
ni a dl a chorych, 
zaznaczył się ró 
wn ież pracą na­
ukow ą , której o­
wocem jest zna­
ny Podręcznik 
psych iatryi, oraz 
szereg rozpraw, Dr. Wład. Koh lbe rger. 
ogłaszanych od 
wie lu lat w pismach fachowych, naszych 
i obcych. Za jego kierownictwa zosta ł 
zakład ku lparkowski znacz ni e rozsze rzony 
przez dobudowanie paru nowych pawilo­
nów; dziś tworzy on istne m ałe miaste­
czko za murami Lwowa . Dr. Kohlberger 
dał inicyatyw ę do postawienia w Ga li cyi 
drugiego zakładu dla obłąkanych, w Ko­
bi erzy nie pod Krakowem, którego budowa 
kosztem kraj u dobiega właśnie do końca . 
Te właśnie zawodowe, naukowe i obywa­
telsk ie zasługi ju bilata uczczo no skromną, 
lecz serdeczną owacyą przy sposobności 
2.')- lecia jego pracy. 

Treść NQ 11 "Swiata" . 
Real izm we współczesnej literaturze pol-

skiej. S avi/n. 
Z zamkniętych ź r ó d eł . (Z 5 i/.) jbl s /. 
Powstanie w C hochołowie . (Z J i / .) Z),('// 
Jak czytać krytyków? Z".a"na R absita. 
Zapomn ian y KlaczKo . Albp. 
W polskiego chabru barwie i won i. vVolski. 
Z T. Z. S. P. w Warszawi e . (Z J i l.) B. 
"Sztuka" w Poznaniu. (Z 2 d . 
Dramat warszawskich podjazdówek (Z 2 il) 
Przeb udo wa warszaw skie go teatru Rozmai-

tości. ( 2 J i l. ) Gordon. 
Z teatrÓw warszawsk ich . (Z J .1.) . K. 
Teatr Łódzki. 
p . M , Wolb orm- Borkowicówna, 
Su kc es y. naszych artystów ( L J iI.) 
Najważniejsze wypadki minionego tygodn ia. 
Humor i Satyra Krog bllec. 
Po święce ni e kaplicy w Wiszniów ce, w pow. 

minskim . / Z I il.) W, k. 
Żałobna karta . I Z 4 il.J 
25-lecie pracy publicznej. ' 
Najpraktycznl~jsze silniki. (Z I iI.) kro 
Przegląd sportowy. (Z 25 il.! S ports lJla1t 
~.: K/ośnik. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Cenna pamiątka . 
Z życia Warszaw y. 
Z klubu szachi s tów. 

.Z Teatru Rozma itości. 
Z teatru krakowskiego . 

~erfumy~,NIAMAH;' ł?OWOSC sezoIJu. 

Dos ła ć można we wszystkie!' aptevach, pe rlumeryach i t . p magazynach. 

-.l 
<Xl 
'O 
o 

Bezwartościow'l imitacye; i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka 

łctóre nie są zaopatrzone w ni ebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z dołu na pokrywce pud elka nie mają zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer ~a Taraa, Budapeat. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekach. 
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Przegląd sportowy. 
Ze stad i torów .. 

Rzut oka na ruch hodowlany i 
wyścigowy w Kró lestw ie Polskiem 
i Galicyi, daje ciekawy obraz, któ­
remu warto s i ę przypatrzeć. 

liodowla koni pełn ej krwi w 
Królestwie sto i bardzo wysoko. Choć 
przerzedziły s i ę szereg i hodowców, 
mimo to w i ększość klasycznych bie­
gów w cesarstw ie rosyjskiem zdo­
byta została przez konie, wy-.:howa­
ne w stadach polskich. Na czele 
hodow li Królestwa sto i od kilku 11t 
stado widzowskie ks. Lubomi rskich. 
Takie produkty, jak Lira, Intrygant, 
Ksic{żę Pan, Kartacz, Mości /(sia,żfl, 
to już eu ropejska klasa koni . Z wiel­
ką umi ejętnośc i ą i zab i egliwośc i ą 
prowadzone stado w Skokach, p. 
Ursyn-Nlemcewioza - jedna z wit"k­
szych hodowli koni w Królestwie -
zdobyło 'w 1'. 1912 "Nieb i eską wstę­
gę" Mamurem, który startował w 
barwach E. M . Lazarewów. Potężne 
niegdyś hodowlane staj nie wyścigo­
we takich poważnych firm, jak Gra­
bowskiego, braci Reszke i Michal­
sk iego, ograniczyły się do samej ho­
dow li, która wydaj e pożyteczn e ko­
nie, współzawod niczące na torach 
Cesarstwa w kolorach swych nabyw­
ców. Na prowincyi, od kilku lat, 
pierwszet'Jstwo dz ie rży hodowlana 
staj nia wyścigowa ks. M. Radzi­
wiłła. 

Za ' ujemny objaw w Królestwie 
możnaby uważać fakt, że coraz 
mniej jest hodowlanych stajen wy­
ścigowych, których li czbę zwiększy­
ł a w ostatnich czasach jedyn ie spół­
ka: J urj ewicz-Wielopolski. 

Objaw to ogólny . Podział pra­
cy, w tym wypadku, na szkodę r a­
czej hodowli wychodzi, v.dyż stajnie 
wyścigowe nie hoduj ące koni, za­
nadto eksp loatują swoje koni e, nie 
uwzg lędniaj ąc wartości hodowlanej 
swych najlepszych koni, wyzyskuj ąc 
je aż do os ta tę,.cznośc i , podczas gdy 
sporstman-hodowca, baczy przede­
wszystkiem na to, by najlepsze kl a­
cze, niezniszczone, zajęły boksy w 
stadninie. 

Nie łatwy do rozwiąza ni a jest 
ten proble1l1at. Hodowlane stajnie 
wyścigowe wymagają podwójnego 
nakładu, podwójnie także zwiększa 
s i ę ryzyko i dla nich też byłby po­
trzebny system zgoła niepodobny do 
obecnego, który dużo a małych na­
gród rozpisuje, zbytnio obciążając lub 
wprost wykluczając z biegów konie 
najlepsze. Hodowlana stajn ia wyści­
gowa pokryłaby z trudnośc i ą swe 
koszty w Warszawie. 

NQ 3. Marzec 1913 r. 

Kierownictwa wyścigów muszą 
się jednak stosować do i stni ejących 
warunków i obecny system wyda 
też niewątpliwie dodatn ie owoce. 
Przy wielkiej liczb ie stajen wyś~igo­
wych, a te1l1 samem kon i, Towarzy­
stwo \varszawskie ma szanse szyb­
ki ego rozwoju. Produkcya - słab­
szych wzmacnia, hodowla w szero­
ki ch kołach, na małą ska l ę, znalazł­
szy silne poparcie w tem Towarzy­
stwie, porastać będzie w pi erze. Po­
wstanie i istnien ie wielk ich hodowl i 
utrudnione, kompensować będą do­
brze prosperujące małe hodowle i 
małe stajnie wyścigowe. 

Załuję, że, nie mając odnośnych 
dat pod ręką, nie mogę podać finan­
sowych zdobyczy właścicieli koni, 
którzy brali udział w całym ub. se­
zonie war zaw kim, mam przed so­
bą tylko dane, dotyczące meetingu 
jesiennego i te przynajmniej podaję, 
uwzględ niaj ąc wygrane powyżej 
5000 rubli, ku oryentacyi interesują­
cycII się sportem konnym. I tak, z 
74 stai en współzawodniczących w 
jesiennym meetingu, wygrali ogółem 
powyżej wymienionej sumy: E. M. 
Lazarewowie 31,8 16, S. Ulaszyn 
10,912, M . Berson 9, 683, G. i S. B ia­
łobłoccy 9,625, W. ks. Lubomirski 
9,509, F. J urjewicz i margl'. Wielo­
polsk i 8,951, D. Porchowski 7,810, 
L. Mantaszew 6,708, S. Wotowski 
5,897, E. Grimm 5,490. 

Bardzo pięknie rozwija s ię w 
Królestwie sport prowincyonalny. 
Młodzież dosiadła znów konie, a co 
roku niemal powstające nowe koła 
sportowe zbawiennie oddzialywują 
na rozwój hodowli , wyszedłszy z 
ciasnych ram protekcyi swej własnej 
hodowli półkrwi. To też rozwój 
sportu konnego zatacza tam coraz 
szersze kręgi, ytwarzając zarazem 
wielki ruch towarzyski. 

Przeciwnie dzieje s ię w Galicyi. 
Chów koni i zamiłowanie do SPOl'tu 
konnego wciąż tu podupada, a jed­
nej z gł ów nych przyczyn tej zmiany 
na gorsze, bodaj czy nie nal eży szu­
kać w ostatn im roku w tem, że no­
\v e ki erown ictwo wyścigów we Lwo­
wie przerzuciło s i ę do internacyo­
nałki . Rozwijający s i ę niesłychanie 
szybko w ostatn ich pięciu latach 
sport lokalny, zaszachowany został 
wpuszcze'niem koni zagr anicznych, 
bez wzg l ęd u na ich wygrane. Stała 
s ię rzecz latwa do przewidzenia. 
Konkurencyę koni k la y wiedet'Jskiej 
wytrzymała ty lko jedna najsilniej­
sza hodowlana stajnia wyścigowa p. 
Ostoia-Ostaszewskiego, stajn ie zaś 
słabsze, jak Oskara hl'. Potockiego 
i St. Ulaszyna na głowę zostały po­
bite. P anowie Osk. ' hL Potocki, 
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Zdzisław hl'. Tarnowski, posłu gujący 
i ę wyłącznie kot'lmi wego chowu, 

staj nie woje zamknęli, a wraz z nie­
mi i kilka stajen, przeważnie woj­
kowych, i stnieć prze tało. 

Zn am iennym jest fakt, że złą­
czone w jedną całość konie z dwóch 
stajen, Osk. hr. Potocki ego i p. S. 
Ulaszyna, w jesiennym meetingu w 
War 'zaw ie, pod firmą tego ostat­
lIiego, zdołały zająć drugie miej ce 
\vś ród 74 stajen ! Te ame konie na 
wiosnę \ve Lwowie, w biegach pro­
gramowych, nie zdołały ani razu mi­
nąć budki sędziow kiej jako zwycięz­
cy i dopiero w biegach dodatko­
wych jedno zwycięstwo nad kot'Jmi 
"maiden" ' przerwało ,to s tałe niepo­
wodzenie. Nie ulega wątpliwości, 
że te same konie, gdyby byl we 
Lwowie meeting jesienny i one w 
nim współzawodniczyły, spotkawszy 
się z kot'Jmi zagranicznymi i p. 0-
sto ia-Ostaszewskiego, bylyby tę sa­
mą co na wiosnę rolę odegrały. 

Wn iosek, jaki stąd wyciągnąć 
można, jakkolwiek świadczy, że ma­
teryał w stadach galicyjskich jest 
lIiezly (Pela, Pelunia, Pelusia, Cza­
franka, chowu hl'. Osk. Potockiego, 
a nabyte od tegoż przez p. Ulaszy­
na, wygrywają w jes iennym war­
szawskim meetingu 4278 rubli), nie 
stawia bynajmniej w złem świetle 
klasy koni Królestwa, lecz rzuca 
promiet'J światła na system progra­
mowy Warszawy, który, zwazyw­
szy wszystkie pro i contra, ma wię­
cej stron dodatnich aniżeli ujemnych. 

Po zwinięciu tajen hl'. Oskara 
Potockiego i hl'. Zdzi lawa Tarnow­
skiego w Galicyi, ojczyzme sław­
nych : Przedświta i Panamy, fak­
tycznie pozostała tylko jedna staj­
nia liodO\vlana wyścigowa, istnieją­
ca od lat 18, p. Ostoja-Ostaszewskie­
go, która jest tyle s iln ą, by za­
grani czną konkurencyę wytrzymać. 

tajnia hodowlana wyścigowa 
hl'. Zdz. Tarnow kiego nigdy li czną 
nie byla, lecz były to doskonałe ko­
nie półkrwi, które nieiednokro tnie 
bi ły fo lbluty, a były między nimi tak 
znakomite, jak Kulik, który, przecho­
dząc z rąk do rąk, byl dorywczo 
eksploatowany i skot'Jczył tragiczną 
śm i e rc i ą , lam i ąc krzyże w Pardubi­
cach. 

Z hodowli prowadzonych na 
większą skal ę, dochodzi . do znacze­
nia ,sta~o p. M . Jędrzejowicza z Dy­
l ągow kl. Stado to, pełnej i półkrwi, 
ma co roku reprezentantów na to­
r~e, samo jednak stajni wyścigowej 
l1I e tworzy. , 

Wracając do p. O toja-Osta­
szew kiego, przyznać trzeba, że re­
prezentuje on typ portsmana-ho-



;.Zeppelin- ' (po Farurey-I cannot), ch o wu p. K. 
ustoi-Ostaszewskiego , II -gi w wielkim 

PardubicKim steeple-chaisse. 

dowcy, W naszych czasach coraz 
rzadszy. Dziś bowiem jedni chowają 
konie, drudzy je ek ploatują, a po­
dział ten niekorzystnie wpływa na 
normalny rozwój hodowli, zamie­
niając próby wartości koni na ich 
eksploatacyę bezcelową. 

P. Ostoia - Ostaszewski wychu­
wał w swojem, nielicznem stadzIe, 
produkując przeciętnie około 6 źre­
biąt rocznie, 67 zwycięzców, które 
zdobyły bez mała pół miliona ko­
ron, stado jego dostarczyło pokaź­
ną liczbę reproduktorów, które zn.:d­
dują nabywców nie tylko w kraju 
lecz i zagranicą. 

Stajnia p. Ostoia-Ostaszewskie­
go znajduje się od paru lai na liście 
stajen wygrywających rocznie po­
wyżej 50,000 koron, a specyalizuje 
s ię głównie w biegach z przeszko(:/a­
mi. Epokę w hodowli tego wybitnego 
sportsmana. stanowi zakupno SYJla 
Plying foxa, Farureya na pośmiert­
nej licytacyi znakomitego hodowcy 
Grabowskiego w Warszawie. Gali­
cya jest obecnie na rozdrożu-ście­
rają się dwa prądy. I powiadają, że 
rozwój hodowli koni klasowych w 
tej dzielnicy Polski, zależy od zwy­
cięstwa partyi, która stawia za<;a­
dę: "galicyjskie nagrody dla koni 
galicyjskich". 

Powstałe w 1'. 1911 w Galicyi To­
warzystwo popisów hippicznych, z 
dominującą rolą wojskowości,zapro­
wadziło system nieco przestarzały: 
mate przeszkody co 100 metrów; 
wyroki uwzględniające figurG konia 
i jeźdzca, w konkursie zeszłorocz­
nym, jakkolwiek na ogół udatnym, 
pozbawiły głównych nagród zasłu­
gujące na nie konie. Błąd ten jednak 
prędko spostrzeżono i na rok bieżący 
50 proc. nagród przeznaczono na 
konkursy o liczni ejszych i podwyż­
szonych przeszkodach. 

Do popisów hippicznych po­
wrcclmy innym razem, dżiś zaś, 
kończąc niniejszy, ogólnikowy prze­
gląd sportu konnego, poświęcę jesz­
cze kilka słów szampionowi jeźdź­
ców Polaków, p. Tadeuszowi Du­
chowskiemu i jego nowemu nabl: t­
kowi. 

Przeszło 231 nagród (w roku 
ze zlym czternaście pierwszych i 

" Szerenyi " p . T. Dach o wskiego, w wielkim , 
Konkursie myśliwsKim w W arszawie 1908 r _ 

dwanaście drugich) zdobył on od 
r. 1 97 przeważnie na swoich wła­
s nych koniach, współubiegając si<,; o 
nag rody w steeplechasach, cross 
country i konkur ach hi ppiczn j ch . 
W 1'. 1909 stworzył Oachow ki 
wszech rosyj I i reko rd koku na wy­
sokość na sławnej Mirze, skacząc 
1 6 cm, a przedtem, w 1'. 1906 na 
Szerenyi w Kijowie, wszechrosyjski 
rekord szerokośc i, osiągając 6 ltI. 
75 cm. 

Kulminacyjnym punktem w x..a ­
ryerze jeździeckiej p. Dachowskie­
go był konkurs hippiczny w r. 1910 
w Wiedniu, podczas którego wy­
grywa on na Mirze nietylko wielki 
konkur , lecz bierze także I nagrodę 
w skoku na szerokość. 

W roku ubiegłym p. Oachow-
ki, zapoznawszy się z p. Ostoia­

O ta zew kim, wygrywa na jego 
koniach w Krakowie dwie nagrody 
i nabywa od ni ego znakomitego wa­
łacha Zeppelina, który łączy w so­
bie zalety konia wyścigowego i 
konkur owego. Koń ten, już jako 
dwulatek, biegał z powodzen iem, ja­
ko 3 i 4 letni wygrał kilka płaskich 
biegów, był jednak oszczędzany, 
przeznaczony był bowiem na konia 
myśliwskiego. Syn ten farureya, 
budowy huntera, w konkursach nie 
odgrywał dotąd pierwszorzędnEj 
roli, mimo wielkich zalet, niejedno­
krotnie jednak wykazał fantastycz­
nem i skokami niepospolitą jakość. 

P. Dachowski, nabywszy Zep­
pelina, powziął myśl współubiegania 
s i ę nim już w roku zeszłym w Wiel­
kim Pardubickim steeple-chasie, w 
którym też Zeppelin zajął dru gie 
miejsce przed liczną stawką koni 
austryackich, francu kich i niemie­
ckich. P. Dachowski odbył ten bieg 
po mistrzow ku i przedewszyst­
ki em swojej wytrawnej i spokojnej 
jeździe zawdzięcza pobicie tylu kla­
sowych zagranicznych koni w par­
kursie c iężkim, na 6,400 metrach, o 
kolosalnych przeszkodach, jakiemu 
podobnego na kontynencie nigdzie 
niema. Dość zaznaczyć, że t. zw. 
"Taxi s Graben" jest 5 metrów sze­
roki, a przed nim stoi plot o 1.20 me­
trów wysokości. 

Zeppelin w rękach p. Dachow­
skiego ma wielką przyszłość przed 
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" Polish Galloway " ,4-letni ogier kary (p o Faru ­
rey- Ml tręga), zwycięzca w 18 biegach_ Wła­
ściciel I hodowca Kaz_ O stoja-OstaszewsKi 

sobą, zważywszy, że to kO(1 dopiero 
S- letni, należy więc do rzadk ich wy­
jątków z tak ł adną przeszłością za 
sobą. W Królestwie, Zeppelin v.,'Y­
grał 4 pierwsze, 2 drugie nagrody i 
uważany tu je t obecn ie za konia, 
w poważnych cross country prawie 
nie do pobicia. Spor tsman. 

Wystawa lotnicza 
we Lwowie. 

Garstka rozbitków "Związku 
Awiatycznego Słuchaczów Politech­
niki we Lwowie" - urządziła w lu­
tym b. r. wystawę modeli lotniczych. 

Data założenia Związku Awia­
tycznego Słuchaczów Politechniki 
przypada na czasy najsilniejszego, 
cały świat niemal ogarniającego, za­
pału dla lotnictwa - na r. 1909, 

Oprócz wzlotów Granda, pierw­
szy Wydział Związku zaznaczył 
swoję planową działalność przez u­
rządzenie całego szeregu odczytów 
z dziedziny lotnictwa (inż. M. W. 
floryallski, prof. Iiuber, proC Iiaus­
wald, ihź. Weber) i założenie facho­
wej biblioteki. R. 1910 zapisał się 
w dziejach lotnictwa polskiego pier­
w zą wystawą lotniczą, urządzoną 
przez grono profesorów Politechni­
ki przy współud ziale Związku, wzlo­
tami Sablatniga na aeroplan ie 

Bracia Fl oryańscy obok swoich modeli na 
wystaw ie lotn i czej we Lwowie 



dem liczebnym, jak i jakościowym, 
zaj muj e honorowe miejsce na wy­
tawie, któ rą uzupełni ają jeszcze na­
tępujące okazy: Czterocylindrowy 

motor 40 HP, chłodzo ny powietrzem, 
ś ruba i formy do odlewania części 
kładowych motoru Kozakiewicza; 

monoplan Rubczyń kiego; części 
g-ondoli z motorem 25 HP, z kiero­
wnicą i śrubą Głowińskiego, przy ­
czem zauważyć trzeba, że wszystko 
zostało wykonane w kra ju . 

Prof. Huber, kur ator Zwią zku Awiat. 
Sruc ha czy Politechniki we Lwo wie. 

Prezydyum Z w. Aw. Słuch. Polit. we Lwowie. Po­
ś rod ku prezes, B. Lepszy , z lewej stro ny sekretarz 

Łoś , z praw ej skarbnik M ichałowsk i. 

Naogól biorąc - wy tawa nie 
imponuje swojemi rozmiarami, fa­
chowa ocena nie dopatrzy i ę też 
może nadzwyczajnej pomy łowości 
w wy tawionych modelach ślizgow­
ców, skromny ten dorobek jednak 
naszych młodych pracowników w 
dziedzinie lotnictwa św iadczy bar­
dzo pochlebnie o czynionych przez 
nich usitowaniach, byśmy i tu znale­
źli się w szeregu tych, co idą z po­
stępem. 

Wri O'hta i budową aeroplanu Webe­
ra przy pomocy mtodych mechani­
ków - czło nków Związku. Nie­
ste ty, próba zawiodła, aeroplan oka­
zat i ę ni edojrzałym jeszcze do lotu, 
lotnik zaś a zarazem kon truktor 
Weber uległ dość ciężkim obraże­
niom. 

Potem przyszło zn i echęcenie, 
li czba członków Związku zmalała do 
minimum, zgasł zapaL 

Wr. 1912 na czele Zwi ązku 
staj e, jako prezes, B. L epszy, mając 
za współpracowników gorliwych a­
deptów lotnictwa: Losia i J. K. Mi­
chalewskiego. Młodzież znalazła bar­
dzo życzliwego op iekuna w osobie 
kuratora Związk u , prof. Hubera, i do­
śWiadczonego doradcę w docencie 
W . M . floryańsk im. Zabrano się na­
nowo do roboty, uporządkowano bi­
bliotekę, przys tąp i o no do pracy teo­
retycznej, wszczę to akcyę w kierun­
ku utworzeniu kated ry lotni ctwa na 
Politechnice, o tyle pomyślnym u­
wieńczoną skutkiem, że katedra ta­
ka ma istotnie powstać w r. 1914, 
narazie zaś docentu rę - zarazem 
automobi li zm u - powierzono II1Z. 
W. M. floryańskiego. Wreszci e o­
głoszono konkurs na model ś lizgow­
ca, którego wynikiem - urządzona 
wy tawa . . 

Wśród wystawionych modeli 
ś lIzgowców, orygin a ln ą konstrukcyą, 
o lidnośc i ą wykonania, l ekkości ą 

odznacza s i ę przypominająca praw­
dziwy aeroplan "Jaskółka" braci 
,floryall kich . B. L epszy wy tawH 
model, mający na celu wypróbowa­
nie aparatu, zbli żo n ego do strzały; 
ster boczny dz i a ła tu przez zwijan ie 
ko ńców bocznej pła zczyzny pozio­
mej ogona. Ladn ie wykonany mo­
del J. K. Michalewski ego przypomi­
na ptaka; zwraca w nim uwagę ory­
ginalne napięcie kOlków skrzydeł, 
mających słu żyć do lepszej stabi li­
zacy i apa ratu. T. L epszy d ał model, 
a la Canard, ze ster m wysokości 
Z PJ~zodu , 'przyczem ter dziala au­
tomatyczn ie, ki erowany wahadłem, 
umieszczonem w łódce aparatu . Bi­
plan K. Królisza wyróżni a i ę tera­
mi wy okości. skombinowanem i z 
tyłu i z ,przodu. Nadto, wy tawili 
modele ś li zgowców : H. Bigoszt 
i p ółka J. K. Michalewski i A. Csa-

dek - pierwszy projektował , drugi 
wykonał. 

* 
Konkurs modeli zakończył ię 

przyznaniem pierw zej nagrody pp. 
Tadeuszowi i Wtady ławowi flo­
rjar'l skim, drugiej p. K. Królewiczowi, 
trzeciej p. J. K. Michalewsk iemu. 

KłoślIik. 

Poza modelami ślizgowców, na 
pierwszy plan wystawy wybijają s i ę 
wykonane przez braci floryańskich 
modele aparatów: Bleriota, farma­
na, Wrighta, Caudron - arcydzieła 
w woim rodzaju, dające najdokła­
dniejsze pojęcie o oryginałach. Bra­
cia floryallScy wy tawili nadto czę­
ści składowe modelu hydroplanu, 
tak, że kolekcya ich tak pod wzg l ę-

~~==========~====== 

Konkurs zimowy K. S. W,. " tir aux pige<?ns". (StoJą od stroll~ Icw~j) :. pp . W : Kotkowski, Ig.n. 
hr. Plater, S. Siemieńskl S . Kotkowsk i, J . hr. WIe iopolski. Cz, . L ls owsk.l, T . ~s . Lubomir­
ski d r . St Zaborowski, Ho ro ch, Bussek- B usseckl , J. Z arębski i Wo lski. (S:cdsą): pp . . W . 
S kih ni ew ski i St. Grzędzica. Fol. Sarylls$ IVo{sk •. 

Zimowy konkurs K . S. W . " tir aux pigeons ". 

a standzie Koła sportowego war­
szawskiego przy ul. Czerniakow kiej 
rozegrany zo tal doroczny zimowy kon­
kurs "tir aux pigeons" z wyn ikiem na-
tępującym: 

Dzień I. I pula handicap na 3 gołę­
bie: 1) St. bar. Rosenwerth i C. Lisowski. 
II nagroda otwarcia, handicap 6 . rzę­
dowych : li. hr. Broel-Plater 100 rb. i że­
ton złoty. 2) t. bar. de RoseI'lwerth, że­
ton rebrny. III h. na 3 g.; 1) St. bar. de 
Rosenwerth i C. Lisowski. IV na 5 g. 1) 
A. hr. Wielopolski. 

Dzie li II. I na 5 g. t. bar. de Rosen­
werth. II na 5 g. 1) tenże i A. hr. Wielo­
polski. li! na 5 g. 1) t. de Rosenwerth 
i J. hr. Wielopolski. IV na 5 g. 1) A. hr. 
Wielopolski. 

Dziell III. I na 3 g. 1) A. hl'. WieI 0-
polski i f . Różyński. lI 'na 3 'g: O"'ienże 
i H. hr. Broel-Plater. III na 3 g. Z. hr. 
B roel-Plater i f .. RóżyI'lski. IV na 1 g. 
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1) ci sami. V na g. f. RóżyI'lski iLubicz, 
Potocki. 

Dziell IV. I nagroda wy tawy spor­
towo-przemysłowej 1) K. WodziI'lski 150 
rb. i żeton zl oty, 2) Wr. Kotkowski 150 rb. 
i żeton srebrny. II na 3 g. 1) f. RóżyI'lski 
i Z. hl'. Broel-Phter. /li na 3 g. 1) r. Ró­
żyI'lski. IV na 3 g. A. hr. Wielopolski i S. 

iemieI'lski. V na 1 g. 1) . iemieI'lski. 
adto w pu lach zwyczajnych na 

pierw zy plan, jako wybitni strzelcy, wy­
sunęli się pp.: f. Różycki, . Kotkow­
ski, t. iemieI'lski, W. kibniewski, dr. 

t. Zaborowski, G. Buseck-Busecki i li. 
hr. Broel-Plater. 

Wogóle, stand nie był licznie odwie­
dzany, niemniej jednak setkami mięsa 
gołęb i ego obdarzone zostały: szpitalik 
dz iec i ęcy . Dom wychowawczy przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus. oraz zakłady : 
św . Zofii . franciszka alezego, parality­
ków i kilka ochronek. 



- ----- --

Match footballowy w K . S . W. próśb osób za interesowanych o na­
desłanie tych streszczeI'l, wogóle ro­
zesłano ich przeszło 13.000. 

Za prześladowan i e kłusow nictwa 
i odebrane strzelby Tow. wypłaciło 
dotychczas 28.1 40 rb .; poszkodowa­
nym w obron ie przepisów o polowa­
niu 1.788 rb., a ogółem na ochronę 
zwierzyny w kraju 32.325 rb. Nadto 
za wzorowe prowadzenie gospodarki 
myś liwski ej i niszczenie drapieżni­
ków wydano ] 8 wielkich złotych me­
dal i, 5 małych zło tych i 3 srebrne. 

Ogółem wre zcie na cele myśliw­
skie Towarzys two wydatkowało do­
tychczas poważną kwotę: 179.660 rb. 

W niedzi el ę 23 z. m. odbył się mat ch fo otballowy pomiędzy " P o lon i ą I" a " Koroną I" . 

Dzi ęki tej u ilnej i 'systematy­
cznej pracy. zw ierzo tan u nas z ro­
ku na rok s i ę pop raw ia, a dochody 
z po lowaI'l zaczy n ają przynosić coraz 
w i ększe kwoty, tworząc pozycye 
wcale nie do poga rdzenia. Dochód 
ten byłby jeszcze znacznie większy, 
gdyby handel zw i e rzyną był prowa­
dzony racyonalniej. Do sprawy tej 
po taramy s i ę powróci ć w najbliższej 
przyszłości. 

Match w Agrykoli. 

Na torze Agryko li rozg rywany jest 
w dalszym ciąg u przez mtodzież szkół 
warszaw.skich match footballowy o pu­
har, ofiarowany przez prezesa K. . W., 
Augusta hl'. Potockiego. 

Powyżej podajemy grupę obozu 
"Polonia I ", który w ostatn ich dniach 
zwycięsko walczy t z "Koroną I ", ot rzy ­
mawszy 4: O. 

Ubiegłysezon myśliwski. 

Pora polowaI'l minęła . POgo­
da w tym roku nie dopisywała na­
szym nemrodom. Cały grudzieI'l i 
początek styczn ia - lalo, a cóż to za 
kocio łek być może, gdy myśliwi i na· 
ganka po kolana w błocie g rzęzn ą . 
Dopiero od połowy tycznia znaleźli ­
śmy s ię w okresie wielkich polowaI1 , 
a że trofea są wcale pokaźn e, widać 
z obl iczeI'l, które obok podajemy . 

Wpływa na to rozwinięta w wie­
lu majątkach dbało ' ć o podnies ieni e 
zwierzostanu, och rona zw ierzyny 
przez niszczenie drapi eż ników i wal­
kę z kłusownictwem . Tam, gdzie o 
tem pomyślano, pad ają setki zaj ęcy, 
a sprzedaż ich zapewn ia dochód wca­
le pokaźny. który może być obraca­
ny na dalsze nakłady, ku poprawie 
myśliwstwa dążące. Je t to polącze­
nie pięknego z pożytecz n em . 

Naogół zwierzostan w kraju jest 
w r. b. bardzo pomyślny, chociaż u­
lewy jesienne - jak twierdzą myś li­
wi - w ielkie, szczególniej wśród za­
jęcy, wyrządziły spu toszenia. Na 
wil gotnych grun tach i mokradłach 
znajdowano nierzadko zające poto-
pione ... 

1,: f,: 

Dobry zwierzostan , to, w zna­
cznej mierze, zasłu g a Towarzystwa 
Prawidłowego Myś li w tw a, które nie 
zczędzi ) akladów i pracy w walce 

z wrogami zw ierzyny . 

Inte res ujące dane w tej mierze 
zg ro madził jeden znajgor liwszych 
człon ków T-a, p. Broni sław W ysocki , 
sekretarz Rady Tow. Otóż celem 
rozpow zechnienia wśród ludnośc i 
wiej ki ej wiadomości, do tyczących 
przep isów o po lowaniu, pojęć o wła­
s n ośc i zw ierzyny i krzyw dzie, wy ­
rządzan ej przez jej ni zczenie, w r. 
1902 Tow. wydało popularne tre-
zczen ie tych przep isów, które roze­

sł a n e zo tało w ilości 5.000 sztuk do 
gmin , szkół wiejsk ich, insty tucyi pu­
blicznych i osób prywatnych z prośbą 
o jaknaj sze rsze ich rozpowszechnie­
nie. Mus i ało to wywierać wpływ do­
datni na ludność, skoro, na kutęk 

W cyfrach trofea myśliwsk i e za 
ubi egły mi es i ąc przedstawiają s ię , jak 
widać na załączon ej obok tablicy. 
Oczywiści e, obliczenia te są tylko 
częściowe, o ile dało i ę zgromadz i ć 
odpow iednie materyały . Spodziewać 
s i ę należy, że z czasem czytelnicy 
nasi, rozumiej ąc doniosłość danych 
statystycznych, sami przyjdą nam z 
pomocą i rubrykę nini ej szą zaopatrzą 
w dokładni ej sze i bardziej wyczerpu­
jące mate ryały . 

Sekcya polowań i ochrony zwierzyniprzy T. Pr. Myśl. w~Warszawie. 

Wł. Jac obson. Cz. Lisowski. Wł. Słon czyńsk i. 

January Starzyński . Br. Wysocki. J. Zarembski. 
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Rezultaty wybitniejszych po\owań odbytych w czasie od 1 Września 1912 do 1 Lutego 1913 r. 

WŁAŚCICIEL Miejscowość 

POLOWANIA Z NAGANKĄ NA 
KUROPATWY. 

Ksaw. hr . Bra nick i . 
Konst . Rembi eJi nsk i . 
Ant . N i cdziałkowski . 
Zyg . hr . P l ater 
Ta d. Mos towski 
Kaz. Wodziński 

Dobra Wilanów 
" ]{rośniewice 
" Sulkowice 
" Białaczew 
" Mostowo 
" Kterv 

97- - ---
74-----

- 1 -----
9 2 - - ' - ,- -
83-----
9 1 

- 1003 - - -- -,-
- 1206 - - - 1-

285 - - - - -
971 .- - - - -
438 - --
543 

1003 
1 ~~~ 

205 
971 
438 
543 

DOROCZNE POLOWANIA ZIMOWE 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 

Ant. Borzew s ki . 
Ad . Borzew sk i . 
Sta n. Boniecki 
J{sa w. hr. Branick i 
J an hl". Bnińsk i 
Al. ks . Druck i-Lubecki. 

ta n. Godlew ki. 
Stan. Gór ski . 
Zyg. Glinka.. . . 
Witold Grzybowski 
God ycki Ć'" rko . 
Eli za Halpert . . . 
Bar . Ike Du ninówna 
J . J anlww ki 
Ja n Kozłowsk i 
Kólko Racj. P olo wan ja. 
Zdz. ks. Lubomi rski . 
J erz y br. Mor tin . 
Al. M.vsyrowicz. 
Ad. Micha ls ld 
Stan . Mańkowski 
J ózef hr . Pla ter 
J akób hr. Potocki. 

Aug . hl':' P oto'~k i 
Zyg. hr . Plater . 
Henryk hr. Potocki 

Kar. hr. Raczyński 
Mac. ks. Radziwiłł 
J a nusz ks . Radziwiłł. 
J an Siemieński. . . . . 
Cz. k . SW i ato p ołk- fil·ski. 
Kaz. Tymowsk l . 
Al. Mrg l" . Wielo polski 
Marg r. El~ . Wi e lopolska 
Kaz . Wodzińsk i 
Aug. hr. Za moyski 
Andrz. h~ . Zamoyski . 
J Óz. hr. Żółtow ski . 

250 - - - -Dobr a Ugo zcz 12 2 - - - - 626 -
• Dlug ie 12 · l - - - - 402 

876 
438 

14 2 - - - 252 
36 - - - - -

"Tomczyce - 3 1 2 3 1 210 -
" Wila nów 12 5 - - 20 - 969 -
" Os iecz-Wielk i 8 2 - - 1 I 152 42 

20 
43 
34 

" Bałtów 9 2 1 7 1 1 102 -
"Luszyn 13 2 - - 1 - 1127 - 61 
"Motkowice 6 1 - - - I 332 - 24 
"Mękltrzów 7 1 - - - - 364 35 47 

266 - - - 1 1299 
61 - - - - 291 
12 - 2 - - 126 
52 - - - 4 125 1 

8 - - - 4 369 
19 - - - 4 469 

- - - - - 305 " liuszki - - - - -- 1 292 - 12 
"Oblassy - 2 - - - - 309 - 27 3 - - - -
"Szczekociny 8 1 - - - - 299 30 206 8 l - - j 

339 
M8 
404 
22~ 
698 

" Dunin ów - - - - 5 l 367 - 25 3 2 - - 1 
" Fałków 18 2 - - 1 - 198 11 7 - 5 - - -

- - - 1011 
" Z i el. -D ą browa 15 2 - - - - 539 101 38 20 - - - -
,, ~[i edzn a - 5 - - l 2 n4 - 67 6 l 
"Mała -Wieś 8 2 -- - 16 2 782 - 45 165- - - - 1010 
" Kwilin 8 J - - - l 628 46 99 4 - - - 11 
,, ~'a l e nica 16 2 - - 3 3 503 - 48 - - - - -
" Borowno - 1 - - - - 178 4 1 44 - - - -
"Kazimierz 9 2 - - - 2 1008 43 22 - 1-- 2 

15 8 2 2 "Niekłań 8 2 1 - 1 1 211 2-
"Helenów 14 l - - - - 271 - 33 

10 
16 - - - -

220 - -

789 
557 
2~? 107, 
254 
32( 
558 " fias tków S 2 - - - 2 330 - 6 

"Moskarze w 9 1 - - 2 1 710 23 SO 
" Białaczew 8 2 - - - - 695 10 45 
"CIuzastow 10 1 - - - - 465 120 25 

- - - 2 978 
1 - - 3 815 

- - - - 15 625 

160 
61 

" Radosze wn iCa } 10 1 - 73 101 i Koniecpol - - - - 831 167 - - - - 117 
"Złoty -P otok 9 2 - - l - 520 205 43 31 1 - 1 - 803 
"Staszów 8 3 - - 1 43 805 - 10 4 2 - 9 - 874 
"Nieborów 8 2 - - 2 - 560 - 85 225 - - - 2 87~ 

"Krzepin 127 21 = = -8 -1 340 71 10 10 l - - - 432 
" Woroniec - - 303 - 40 68 4 - - l 425 
" Kobiele- Wielk. - 2 - - - 1 477 14 3J Jl - - - 1 5~~ 
"Ksi ąż-W i elki 6 2 - - - 2 111 9 - 24 228 - - - 3 137, 
"Krzelów 8 1 - - 2 l 263 2 75 69 - - -'- ! 416 
" Ktery 11 1 - - - - 452 - 41 6 3 - - - 502 
" Ró~anka 9 3 - 18 20 5 621 - 12 11 2 - - 1 690 
" Maciejowice li 2 - - 12 - 537 - 23 1 1 - - - 574 
" Kock - - - 4 - - 806 - 56 159 1 - 4 6 1036 

POLOWANIA PO ZA KRÓLESTWEM . 

Bell ed . hr . Ty s zkie wicz 

Kaź. Jaroszyń ki 

E dw. hr. Tysz kiewicz 

Karol k . Radziwiłł 

( , 

Dob r a Czerwony-Dw ór 
Kowieńska g ub. 

" Ku b licz 
Kijowska gub. 

" Plużno 
Wołyńska gub . 

" 7.ahince 
P; odo ls ka gub . 

, 

B A Ż A N T A R N I E. 

J a nus z ks . Radziwilł. 
Kon. Rembieli l\s ki. 
Jak. hr . P otock i 

L~o n 'Goldstand. , 
P . h r . Komorowski . 
Or d. hr. M. Zamoyski 
Oskar Saenge r 

Dob ra Nieborów 
" ']{ro ś niewice 
" Hele nów 
" Mia tków 

Zabol"ów 
" Kurm en 

Stara-W ieś 
Opaleń 

9 3 - - 2 l 434 

4 2 -"- - - l 120 -

8 2 - - - - 222 -

12 . l - - - 2 144 -

61---- -
51---- -
61-- - --
8 1 ----- -

10 l - - - - -
- 1 ---- -
81 ---- -
4 1- --- -

45 1054 - 5 - 2 1543 

2 32 - - - 5 260 

- 252 - - - - 474 

- 279 - - - 6 431 

230 - - - -
360 - - - -
280----
310 - - - -
506 - - - -
305 - - --
286 - - -- -
251 - -

230 
360 
2S( 
310 
506 
305 
286 
2~1 

U W A G 

Strzela nie do knropatw, p ę dzo­
nych przez nagankę, wch od zi <;:0-
raz wi ęcej w użycie, zastępuJąc 
do tąd. prak tyko w a n e polow aOle z 
w yMam l. J es ienne te pOlowania 
nale~ą do w ysold ego s portu, ze 
względu na )l na cznie' więk zl\ 
trudność strzał u do rozpędzonego 
ptaka. 

W wię kszośc i doroc~nych polo­
wań na zające i inną zwierzynę 
rogacze są wylączone: Prócz .wy ­
mi~ ni on ych , mam y Jus zcze IOne 
piękne te reny my śliw Id e , na któ­
ry ch w ubieglym sezoni e polowa­
nia nie by ly urządzane (Chroberz , 
Kr u zyna, Krośniewi ce , Sz pe tal 
i wiel e innych), 

O jednej z lep szych gospodarek 
myśl iwskich świadczy rozkład 
zwierzyny w Luszynie, gdzie dwa 
l a t a temu padlo w szystkiego 490 
s ztuk. 

Nie notuje się tu równ ; eż znako­
mi ty ch ~ o l owań na grubszego zwie­
rza , jak Slrzelce - h r . Maurycego 
Zamoy kiego, Staszów-ks. Macie­
j a Radziwiłła, Międzyrzec Sukce­
so rów hr. Andrzpj a Potockiego, 
gdzie na rozkładzie byw a zwykle 
po kilkadziesią t dzików i ro­
g aczy. 

Na jelenie, których najwięks zą 
ilość posiadamy w okolicach Pili­
cy, poluje się na podchodnego w 
czas ie ry l<owiska. 

Tern s ię tłómaczy mal ą i l ość po­
danych sztuk w wy l<azach . 

Polowa nie w taszow ie właści­
wie dwudniowe, gdy~ jednego duia 
strzelan o wyłącznie do lisów, któ­
ry ch z al) i~o 41. 

Olbrzymi wzrost zwierz-yny w 
Królestwie, j ak świadczy wykaz 
powyższy ma miej sce nie t ylko 
u nas. Rezulta ty ochrony i hodo­
wli zwierzyn y mo~na już widzieć 
i n a Li twie, Wołyniu i Podolu. 

Prócz zanotowanych obok kilku 
rozkładów zeszłorocz ny ch polowań 
sły ną tam polowania n a grubego 
zwie r za. U Ordyu. k . Stan . Ra­
dziwiłła w Da wid .-Gr ó!ik u (Litwa) 
w 1911 r . na 6-cio d ni ow y m p olo­
w aniu zabito 150 dzików, 101 r o­
g aczy prócz li ów i wielu ja­
rząb ków. 

W Slęr z a~ycy (Podole) hr. Wła­
dysława Branickiego w tymże ro­
ku zab ito około 100 dzików i 
100 rogaczy. W P ory cku u hr . 
S ta n . Czackieg o na dorocznych po­
low a niach pada zwykle około 100 
sztuk dzików i r oga czy. 

Jak widzimy prawie na każdem 
polowaniu zn ajdujemy bażanty n a 
rozkładzie. Świadcz y to o wyjąt­
kowe';D rozmna~aniu tej zw ierzy ny 
na dZ II(o w na zym kraje nie za­
le~ni e bow ie m od pOdany ch bahn­
t?W z zimowycb p olowali. ma my 
piękne rezu ltaty z polowań spe­
cyaluyc h w prawidłowo prow a­
dzonych b a~antarniach z któ r y ch 
niektóre pOdaj e my z 1912 r oku . 

Wyk a zane Rztuki stanowią od­
strza l j edn odn iowy samych kogu­
tów, za. wyjątkiem Zaborowa, 
gdZie .. zablto tak~e p ewną liczb ę kur 
bazaOlch. 

. Z przeds~awionych tablic wiózi~y , że największą ilość zwierzyny jednego dnia za-
bIto na p.olowantu u H~nryka hr. PotockIego (1172 s.ztuki) . Biorąc jednak pod uwagę że 
polowame t? odbyło. SIę w lasach, l1 a le~ących do dwóch majątków i dwóch właś ci~i e li 
(Rad~sze~ntca nal ezy do hr Os~rowsklego) , rekord jednodniowego polowania w Kró­
lestWIe oSIągnął August hr. Potocki w Moskarzewie, gdzie W samym lesi e padło sztuk 978 

23 



"Władek". 

Popularnem tern, zdrobniałem imie­
niem, podyktowanem sympatyami, zdo­
bytemi w krótkim czasie w Warszawie. 
Lwowie, Krakowie, Bukareszcie, nazwa­
ny Wladysław Cyganiewicz, brat gło­
śnego tanisła wa, święci obecnie nieby­
wałe . jak na początkującego, bądź co 
bądź, a tl etę, try umfy w Północnej Ame­
ryce. Pisma tutejsze, nietylko polskie, . 
przesadzające nieraz, swoim zwyczajem, 
w pochwałach dla rodaków, przebywają­
cych ze starej Europy do Nowego Swiata, 
ale także angielskie, w wyrażan iu swego 
entuzyazmu dla cudzoziemców często 
bardzo wst rzem i ęź li we. poświęcają całe 
szpalty młodemu atlecie, nazywają go 
cudem",wonder" w świec ie zapaśniczym , 
przepow i adając mu jeszcze świetniejszą, 
niż jego brata, Zbyszka I , ka ryerę. 

Zaimponował Władysław Cyganie­
wicz Ameryce. Zaimponował swoją bu­
dową. zwinnością, siłą, zmysłem oryen­
tacyjnym. Nie Syt tytułu mistrza Euro­
py, zdobytego w roku zeszłym w Buka­
reszcie, nie Syt popu l arności, uzyskanej 
w kraju, wyruszył w grudniu roku ubie- ' 
gtego za ocean. Prędzej niezawodnie, 
niż się sam spodziewał, znalazł się na 
drodze do laurów. Zabezpieczywszy so-

bie niezwykle 
korzy stne ma­
ter,yalne warun­
ki swojej ame­
rYkańskiej tour­
nee u impresa­
rya H amana, 
nie wstąpi! je­
dnak na arenę, 
dopóki u tutej­
szych trenerów 
nie uzupetnił 
swojego facho­
wego wykształ­
cenia i nie przy­
swoił sobie tam­
tejszej metody 
wa lki wolnej. 
Przedstawił się 
potem w klu ­
bach atletycz­
nych, pozyska! 
sympatye wśród 
ame rykańs ki e j 
polonii i dopie-

1~~:2:!!~==""",",~""",,~I, ro po kilku t y- -
godniach poby-

Władysław Cyganiewi cz. tu w Chicago 
zdecydował się 

stanąć do walki. W pierwszym zaraz 
dniu położył dwóch przeciwników : Smi­
tha, w 4-ch minutach, chwy tem " half nel­
son", fr. Lundina, w 2 minutach i 10 se­
kundach, chwytem "hammer lo ck" . Zgo­
towano mu przyjęcre' wprost entuzya-

!)tyczne, oklaskiwano go i wywoływano 
bez końca. 

Po tym pierwszym występie przy­
szła z kolei nierozstrzygnięta walka z 
d-rem Rollerem, uważanym za jednego 
z najlepszych pod względem techniki za­
paśników amerykańskich, a nawet za 
najlwszego po Gotchu; dalsze tryumfy 
święcił p. Władysław w zwycięskich 
spotkaniach z G. MoHem, Ii. Lensonem, 
N. Olsenem, G. Perellim i innymi. 

W planie zamorskiej wycieczki Wt 
Cyganiewicza, która potrwa kilka mie­
sięcy, projektowane są w dalszym ciągu 
Kanada, Meksyk, Południowa Ameryka. 

Ch icago . Ja . 

Z klubu szachistów. 

Mars c hal, Lentz, Rub instein i Wasi l ewski. 

Z życia wioślarzy 
warszawskich. 

W ruchliwem życiu korporacyjnem 
Towarz. Wioślarskiego warszawskiego 
niema przerwy. Pomysłowy i zabiegli­
wy gospodarz, p. I. Bagiński, wespół z 
komisyą zebrań towarzyskich, baczy, aby 
dnia nie zmarnować. Po minionym kar­
nawale następuje okres dorocznych 
konkursów zimowych. W d. 3 marca 
więc odbYlo się zebranie wszystkich mi­
łośników gry kręglowej, w celu opracowa­
nia _programu i warunków konkursu krę­
gl owego, niebawem odbyć się mającego. 
Gdy ten się zakończy, rozpocznie się 
konkurs bilardowy; przewidziano też 
konkursy piramidkowy i karambolowy. 

; Również jest w projekcie konkurs sza­
chowy. Wreszcie rozpoczęto przygoto­
wania do I trójboju ćwiczeń gimnastycz-

nych, do którego zapisy przyjmuje kiero­
wnik, p. E. Nebel, w dnie ćwiczeń : po­
niedziałki i środy. T rójbój ten w r. b. 
budzi tern większe zainteresowanie ucze­
stników, że puhar przechodzi, jako na­
groda pierwsza, na własność zwycięzcy. 

Do tej pory jest on w posiadaniu 
dwukrotnego zwycięscy, p. Z. Jędrzejow­
skiego, który ma najwięcej szans zdo­
bycia go i w roku bieżącym . II-gi trój ­
bój lekkiej atletyki odbędzie się w dniu 
otwarcia przystani w Tow. 

Energiczny i ruchliwy naczelnik 
przystani T. W. W.,. p. Wadaw Borma'n, 
chcąc zaznajo-
mić brać wio­
ślarską z po­
stępem robót 
przy budowie 
nowych i re­
moncie starych 
rodzi, dwukrot­
nie w bieżącym 
sezonie zimo­
wym zapraszał 
do zwiedzenia 
warsztatów To­
warzystwa. U­
czestnicy wy­
cieczki ogląda­
dali tam kilka 
łodzi nowych 
typu lekkich Ksawery hr. Brani ck i. 

hamburek cał-
kowicie w warszt. Tow. wykonanych. Wy­
g lądem nie róż nią się nic od zagranicz­
nych, są zaś o połowę taIlsze. Oglą­
dano dalej łodzie stare, będące w rema­
nencie. Jedne już zupełnie wykoIlczo­
ne, drugie na dokończeniu, a wszystk ie 
wykonane ze , znajomością rzeczy, wy­
świeżone, czyściutkie. Na rok przyszły 
obiecuje p. Borman budowę pi~.rwszej to­
dzi rasowej. W przystani T. W . W., 
znajdującej się na zimowych l eżach w 
porcie miejskim; oglądano w pełnym 
biegu będące roboty przy powiększaniu 
szatni, gdyż dotychczasowa wskutek du­
żego napływu nowych członków, oka­
zała się za małą. , 

* 
W klubie wioślarek warszawskich 

odbyło się w z. m. ogólne zebranie mie­
sięczne. Zarząd zawiadomił licznie zgro­
madzone członkinie, że nabyl na wła­
sność przystań w pobliżu klubu Tow. 
Wioś!., oraz łó dź, którą ochrzczono imie­
niem inicyatorki 'klubu, panny Stanisławy 
Wasiówny, "Stacha". N"astępn ie o-dczy­
tan o ' regulamin wewnętrzny, obowiązują­
cy na przystani; wzorowano się ściśle na 
regulaminie zaprzyjaźni o nych Towa­
rzystw męsk ich. Dn. 17 b. m. obecny za­
rząd złoży swoje tymczasowe mandaty 
i przedstawi listę kandydat~k do przy­
szłego zarządu. Projektowany raut wio­
ślarek odłożono na czas poświąteczny, 

Nowy Komit et Towarzystwa Wioślarskiego w Warszawie . 

Ignacy Bagiński. Stan isław Bob ińs kl. Wacław Borman. ': Lucyan Kobyłeck i. Edward Szreder. 
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Kron;ka sportowa. 

Z WARSZ. KÓŁEK SPORTOWYCH. 

Z Kola Spor towego w Warszawie. 
Podczas zimy bieżącej nie można było 
rozwinąć sportu saneczkowego w parku 
"Agrikoli" Koła portowego Warszaw­
skiego, gdyż lekka zima tegoroczna na 
to nie pozwolila. Sport ten bowiem wy­
maga przygotowania specyalnego toru 
ze sztucznego lodu, co jest uza leżnione 
od atmosfery. T ymczasem zima tegoro­
czna rozpoczęla s i ę dopiero w drugiej po­
l owie stycznia, a przeto uniemożliwila u­
rząd ze nie jazdy - wzorem lat poprzed­
nich. 

Obecnie j u ż komisye poszczególne 
komi tetu Kola zaję te są opracowywaniem 
programu sezonu letniego na r. b., a mia­
nowicie urządzenia konkursów la wn-ten­
nisowego, foot-ballowego z udziałem dru­
żyn zamiejscowych, konkursów hippicz­
nych i gier ruch owych. 

Z Tow. Sportowego Warszawskiego. 
W sali T ow. cyklistów na Dynasach od­
było się pierwsze ogólne zebrallil! ["ow. 
Sportowego Warszawskiego rod prze­
wodnictwem adw. tanisława 1'0!Jov;skie­
go. 

Sprawozdanie z działalno ści Tow. 
Sportowego i finansowego przedstawił 
wicepr. Tow. p. 19'nacy W adowski. Tow. 
w ci ągu pierwszego roku istn :e!l ia zt.l o­
łalo urządzić w sali spor~owej na Dyna­
sa ch szereg pokazów z zalGe')u ).;11!1I':l­
styki i lekkiej atletyk i, prowadzi przy­
tern stałę z~spoly ćwiczebne pIci ohoj ­
ga, według racyonalnych metod gimna­
styki szwedzkiej. 

Opracowany i przedstawiony iJrzez 
za r ząd regulamin wewnętrzny Tow. PCJ 
dłuższej dyskusyi zgromadzenie przy­
jęło. Program dz iałalnośc i na r. b. obej­
muje pokazy w sali na Dy nasach, oraz 
na boisku letniem. 

WYbory dały wynik następujący: 
do zarządu weszli PP. CZ. Dajkowski, 
L. KarliJlski, E. Safft, J. Wadowski, J. 
Rudnicki, St. Pawlikowski, K. Noskiewicz, 
St. Popowski, E. Wajs, H. Sieciński, W. 
Ooclawski i O. Simon. Do komisyi re­
wizyjnej wybrano pp. J. Dworakowskie­
go, t. Hiszpańskiego i Orzeszkiewicza. 

Nowe Stowarzyszenie sportowe. W 
Warszawie d. 2 b. m. w gronie osób, za­
biegających o zalożenie nowego Stowa­
rzyszen ia ,sportowego, odbyło się zebra­
nie, na k tórem przyjęto ostatecznie zre· 
dagowaną ustawę. Po podpisaniu przez 
założycie la, przedstawiono ją władzy do 
zatwierdzenia. 

Wieczornica Kólek gimnastycznych. 
W ·niedzie l ę d. 2 b. m. odbyły się w sali 
Cyklistów popisy gimnastyczne Kółek 
żeóskich i męzkich , pierwsze pod dzielną 
komendą p. HenrYka Chełmickiego, zaś 
drugie pod energicznym przewodem P. 
Jana adkowskiego. Przodownikami po­
pisów byli pp.: Wł Kozakiewicz i Bole­
sław Bielawski. Sala byla szczelnie za­
pełniona, popisy udały się doskonale, bu­
dząc podziw sprawnością poruszeń i do­
kładnością wykonania najtrudniejszych 
za wodów. Publiczność oklaskiwała dziel­
nych gimnastyków i znakomite gimna­
styczki, których lekkie, rytmiczne i har­
moni jne poruszenia kazały zapominać, że 
mial o się do czynienia z popisami ama­
torskiemi. 

SPORT KONNY. 

Wystawa koni w Warszawie. Na 
ostatn iem zebraniu delegacyi hodowli ko­
ni, odbytem w z. m. pod przewodnictwem 
P. Adama Michalskiego w sali posiedzeó 
Tow. WYŚcigów konnych,. opracowano za­
sadnicze warunki warszawskiej wystawy 
koni, mającej odbyć się !la placu wysta­
wowym w Łazienkach od d. 11 do 15 
czerwca r. b. Na nagrody głów.ny zarząd 
stadn in państwowych przeznaczył rb. 
5.000, nadto uchwalono prosić dyrekcyę 
Tow. Wyścigów Konnych o przyznanie 
rb. 2.000 na dział koni typu remontowe­
go. Pro f. Chaniewski i p. Janasz w 
dłu ższem przemówieniu wykazali potrze­
bę utworzen ia specyalnej sekcyi, mającej 
na celu opracowanie projektu i wyjedna­
nie kredytu dla podniesienia stanu hodo­
wli koni włościańskich, przy pomocy ob­
jazdowych instruktorów. Po wyczer­
pującej dyskusyi zaproszono pp. A. Mi­
chalskiego, S. Dlużewskiego z Dlużewa, 
S. Wotowskiego, f. hr. Jezierskiego i K. 
Stol pego do opracowania szczegółowego 
projektu, który prezydyum Centr. Tow. 
Roln iczego prześle do departamentu rol-

Fol. Maryana Fuksa. Wieczornic a Kółek gimnasty cznych w sali cykli stów na Dynasach . 
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nictwa dla uzyska,nia stałego na ten cel 
zasiłku . 

Polskie stajnie treningowe. W staj­
ni pp. f. Jurjewicza i A. hr. Wielopol­
skiego trenują obecnie 16 koni; zarzą­
dzającym jest p. Tadeusz Jaworski, tre­
nerem Drabczyk, żokejem Kozłowski. 

W stajni treningowej publicznej w 
Okuniewie, gub. warszawskiej, trenerem 
jest Rousse, żokiejem Roupnel. Przeby­
wa tam 14 koni Spółki Warszawskiej, 
3 p. L. Andrycza, 2 pp. A. Wołochina 
i W. Biełogo rskiego, I W. ks. Lubomir­
skiego, I Alfreda hr. Morstina i 2 pułko· 
wnika . Sobina. 

W stajni p. Michała Bersona zarz~ 
dzającym jes t Leon v. RCidiger, trenerem 
i żokiejem Vacot; koni jest 18. 

Ze stajni w Kruszynie. Na dużą 
"Baden BadeJlską" nagrodę 80,000 mk. 
zapisał między innemi swe konie Wl. ks. 
Lubomirski, a mianowicie: Mości Ksi.<;cia, 
Niezłomnego, Narew, Nasza Pani. Ogó­
lem zapisano 81 koni. 

M YS LlW:>T WO. 

W majątku Miedzna, na terenach, 
dzierżawionych przez Tow. Prawidl. My­
ś liwstwa w Warszawie, zabito w sezonie 
1912-1913 r. : bażantów 24, kuropatw 245, 
cietrzewi l , kozłów 20, zajęcy 934, lisów 
starych 18, młodych 26, borsuków, sta­
rych 3, kun 3, tchórzy 37, łasic 60, ko­
gutów 105, psów 135, jastrzębi wielkich 
125, jastrzębi małych 75, bocianów 35, 
kruków 12, srok 19, wron 1.061, wiewió­
rek 701. Ogółem padlo 3.629 sztuk. 

Polowanie na grubego zwierza. W 
ubiegłym miesiącu w majątku Łunin gub. 
mióskiej u fr. ks. Druckiego-Lubeckiego 
odbyło się 4-dniowe polowanie na gru­
bego zwierza. Zabito 1 losia, 2 odyńce, 
3 maciory, 3 przelatki, 5 warchlaków. 

Piękny dublet. Na polowaniu w Nie­
świeżu, w z. m. odbytem, Albert ks. Ra­
dziwiłł zabil trzy niedźwiedzie, z których 
dwa zostały powalone celnym dubletem. 

A UTOMOBILIZM. 

Nowa siedziba Klubu Automobilistów 
K. P. W z. m. lokal klubowy T. A. K. 
P. przeniesiony zostal do domu Nr. 6 
przy ul. Czystej; nowa siedziba znacznie 
obszerniejsza, niż dotychczasowa, zasto­
sowana jest do rosnącej stale liczbY 
czlonków T-wa. 

Mapa dróg Królestwa Polskiego. 
Tow. Automobilistów K. P. opracowuje 
mapę dróg bitych Królestwa Polskiego. 
Mapa wyjdzie w druku w kwietniu r. b. 
Będzie to pierwsza u nas mapa dróg bi­
tych, oraz traktów pocztowych, oparta 
na materyałach źródłowych. 

Jazda dystansowa T. A . K. P. Ko­
mitet T. A. K. P. przystąpił do opraco­
wania biegu dystansowego, który odbę­
dzie się w maju r. b. na przestrzeni około 
1500 wiQrst. Bieg ten obud ził ju ż wielkie 
zainteresowan ie. Część biegu odbedzie 
się po szosach, część po drogach ŹWy­
kłych w obręb ie Królestwa Polskiego. 
Program szczegółowy będzie niebawem 
ogłoszony. 

W ycieczka samochodowa. W czerw­
cu r. b. zorganizowana będzie przez T. 
A. K. P. wycieczka człolJków klubu i za­
proszonych gości do W. Ks. PoznaIi.skie­
go. Zarząd opracowuje obecnie program 
wycieczki. 



W Dolin ie Szwajcarskiej. 

Ślizgawka W. Tow. Łyżw. gromadzita w z. m. li c zne zastępy łyżwiarzy. 

SPORTY ZIMOWE. 

Sport nnrr inrski w Królestwie Pol­
skiem. Jedną z niewielu placówek spor­
tu narciarskiego w Królestwie jest fa­
bryczna miejscowość Klucze w ziemi kie­
leckiej. Sport narciarski, wprowadzony 
tu dzięki i'nicyatywie i poparciu dyre­
kto:a fabryk Wegeliusa i jego żony, zy­
skuJe coraz więcej zwolenników, tem 
więcej, że i okoliczne t~reny sprzyjają 
rozwojowi. Oboje państwo Wegeliuso­
wie są zapalonymi narciarzami, a w 
zdrowym sporcie uczestniczy nawet naj­
młodsze pokolenie, kilkoletnie dzieci. 

Zawody łyżwiarskie Lwow. T. Ł. od-

były się 23 lutego, ze skromnym udzia­
łem współzawodników. 

Nagroda wedrowna Karp. Tow. 
Narciarzy, w postaci puhara, przeszła w 
chwi lowe posiadanie drużyny ' tegoż To­
warzystwa, zwycięskiej w biegu rozsta­
wnym, urządzonym doskonale pod 
względem organizacyi w ławsku. 

. W,ielkie miedzynarod. zawody nar­
cwrskLe, połączone z wyścigami sane­
czek i bObsleighów, zapowiada na Swięta 
Wielkanocne w Zakopanem Tatrz. To­
warzystwo Narciarzy. 

, Mistrzostwo łyżwiarskie za granicą. 
MIstrzostwo Europy w jeżdzie sztucznej, 

Sport narciarski w Kieleckiem. 

Z Kalotechniki. 
Nr. 222. Zęby hygienicznie kon­

serwuje Elixir radiowy. Do czy­
szczenia zębów proszek Eljen. Nad­
mierne owłosienie usunie Depilatoire 
Lotos. Dla wybielenia cery polecamy 
krem angielski d-ra Orgley'a: trze­
ba smarować twarz na noc kremem, 
rano myć się Perełkami alkalicznemi, 
poczem wytrzeć się płynem Vesta. 
P6 za tosowaniu tych środków rezul­
tat pożądany osiągnie Pan napewno. 

Nr. 58. Prosimy osobiście pofa­
tygować się do Kalotechniki, gdyż 
nie wiemy, jakiego to rodzaju są gu­
zy. Godziny porad lekarskich od 
4 - 6. 

Nr. 7. Niedbalej Eli. Przy cerze 
tłu stej najlepiej myć się Perełkami 
alkalicznemi oraz wycierać twarz 
płynem Vesta. Co zaś do owej białej 
plamy na szyi, zaocznie nic nie mo­
żemy poradzić. R.ęce wybiel,i i udeli­
katni krem Burlingtona. Paznogciom 
nada połysk Lustrite oraz pa ta Do­
rina. 

Nr. 9. Piegi napewno zginą przy 
stosowaniu kremu , n--.ra Or~ley'a. 
Wągry usuwają się w Kalotechnice 
bez pozostawienia najmn iejszych śla­
dów. Następnie płyn Vesta oraz Pe­
rełki alkaliczne odtłuszczą cerę i nie 
dopuszczą do tworzenia się wągrów. 
We Lwowie środki te są do nabycia 
u Pawłowskiego, Akademicka, 21. 

rozegrane w Chrystyallii, zdobył sławny 
szwed alchow. Mistrzostwo światowe 
w jeżdzie sztucznej wygrał w Wiedniu 
f. Kachler. Mistrzem Europy w jeździe 
szybkiej, odbytei w Petersburgu, został 
na r. 1913 Ippolitow, bijąc O. Mathiese­
na i Najdienowa. Austryackie mistrzo­
stwo w jeździe szybkiej wygrał w Ce­
Jowcu T. Bohrer. Doroczny match w jeź­
dzie szybkiej, rozegrany w Chrystya­
nii między reprezentantami trzech naro­
dów skandynawskich: norwegów, szwe­
dów i finlandczyków, przyniósł zwycię­
stwo tym ostatnim. 

S KAUT. 

Wycieczki skautów warszawskich. 
Znaczna liczba młodzieży, ' uprawiająca 
w Warszawie skaut grupami, zjednoczy­
ła się obecnie i opracowuje program har­
cerstwa podczas lata r. b. Zamierzone 
są wycieczki piesze do wszystkich więk­
szych miast na całym obszarze Polski 
Litwy i Rusi. Każde grono będzie miał~ 
oddzielną marszrutę, a wszystkie będą 
t~k ułożone, aby na jeden termin mogły 
SIę zgromadzić w jednem z miast. 

. SPO RT NA PRO WINC YI. 

Tow. Gimnastyczne Piotrkowslde. 
Na dorocznem zebraniu Tow. Gimna­
stycznego w Piotrkowie stwierdzono że 
w ćwiczeniach uczestniczyło 22 członków 
i 14 członkiń w początku roku w końcu 
zaś 28 i 18. Dni ćwiczebnych' było 192. 
W r. z. przybył oddział szermierzy. 
Zbudowano specyalną salę gimnastyczną 
p~zy gmachu tow. Rzemieślniczego . 
LIczba stowarzyszonych wzrosła o 20 
proc. Budżet na rok bieżący zatwier­
dzono w sumie 1.150 rb. 

Nowa przystań wioślarska w Kali­
szu. Na ostatniem posiedzeniu miesięcz­
nem Towarzystwa Wioślarskiego w Ka­
liszu, odbytem pod przewodnictwem wi­
ceprezesa, p. Jana Motylewskiego, oma­
wIano sprawę budowy nowej przystani 
i upoważniono komitet do zakończenia 
rach,un~ów z przedsiębiorcami, po uzu­
pelmemu pewnych ,niedokładności w bu­
dowli. 

. f!..onku,rs bilardowy Kalislliego Tow. 
WwslarskLego. W lokalu klubu Kaliskie­
go Towarzystwa Wioślarskiego d. 20 z. 
m. rozpoczął się konkurs bilardowy dla 
członków Towarzystwa. 

Towarzystwo Kolarzy we Włocław­
ku. W sali Tow. Krajoznawczego we 
Włocławku odbyło się roczne ogólne ze­
ł?ranie kolarskie. Po zatwierdzeniu bud­
ż.etu za r. 1912, zebrani ustanowili budżet 
na r. b. i przystąpili do wyborów. Wybra­
no: na prezesa p. Kowalskiego (pono­
wnie), ~a wiceprezesa p. Kllczyńskiego 
,ponowme), na kapitanów Pp. fiedlera i 
Busse. Do komisyi rewizyjnej wY-branQ 
p. Zalewskiego i Zdenickiego, na sekreta­
rza pannę Ziemkiewicz, a na skarbnika p 
Ru tkowskiego. . 

Nr. 113. Operacye zeza wyko­
nywują się w Kalotechnice przez l e~ 
karzy-specyali tów. Dla porozumie­
nia się prosimy osobiście się zgłosić . 

Nr. 42. Włosy (wyczeszki) przy­
słać do analizy lekarskiej do Kalote­
chniki. Ko ztuje rb. 3. Brodawkę 
na twarzy usunie lekarz elektryczno .. 
ścią bez bólu. Przyjęcia lekarskie 
od 4 - 6. 

Środki te są do nabycia w Kalo­
technice, Marszałkowska, 116, telef. 
16-73, oraz w Wi lnie Grużewski, w 
Kii'owie Jurotat, w Krakowie Mikla­
szewski, pl. Dominikański ... 1, w Lu­
blinie Bernatowicz, w R.adomiu Cie­
szkowski. 

Zarząd Kalotechniki. 



Poradnik bygien.- kosmetyczny. 
Ratuj111,y zęby. 

Jagiellońskiej. Środek ten nie zawiera 
mydła, a więc nie niszczy emalii, a zna­
komicie konserwuje i chroni z~by i de­
zynfekuje jamę ustną . 

tylko odpowiednią dawkę. Zdania le ­
karzy oddawna potwierdziły doskon~­
łość tego preparatu i nader dodatme 
wyniki leczenia nim. 

Prowadzone przez dentystów ba­
dania statystyczne wykazały znaczny 
procent zepsutych zębów, będących w 
następstwie źródłem wszelkiego rodzaju 
chorób. Należy też zawczasu baczną 
zwrócić uwagę na ich stan, oraz na to, 
czy w jamie ustnej niema jakich bak­
teryi i zarazków i energicznie wystą­
pić przeciwko nim. Od tego zależy 
nietylko zdrowie naszych zębów, ale 
i stan zdrowotny całego naszego orga­
nizmu. Przy stosowaniu środków de­
zynfekcyjnych i konserwacyjnych na­
leży również baczną zwrócić na nie 
uwagę. Jak praktyka dowiodła, najod­
powiedniejszym do tego celu okazał 
się "Tlenol" (krem, proszek, płyn), 
sporządzony według przepisu d-ra Na ­
poleona Cybulskiego, prof. Wszechnicy 

Mitil1um hy drargy ri. P apier Pour!r~ Ltd. 
Porówna wcze zastosowanie kilku 

maści rtęciowych z mitinową rtę~ią, 
stanowczo okazało wybitne właściwo ­
ści rtęci mitinowej. Polegają one, prze­
dewszystkiem, na tern, że wciera się 
ona w przeciągu połowy tego czasu, 
jaki potrzeba dla innych maści rtęcio­
wych; metal rozprowadzony w niej 
jest nadzwyczaj równomiernie i subtel­
nie ; maść mitinowa wcale nie brudzi; 
a wreszcie, nakoniec, badania kliniczne 
wykazały nadzwyczaj pomyślne i sku­
teczne wyniki leczenia tą maścią, wy­
godnym również jest sposób dawko ­
wania tego środka, mianowicie. umie: 
szczenie go w rurkach z podziałkami, 
co pozwala za każdym razem wycisnąć 

W życiu naszem, wogóle we wszy­
stkiem winniśmy kiero'wać się wzglę­
dami wygody i praktyczności. Naprzy: 
kład , czyż można do wygo~y ~ahczyc 
noszenie przez panie pudernIczki z pud­
rem i puszku. Wynalazczość lud~~a 
wynalazła obecnie preparat, znakom!(~ l e 
usuwający tą niewygodę. Jes.t . mm 
tak zwany papier pudrowy w kSlązecz­
kach (PaPier P oudre .L id): . Jed~~ 
karteczka, wydarta z te'J kSlązeczkl I 

przy pomocy chusteczki roztarta n.a 
twarzy, okrywa ją cienką wars!wą naJ­
wytworniejszego pudru. Czyz za!em 
nie idealny wynalazek dla naszych pan? ... 

Dr.M.D. 

NIE ZANIEDBUJCII NIGDY PRZfllEMBlfNIA A A A N"dle śny, akade m a l eśna , 
• • • świe tna znajomość s w ego 

fachu , wy born e św ia d ec twa . Prakty­
k a o t rolny s z ko~ a sobi eszyńska, ki l­
ko l e t ni e ś \via d e c two. - "Promień", 
Marsz ałkowsk a N. 119, t e lefo n 181-90. 

PRłY KASZlU,CHRYPCE,KATAIłZE iWOGÓLECHOROUCH 
ORGANÓW OPDE~"ąWY[H i GARDLANVCH. 

p A O S 'MY l ~ D A t I M I [' Dra" O M M E L A • 

A A A Rządca doskonaly znaw­
• • • ca w szystkic h dzi ałów 

gospod ars tw a w iejskiego (burak i, k ar­
to fl e . ch mie lni k ) ś wi e toe świ a d e c t w a 
i poufn e opinj e z większych go spo­
dars tw . Rządca-ek onom d o świ adczo­
n y , u czciwy, e nergicz ny . W, a d o m o&ć 
"Promień" , Mars z a łk . 11 9 , te l. 181-90 

APTEKA K. WENDY Kra.ko-PrzednI. 4a. Wneme nowe sroaKI reKarsnl 
Telefo.107. 6584 (o Uyela wehollXąee. 

• mDIO! LUDlIIli DW! 
P.lJf!iI~" SrodekDlporostwłos6w, 
1!I1fJI!"'-", wstrzymuje ich wypada-= - nie, zapobiega siwIźnie , 

_ zwraca im pIerwotny ich 
~~~~ kolor bez użycia farb, w 
każdym wieku i we wszystkich 
wypadkach. In{ormacy e bezp/JQt­
ne. Na żądanie wysyła się natych­
mIastowo fran co wyciąg z raportu, 
przyjętego :przez Aliadem,ię ~ edycy­
ny w Paryzu , Zwracać S I ę II stowme 
i ustnie doL.Dequ6ant,pbarm.;38,rue 
cn,nancoart, Parls Wystrzegać s i ę na­
śladownictwi fałsyflkat6w.Sprzedaje 
się we wszystkich lep s7;ych aptekach, 
.. mIny Repr.ltDlul : Władysła-w Cohn 

LODZ , 2 9 , Rue Mikolaj e w Bka . 

BEZ POZWOLENIA nosić można nasz RE'WOLWER 
Cena 2 ruble z, 50 kulami. 

Bezpieczna i pewna broń dla samo­
obron y , przestraszenia i alarmowania. 
W zupełności z ash;puj'lcy dro gi e i 
niebe zpieczne rewołwe ry. Wydaje 
nadzwyczaj s ilny strz ał. Ni ezbędny 
dla kddego. Pozwolenia na taki 
rewolwer nie trzeba. Stalowa lufa, 
rączka z drze wa orz ech owego. Ce ­
na z 50 kulami 2 rb . , 50 kol - 75 kop ., 
100 sz t.- 1 rb . 40 k . Za przesyłkę re­
wolwe ru i kul za zaliczeniem dolicza 
się as kop. , na Syberyę 55 kop . Przy 
zamówi enio 3 I więcej re w olwe r ó w 

prz esyłka nanasz rach un e k. 
Dom Handlowy Bracia LUBKA, Łódi M. 30. 

Instytut Politechniczny 
w Frankenhausen (Niemcy) Kyffhauser 
wydział budowy maszyn ogó ln,}' 
i gospodarczych, e l e ktrOl e chm-

ka, budo w ni 

Zapowieaż niezwykle wspaniałego wyDawnictwa! I •• :::::~::::~~:~~~ •• 
Nakładem Księgarni paryskiej J. Leroy & C-i e 

ukaże się w najbliższym czasie 

Xsięga-album, aotycząca przeszłości naroau polskiego. 
Na całoś ć tego dzieła p, t. 

"l'armee du Ducha de Varsovie" 
składają się: znany w wszech światowych koła ch wojskowych pisarz; 
francuski, jenerał A. Malibran; oraz znakomity malarz­
batalista polski, Jan Chełmiński. To sk<'jarzenie pióra 
francuskiego z pędzl em polskim nadaj e wydawnictwu . wyjątkową 
wartość i znaczenie, będzie też znakomitem uświetnie­
niem pełnych chwały czynów wojska polskiego 
podczas epopei Napoleńskiej. Księga - album p. p. 
Chełmiński Malibran obejmuje 350 stronic tekstu, 
48 plansz kolorowych 50 portretów, wykonanych 
w głośnym zakładzie Huśnika w Pradze Czeskiej • 

Li s ta samych p or tre tó w p o mi e s z czo n ych n a 6-iu planach o b ejmuje 
n a s tępuj ące s law ne w d zi ejach p o s t acie: Napoleo n I. Fry d e ryk Augu s t . 
Ks Ją:l,e Józ ef Poniatows ki , W. hr. Kras HIki , T . hr. Ty s zki ewi c z. 
S. hr. Potocld, D. k s. Radziwił, W . hr. Potoc ki , SOkolnl c ki , FJ s z e r 
K. k s . Czartory s ki, J. Gra bows ki , l. H Dąbrows ki , K. ~Voyc zyń­
s ki, hr. Małachowski , Kajetan Stua rt, WJ e lborsld , Z ółtows kl , 
Klicki , ChłopJcki , M . Hauk e , AmJlka r K os lit s ki , Zając zek , D . Chlo­
pows ki , J. Skrzyn ec ki, J . Dwernickl , J. Zału s ki , l. Ledóchows ld , 
P elle tiel' , H. Kamiń s ki , R. Sołtyk, KniazJ e wJcz S . hr. Zamoysld , 
P. Jerzmanows ki, A. Skarzyń ki , J . Szyma nows ki , Ł ~\czyń s Ld , 
Wey s senboff, Pac, br. Czacki , L< s . Gedroi ć, k s . A . Sułkows ki, S . hl". 
Fredro, M. br. Tarnows ki , T. h .. . LubJ eit s kl , J . N. UmińSki , K. br. 
Przeździecki, J . Kozletul s kJ , Sl e raws Ld, Tański i Klcld. 

Dzieło "L'Armee du Duche de Varsovie" ukaże 
się w trzech wydaniach: 

l) Wydanie luksusowe tylko w 25 egz. cena 200 Rubli. 
2) Wydanie salonowe cena 80 Rubli. 
3) Wydanie wytworne zwyczajne cena 40 Rubli. 
Pierwsza e d ycy a j est jut n a w ycze rp a ni u, dwi e dru gi e wyjdą rów-

nie z w o grani cz o nej l i czbi e egze mpl a rzy , z zamówi e n i ami za t e m nal ety się 
pospi eszyć d o l-goKwietnia r. b., p oczem Cena z o stani e podwy tszona. 

Wyłączn a sprzedaż na Król. Polskie, Cesarstwo, Gallcyę i W. Ks. Poznańskie objęła księgarnia 
Warszawa Konstanty Trepte ul. Erywańska, 16. ........................................ 

to SWDJE ZDROWIE I TAKOWE 
UTItZYMUJE PRZEZ UhWANI~ 

PARYSKICH 

PISUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 

D-ra KOWE A 
(Dr. CAUVIN ) 

Oczyszczają krew i regu­
lują czynności kiszek. 

Zawsze przy~o8zą u I g ę. 

Pigułki KOWENA 
8ą do nabycia we wszYllt­
l<Jch aptekach i w PARYŻU, 

Fg . Sr. Danis 147. 

..... T .... T .... T .... T ..... 

~ Thiotimina : 
~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 
~ (w Noworadomsku, g. Piotrkowska). lit.. 
~ Zatw. przez Urząd L e k arski ,. 
... P e t eub . z a N. 6816. ~ 
po Zal e cany p rzez p . p . L ekarzy ~ 
.. z n iez awo dnym skutkiem j ako lit.. 
~ śr o dek z nakomity w przy p ad· ,. 
... kach choró b dró g odd .. cho- ~ 
,. wych jak: katar krtani , k atar ~ 
~ oskrze li, katary I? ' u c, kasz el. lit.. 
.. Pobudza łakni enIe, w z macnia ,. 
... organy trawienia , a t e m sa- ~ 
,. mem przyczynia się do ogól- ~ 

nego pole psze nia stanu cho 
~ r e go. lit.. 
~ Sposób utycia przy katdym ,. 
lIIło.. fl akonie . ~ 
" Żądać we wszystkjch aptekach ~ 4 składach apte cz l)ych ! ~ 

• T .... T .... T.T .... T. 
Świat N2 11 z dnia 15 marca 1913 roku. 27 
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Prze d utyciem. Po utyciu. 

Tak nadzwyczajną K O L A • D U L T Z 
zmianę wywołuje 

najlepsza naturalna poiywka dla mózgu i systemu nerwowego. 
Usposobienie, działalność umysłowa , jak i w ogóle ka­

żda inna, oraz każde poruszenie ciała zależn e s ą od mózgu. 

Osłabienie, apatya, wyczerpanie, osłabieni e nerwów, 
oraz og ólna bezailność są ozn akami braku energii życiowej . 
Ktokolwiek chce czuć się zdrowym, rzeźkim oraz cieszyć się 
pełnią władz umysłowych i fizycznyc h, Jako też dobrą pamię­
cią, a pracę i wszelki e trudy życ i owe, lako przyjemność od­
czuwać, ten niechaj zażywa KOLA-DULTZ . Jest to naturalna 
pożywka dla mózgu i nerwów, odnaw i aj ąca i odmładzająca 
jednocześnie krew i będąca W, t e n sposób źródłe m życi a i no­
wej siły dla wszystkich organów ciała . 

Kola-Dultz przywraca chęć do ży­
cia i pracy. 

oraz uczucie młodości wraz z j e j zdrowiem i energią , które 
są rękojmi ą powodzenia i szczęścia. 

Przy codziennem zażywaniu przez jakiś czas KOLA­
DULTZ, nerwy się wzmacniaj ą, wszelkie osłabienie ustępuj e , 
a zdrowie i siły powracają niezwłocznie. 

KOLA zalecana jest przez powagi lekarskie całego świata i 
stosowana w szp italach i sanatoryach dla nerwowych . 

Proszę żądać Kola-Dultz bezpłatnie. 

iii 
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Ch ważne dla gospjoayń! J) 

MARTA NORKOWSKA 

piekarnia i eukiernia 
WYTWORNA I GOSPODARSKA 

z i lust racyami. Cena r b. 1, w op r awie karto nowej rb . 1 20, z prze­
syłką p o cz t ową rb . 1.40, za zaliczeniem r b . 1.50. 

Spiżarnia i zapasy zimowe. 
Z licznymi r ys unkami. Cena r b . 1.35, wopr. ka rtonowej rb . 1.50. 

Z prze s. pocz t. rb . 1.15, za zali cze niom rb . 1.85. 

NAJNOWSZA KUCHNIA :a~~:~~~~k~ 
Zawi e ra 1,249 przep isów gospodarskich z u wzgl«;dnieniem kuch n i 
j arski <:j, z ilustracy~mi , w zory nakrycia stołu, spo s ób ogólny p o­
d awanIa przekąsek 1 potraw, 10 wzorów "Menu" skromnych i wy­
stawnych ś ni a dań, obiadów i kolacyi na katdą por«; roku i t. d. 
Wydanie now e p o wi«;ksz. Cena rb. 1.80, oprawna w k ar t. rb . 2, 

z prze • . poczt. rb. 2.30, za zalicze n iem rb . 2.40. 

Gospodarstwo domowe 
n a podstawi .. wykładów , wygłoszonych na Wys tawie P r zemy.l o­
w o·Spotyw czej w W arszawi e, w marcu 1909 T . Cena 15 k op . , wopr . 
karto n owej k op . 90, z prze •. p oczt. rb. 1.05, za zalicze n . rb . 1.15. 

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFfA w Warszawie. 
D o nabycia we wszystkich księgarniach. 

• 
I 
• 

• 
I 
• 

I 
Te raz dajemy każdemu możnoś ć wzmocnienia nerwów, 

wystarczy napisanie karty pocztowej z podanie m dokładnego 
adresu, aby otrzymać BEZPŁATNIE i FRANKO ilość KOLA­
DUL TZ'u wystarc zającą do wypróbowania zdumiewającego , 
działania tego ś rodka . Gdy sku tek okaże się zadawal n lClją­
cym, natenczas prosimy uprzejmie o łaskawe zaszczycenie 
nas zamówieniem. Prosimy o zażądanie próby natych miast, 
zanim WPan nie zapomni o swym zamiarze wypróbowania na ­
szego K OLA-DUL TZ'u . 

•• _===== .... _1===== ••• 

Akcyjne Towarzystwo 

"Powszechna fabryka przetworów Chemicznych" 
w Budapeszcie. 

Oddział na Królestwo i Cesarstwo 

Warszawa, Nowy-Swiat .M 52, oddział 256. 

Najlepsze książki do nabożeństwa dla inteligencyi: 
1) Ksiqśecaka miniaturowa p r zez O . S . B. Tow . Jez. 

1831 ~) Modlitewnik katolicki tego t autor a. 
d) W imif Ojca i Syna i Ducha Aw. przez Z ofi«; z Fredrów hr. Szeptycką, 

wyszły nakładem 

KSięgarni katOlickiej D-ra Miłkowskiego, w Krakowie, 
która na tądanie przesyła cennik. 

Z· ołą~kowo chorym w r ótnych objaw ach i ch dolegliwości U. (kata r tołąd ka, obs ~rukcya , zgaga, za-
wroty głowy, gazy 1 t. p .) wskd «; .ku ­

te cz~y środek dom? wy. _ Z apy tania listo~ne, z dołĄ czeniem marki na odpo-
WIed ź, przysyłac do B1Ura "Ungra", WIerzb o wa N. 8 sub. " Z dr o w i e" . 

•• •• .................................. r. 

~eurastenia 
płciowa 

ilECYTAL ,· 
Prof. Kronmayr o Lecytalu 

Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, że lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organ izmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła­
bione kiszki nerasten ika nie są jednak w stan ie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić 

je zdolnem i do tej pracy, należy wp ierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą różny;:h fermentów roślin­
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi, czyli dyjastazami- to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTf\L Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zaw iera to wszystko, co wchodzi poszczególnie w skład rozmaitych innych przetworów 
odżywczych , t. j . fosfor, wapno, żelazo, hemoglobinę-wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardz iej skutecznym środkiem, przewyższającym pod tym względem wszyst­
kie inne, stosowane dotąd przy neurasten ii, małokrwistości , upadku odżywiania , osłabieniu, działalności kiszek i narzą­
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego . Jest nie do zastąpienia u osobników osła­
bionych, przemęczonych, oraz u ozdrowieńców, może być stosowany zarówno u dzieci jak u położnic i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem t ętnic oraz u zgrzybiałych starców. . 

W jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
zasób energii życ i owej , wzmoże zamianę materii I przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 
Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze żądanie. 
Cena pudełka , zawierającego 50 pastylek Rb. 5.- , 100 pastylek Rb. g.-Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny: Medy.czno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.-Petersburg. Artyleryjska N2 2. Odd2;iał 0-40. 
Sprzedaż we wszystk ich aptekach i składach aptecznych. 1909 

28 



I • 

W 1900 Roku Założony. 
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KOMISO 
Zatwierdzony przez Rząd. Kaucyonowany 

15-a tysiącami rubli. 

Z prawem działania na Królestwo i Cesarstwo 

Warszawa, ulica Królewska NQ 5. 
Telefony 17-58, 228-05, 222-32. 

przeprowaazamy ltranzakcye: = Rekomenaujemy na posaay: 
Kupna, Sprzedaży, . Dzierżaw, I Osoby pracujące różnych branż 
Zastawów, Zamian, Nierucho- i stopni, wszelkiej ga1'ęzi pracy 
mości i Ruchomości, Wiejskich, I w Rolnictwie, Handlu, Przemy-
Miejskich, Fabrycznych, Maga- śle Nauce i Wychowaniu, Bu-
zynów, Sklepów, Aptek, Skla- chalteryi, Biurowości, Ekspedy-
dów Aptecznych. Lokujemy cyi, Medycynie, Farmacyi i t. p . . 

kapitaly i t. p. i _ Fachowców i Slużbę domową. 

Załatwiamy wszelkie zlecenia w zakresie 
Komisowo-Handlowym i Rekomendacyjnym. ' 

Przyjmujemy Reprezentacye. 

Dyrektor Jan Gronkiewicz, 

W 190C- Rokli Założony. 
Świat NQ 11 z dnia 15 marca 1913 roku. 29 
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wyszedł z druku i rozsyła się bezpłatnie. 
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Dolegliwości żołądkowe wpędzą mnie do grobu. 
Pani Rose Marchal, kupcowa, w wieku lat 51 , cierpiała bar­

dzo na żołądek. Wyleczono ją w Paryżu, w szpitalu • Miłosierdzia' , 
do którego wstąpiła w listopadzie. Niżej podajemy co napisała: 

. Cierpienia moje datują się już od lat 5, lecz od pięciu, mie 
sięcy miewam rwące bóle żołądka, które dochodzą aż do łopatek 
i kręgosłupa . Bóle te wogóle nie zbyt silne, potęgują się podczas 
ataków, które miewam 3 lub 4 razy dziennie i które trw ają od je­
dnej do dwóch godzin. Cierpienia moje wtenczas są tak straszne, 
że zmuszają mnie wprost do krzyku. Potęgują się one zwykle przy 
zażywaniu pokarmów ciepłych. Ciśnienie gorsetu trochę je łagodzi. 
Miewam częste mdłości i wymiotuję substancyami gorzkiemi o nie­

przyjelT'nym zapachu. Od dwóch tygodni od­
bija mi się, przyczem wydzielające się gazy 
mają woń zgniłych jaj. Czuję głód, lecz Jesć 
nie mogę, gdyż pokarm powiększa moje cier­
pienia. Łatwo pojąć, że w tych warunkach 
sypiać nie mogę i chudnę w oczach. Cier­
pienia moje wpędzą mnie do grobu'. 

Pewnego dnia dano jej do zażycia dwie 
Pastylki Węglowe Belloca. Kuracyę tą prowa. ~ 
dziła ona jeszcze przez kilka dni następnych . 
C'zytajcie co pisze: .Pierwszego dnia nie czu­

Pani Rose Marchal. ł~m ż~dnego pole~szenia, j~dnakże. wy~iotów 
me mIałam zupełme. DrugIego dma me mia­

łam już nawet mdłości. Trzeciego dnia ustało zupełnie to przykre 
odbijanie, jednakże bóle żołądka były wciąż jeszcze bardzo silne. 
Zmniejszyły się one czwartego dnia, a dnia następnego ustały zu­
pełnie i wreszcie po sześciodniowej kuracyi mogłam już zupełnie 
swobodnie. strawić dwie zupy, fakt niebywały od 5 miesięcy. Po 
upływie dwóch dni zjadłam z zadowoleniem kawałek mięsa, który 
również strawiłam doskonale. W kilka ani później mogłam już 
opuścić szpital-zupełnie wyleczona. Wyleczenie moje zawdzięczam 
tylko pastylkom Belloca i nie mam dla nich wprost słów uznania i po­
lecam je wszystkim osobom, cierpiącym na dolegliwości żołądkowe". 

Podpisano: Rose Marchal, kupcowa, rue Saint-Maur. Paris. 
Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pastylki po 

każdym posiłku, rzeczywiście wystarcza, aby wyleczyć w przecią­
gu kilkunastu dni choroby żołądka nawet najwięcej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwa. 

Pastylki Belloca przyspieszają trawienie , usuwają obstrukcyę, 
dodają apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdrowia. Są one jedynym środkiem przeciw oci ężało ści 
po jedzeniu, migrenie, spowodowanej złem trawieniem, kwasom, 
odbijaniu się i wszelkim nerwowym bólom żołądka i kiszek. 

Pastylki Belloca mogą tylko pomódz, a nigdy 7.aszkodzić. 
Dostać ich można we wszystkich aptekach. Cena pudełka 
pastylek Belloca rb. I. 

Próbowano naśladować pastylki Belloca, lecz okazały się one 
bezskutecznemi, gdyż źle je preparowano. Aby uniknąć pomyłki, 
prosimy uważać, czy na etykiecie na pudełeczk uznajduje ~ ię na­
zwisko .Belloc" i adres laboratoryum: Maison L. Frere, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P. S. Na żądanie pastylki Belloca można zamienić Węglem 
Belloca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po każdym 
posiłku i przy pojawieniu się bólów. Skutki będą te same i wy­
leczenie zarówno pewnem. Pastylki Belloca są nadzwy. 
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

Węgiel Belloca zawiera tylko czysty węgieL Wystarcza roz­
mieszać jedną łyżeczkę w ćwiartce wody i wypić. 

Do nabycia we wszystkich większych aptekach i składach 
aptecznych. 

WdowaR. 
prosi o obiady dla 18-letniego syna, 
chorego, który bezpłatnie praktykuj e 
u dentysty. l.askawe zgłoszenia si~ 

przyj muj e administracy a. 

ostfa i p rzewlekła . z łatwośdą leczy sit; za pomocą 

NOWEGO. KLINICZNIE ZBADANEGO PREPARATU 

KRVRHOSE D-ra REUHET, 
zaszczyconego wieloma pochlebnemIopini a mi w s pe· 

cialnej prasie le~arsklel 
KAVANOSE D· ra REUNET niszczy mikroby rzeżączkI . 

przerywa wyciek. u śmierza klucia. bóle i w prędkim 
czasie usuwa zapalenie cewki moczowel· 

ZALECANY JEST PRZEZ LEKARZY 
Sprzedaje się w apl e kach i składach aplecznych. 

Cena pudelka rub. 1 kop. 6~, 

Żądajcie oryginalnego w a lum iniowym 
opakowanIU z plombą kom o· 

ry celnej. 

"LAC Q U E R E T" 
Wyrób największej w 
świecie Fabryki lakierów 

Standard Varnish Works 
NEW-JORK. 

Najlepszy la­

kier do o d­
świeżenia 

samemu w 
domu mebli, 
r a m, sprzę­

tów d o m o­

wych, lino- ~~~ 
leum, e. t. c. 

(Lakieret) 

Sprzedaż we wszyst-

I kich składach aptecz. , I 
farb i mydlarniach. 

I Reprezentant R Hetner '1' l TeJ' h na Warszawę • • eman, 
Moniuszki NQ 6. Tel. 268-23. I 

~--------------~----~' 
Medale Złote na Wystawach hygłonłcznych 

&O%O.zcz_dnośoiopal. 
pate.t. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 1I.11I ... a wllgoć; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE % aa ... nta.tem; 
DRZWICZKI PlECOWE Jl ierozpalaj'lce stę ; 7897 

" SZYBKONAGRZEWACZE ... ody do kllptelł. 
Br. W ... . Kt.OBUKOWIKI,inł. Waruawa,Al • .Jerozulłms1de71,tel.15-82. 

MME MERCERE 
Egzystująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 
Na dogodnych waruDkachIll 

Sprzedaję i kupnję brylanty, złoto · 
perły i kwity 10mb. Płacę najwytse 
ceny. Magazy n ]ubilerski, S . .Jako-

włak, Marszałkowska 100. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia- pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondency~. 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIA.T ~ 42. Telefon 87-48. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 15 marca 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku i przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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Chociaż z postaci pana Józe­
fa widać było tylko rubin nosa, 
wąsy i energiczną szczękę, kilku 
panów, porządnie ubranych, za­
trzymało się na chodniku, przy­
glądając się pilnie dowódcy nie­
zwykłego korowodu. I Broniecki 
zwrócił twarz w przelocie na tę 
grupę: - ° psia! - zawołal, wtula­
jąc szyję w wilczurę. 

- Cóż to, Zoziu? - zagad­
nął Oowbutt - paluszek tobie za­
bolał w nożce - a? 

- Nie ... nic - odburknął pan 
Józef, zapominając ciętego języka. 

Poznał na chodniku Oodziem­
bę, Młockiego i paru innych, dą­
żących in gremio, prawdopodob­
nie na posiedzenie. Czyżby i oni 
go poznali? - - I trzebaż było 
właśnie tych spotkać! - -

Stanąwszy przed swoim ho­
telem, Broniecki oddał kierownik 
Oowbuttowi i prawie bez pożegna­
nia towarzystwa wpadł do swego 
numeru. 

Kilka listów leżało na stole, z 
których jeden od pani Obichow­
skiej samym adresem ukłuł nie­
przyjemnie pana Józefa: "siostru­
nia" nie pisała nigdy do niego z 
ulicy na ulicę Warszawy - mieli 
przecie telefony - więc musiała 
go szukać już dawno, skoro ... Na­
turalnie! jakaś komplikacya z 
Manieczką - i to niepokojąca, są­
dząc po treści pisma - - Drugi 
list był od prezesa towarzystwa 
rolniczego, który oświadczał, że 
ostatni termin możliwy na odczyt 

Bronieckiego upływa 10 grudnia­
Kiedyż to? - dzisiaj właśnie! 

Bez czapki tylko, lecz jeszcze 
przybrany w swą włochatą wil­
czurę, siedział pan Józef przez 
chwilę nad otwartemi listami, z 
miną wilka, pokutującego po ob­
żarciu się. Sapał ciężko i prychał, 
jakby z obrzydzenia do siebie sa­
mego. Zerwał się nareszcie do 
dzwonka i zadzwonił tak energicz­
nie, że numerowy zjawił się na­
tychmiast. 

- Antoś, wannę galopem! 
- 0, mój Boże! - dziwował 

się Antoni - jak też jaśnie pan 
wygląda w tych kudłach! 

- Nie ze mnie wyrosły - nie 
masz się czego rozdziawiać - po­
móż mi to zciągnąć - i zaraz ką­
piel! 

- W wannie dla panów sie­
dzi numer szósty. 

- To go wylej! - No, Antoś, 
galopa z lewej! 

Ody wkrótce łazienka została 
uporządkowana dla Bronieckiego, 
zamknął się w niej i długo zmywał 
z siebie podróżne kurze i grzechy. 
Ubrał się zaraz potem i wyszedł 
na miasto, dziwiąc się względnej 
świeżości powietrza porannego, 
której nie zaznał prawie przez ca­
ły ostatni pobyt w Warszawie. 

Niespokojny i skruszony, za­
dzwonił do mieszkania pani Obi­
chowskiej - wszyscy byli w do­
mu. Nasamprzód chciał się roz­
mówić z panią Rozalią, i ona także 
miała ten zamiar, więc się odosob­
nili w małym saloniku. 
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NQ 11. 

- Odzież to byłeś tak długo , 
Józiu? 

- Ach!... proszono mnie 
gdzieś o założenie płodozmianu ... 
wszystko jedno. Ale co tam z 
Mańką? 

- Cała awantura - -
Pani Obichowska opowiedzia­

ła o tajemniczej wyprawie Ma­
nieczki na zebranie młodzieży, za­
kończone wtargnięciem policyi. 
Pan Józef wysłuchał ze spokojem, 
właściwym ludziom odważnym, 
pozbył się tylko swej żartobliwej 
fantazyi i chciał się dowiedzieć 
dokładnie, jak dalece sprawa do­
tyczy jego córki. 

- Po powrocie Mańki nie by­
lo u was nikogo z policyi? nie za­
pytywano o nic? 

- Dotychczas nie. 
- Ale wymieniła swe nazwi-

sko tam, na zebraniu? 
- Nie przyszło mi do głowy 

zapytać ją o to. Wogóle jest ta­
jemnicza ze mną od tego czasu. 
Wszystkiego tu nabroił ów Czem­
ski, wasz przyjaciel. 

- ' Hm - --
- A jeszcze muszę ci powie-

dzieć, Józiu: zdaje się, że Ma­
nieczka dała kosza Leśniowolskie­
mu, bo wyszedł z mego czwartku, 
jak zmyty. 

Broniecki nabierał tych po­
wiadomień w zmarszczki twarzy, 
coraz wyrazistsze i groźniejsze. 
Rzekł wreszcie: 

- Teraz bądź łaskawa przy­
słać mi Maniusię. 

- Zaraz. Tylko jej nie łaj 
zanadto --

- To mnie nie znasz, Rozal­
ko! Ja sam się boję. 

Rzeczywiście, pan Józef do­
skonale stawiający czoło niebez­
pieczeństwom zewnętrznym, bał 
się córki, to jest nie wiedział obec­
nie, jak sie ma zachować wobec 



jej postępków samodzielnych, wy­
magających aprobacyi lub potę­
pienia? - Ojcowskie jego serce 
dyktowało mu jednak pobłażli­
wość; we wszystkiem, czego się 
dowiedział, nie znajdywał mar­
nych pobudek, owszem, widział 
może śmiałe, lecz szlachetne in­
stynkty Manieczki. Ale znowu 
niepodobna było pochwalić takiej 
samowoli, takiego rządzenia się, 
jak szara gąska. 

Przyszła do nieO"o poważna, 
bledsza, niby dojrzalsza, niż ty­
dzień temu. Pochylającą się jej 
główkę ojciec uściskał i ucałował 
we włosy. Sędzia i podsądna spoj­
rzeli sobie w oczy z oczekiwaniem, 
on - buntu, ona - gniewu; ale 
dojrzawszy tylko wzajemną chęć 
uniknięcia urazy, uśmiechnęli się 
do siebie miłośnie. 

- Wiem już od ciotki wszyst­
ko, co zmalowałaś, Maniu. Nie 
miałaś złych zamiarów, jestem pe­
wien, tylko O"łówka - no! Po­
wiedz mi teraz ty sama, dlaczego 
poszłaś na to zebranie, kto ci to 
pozwoliL. Widzisz : nie gniewam 
się, a wierzysz chyba, że cię zro­
zumiem, bom ćwik i jesteś mi naj­
milszą na świecie osobą. 

Manieczka położyła znowu 
główkę na ramieniu ojca, a on ją 
przytulił do twarzy. 

- No, powiedz, córuś - -
pan Stefan tak pięknie gadał? .. 

- Na zebraniu? - już tatuś 
słyszał o tern? 

- Nie; wiem tylko, że w 
ciupie siedzi. Pytam, czy cię na­
mawiał, abyś poszła? 

- Jago prosiłam o kartę 
wstępu. On przecie sam bardziej 
się jeszcze narażaL. 

- A nie broń-że tego kawa­
lera przedemną! Jakby kaczusz­
ka chciała skrzydełkami zasłonić 
konia - - ja go nie powieszę. 

- Tatuś taki kochany, że go 
nawet wydobędzie z więzienia! I 
prezes obiecał mi starać się o to. 

- Prosiłaś prezesa o uwolnie­
nie Czemskiego?! 

- Prosiłam. 
- A tam, w tej ptaszkarni, 

nakrytej przez policyę, powiedzia­
łaś swoje nazwisko? 

- Kiedy mnie zapytali, po­
wiedziałam. Jakże miałam zro­
bić? powiedzieć inne? 

- I odpaliłaś Leśniowolskie­
go? 

- Nie, ale zrozumiał, że nie 
warto o mnie się starać - -

Pan Józef zachmurzył się na 
dobre: 

- Hm, hm ... Toś ładnego pi­
wa nawarzyła, Maniuś: powiedzą, 
żeś ... zaręczona z Czemskim. 

- Czy to tak straszne, tatu­
siu? 

- Jakto?! - wybuchnął Bro­
niecki - bez poradzenia się ze 
mną, bez mojej zgody zaręczyła­
byś się z tym wartogłowem?! 
Tegom się po tobie nie spodziewał! 

- Nie jestem zaręczona­
odrzekła smutno Mańka. 

- Mam nadzieję! Ale dosyć 
i tego, żeś obniosła po świecie na­
sze nazwisko, połączone z tym je­
gomością. Nie wiesz nawet, kto 
on taki, skąd się przydryndal w o­
kolice Slawoszewa ... 

- To bardzo porządny czło­
wiek - zaryzykowała Mańka. 

- Porządny! - sapał pan 
Józef, chodząc po pokoju - to nie 
dosyć, że nikogo nie zabił, ani o­
kradł! - - Przewrócona głowa, 
nie szlachcic ... Zresztą, co ty wiesz 
o nim, dziecko? Kocha się na pra­
wo i na lewo ... 

- Jakto?! - zawołała Mań­
ka, blednąc. 

- A tak sobie - - Ma na wsi 
jakąś ... narzeczoną, chłopkę, a po 
świecie ogląda się za każdą ładną 
kobietą. Spotykam go w Kowna­
tach, pokazuję mu koronkową ro­
botę szlachecką - kręci mi nosem 
przez cały czas i zadurza się wre­
szcie w gospodyni domu! Chło­
poman po wierzchu, a w gruncie 
rzeczy fircyk. Ulokowałaś też ra­
rytnie swoje sympatye, Maniuś, 
proszę, proszę - -

Fulminowałby dalej, gdyby 
nie spostrzegł, że wielkie łzy, 
szybkie, jak deszcz wiosenny, 
spływały po twarzy Mańki. 

- No, no, córuś! Nie jestem 
ludożercą. Wiesz, że dla ciebie 
żyję, dla ciebie pracuję; wiesz, że 
pragnę ci dogodzić we wszyst­
kiem - chyba żebyś chciała kapi­
talnego głupstwa - - No, czy 
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wierzysz, że ci nikt serdeczniej nie 
życzy? 

- Wierzę, ojcze. 
- "Ojcze?'" - możesz mnie 

i tak nazywać; nie jestem ci wu­
jem. Musisz mi obiecać jedno, 
moja pani córko; że bez mojej 
wiedzy nie pryśniesz na żadne ze­
branie, nie będziesz się zmawia­
ła i odmawiała. Masz przecie oj­
ca, który i zrozumie, i poradzi. 

- Jabym o wszystko się ra­
dziła, jak zawsze, ale odkąd-że ta­
tusia nie widziałam? -

Broniecki chrząknął, pono się 
i zaczerwienił. Niewiadomo, kto 
bardziej nabroił w ostatnich 
dniach: on, czy córka? 

- Tak się złożyło - rzekł­
od dzisiaj będzie inaczej. 

- Codzień rano przyjdę do 
tatusia - dobrze? 

- Nie. Ja tu będę bywał co­
dzień. Najprzód dowiem się o 
Czemskim. 

- O tak, tatusiu! 
- Postaramy się wydobyć 

pana Stefana z loszku, a w świa­
tełku zobaczymy, jak wygląda. 
Le ma ładne oczy i wąsy - _ to nie 
dosyć. Pięknie gada, kocha lu­
dek - to także dopiero jest w gę­
bie. Ale skąd się wziął, co robił, 
z kim się trzyma? - to bystrem 
oczkiem przejrzymy. Weźmiemy 
go pod nadzór naszej policyi. 

- Więc tatuś się dowie i o 
tych jego zaręczynach? 

-To furda, moje dziecko. 
Takie zaręczyny łatwo się zrywa. 

- Bo z chłopką?- -jakto? 
- Bo... różne są na świecie 

zaręczyny. Wszystko ci powiem 
wkrótce, gdy będę wiedział doku­
mentnie. 

Manieczka, jeszcze nieuspo­
kojona, nowe postawiła pytanie: 

- A pani Godziembina ła­
dna? 

- Masz tobie! - Dosyć ła­
dna, -ale matka trojga dzieci i naj­
zacniejsza niewiasta! J a przecie 
nie o niej cośkolwiek - tylko o 
tym twoim pomylonym ideale! 

Manieczka odęła usta i spoj­
rzała na ojca z wymówką, a pan 
Józef rzekł serdecznie i poważnie: 

- Dowiemy się najprzód 
wszystkiego, co wiedzieć potrzeba 
o panu Stefanie. A wiesz, Maniuś, 
że - co w twojem sercu, to i w 
mojem --

Wyszedł szybko, rozrzewnio­
ny i pełen energii, niepomny już 
hulanki, jak niegdyś jego imien­
nik, książę Józef Poniatowski, 
który zrywał się od uczty, aby 
śpieszyć na zagrożony posteru­
nek. 

DeN. 



Tadeusz Nalepiński. Książę niewolny. 
Treścią tego dramatu lirycznego są 

losy tragiczne Poety, który za cenę wy­
rzeczenia się (w Prologu) Wyższych oby~ 
wateiskich ideałów, zdobywa warunkI 
rozkosznej osobistej wegetacyi na zaklę­
tym zamku Niewoli. Zycie jego wszakże 
ujęte jest w karby surowych ślubów, 
strzeżonych przez trzy cienie - eman a­
cye jego zwyrodniałej osobowości: Mędr­
ca, Poetę i Blazna (akt 1). Uprowadzony 
z zamku przez Nieznajomą, ląduje w ak­
cie II na jej ziemi, na wyspie Wolności. 
fatalna, destrukcyjna potęga erotycznej 
par excellence natury Księcia zwycięża 
twórczą potęgę nieznającej, co rozkosz 
osobista - Nieznajomej, dobrej wróżki 
na wolnej wyspie. To prowadzi nastę­
pnie do konfliktu kochanków, do katakli­
zmów żywiołowych w społeczeństwie 
wolnych" obywateli WYSpy. Akt ostatni 

C'nI) jest rozwiązaniem tragedy i wewnę­
trznej Księcia na gruzach jego zamku. 
"Cienie" jego się emancypują, stają lu­
dźmi z krwi i ciała. Ich emulacya pro­
wadzi do walki bratobójczej Poety z Bla­
znem, w której obaj giną. Rozchodzą się: 
Książę, odarty z ułud; Nieznajoma, którą 
podeptał i jako ducha, i jako kobietę. Po­
zostaje skazany na bezpłodne wymarcie 
Mędrzec. Lecz w Epilogu budzi się z cięż­
kiego snu "Poeta" Prologu i strząsa z 
siebie marę "Księcia Niewolnego". D:cie­
je "Księcia" ukazały mu w erotycznej 
projekcyi dno upodleń, czekających na 
zdrajców sprawy ważnej, naj świętszych 
naszych ideałów. 

W scenie, którą tu przytaczamy, zde­
rzają się dwie dusze odmienne, dwu świa­
tów odrębnych symbole: Książę i Niezna­
joma. Z trzech cieniów Księcia towarzy­
szy mu w wyprawie na wyspę Wolności­
sam tylko Blazen incognito; pozyska­
wszy umiejętnie zaufanie mieszkańców 
wyspy, zdobywa bezwzględną przewagę 
nad "uwodzicielką" i "dziwożoną", upro­
wadza _ Księcia z sobą, by z kolei jemu 
walkę wypowiedzieć w akcie III-im, po­
hańbić i zginąć. 

AKT II. - SCENA III. 

Wyspa Niezna1omeJ. Krajobraz nad­
morski. Wysoki skalny i zalesiony 
brzeg. W gl(fbi płonie ogień, dookoła sie­
dzq Harfiarze. Pogodny wieczór. Ścież­
kq od morza wchodzq: Ksiqż(f Niewolny 
i Nieznajoma. 

NIEZNAJOMA. 
Patrz - życie 1. .. 

Witaj, Książę, na ziemi mej jasnej. 
KSIĄZĘ. 

Patrzę w ciebie, jak w obraz mój własny. 

NIEZNAJOMA. 
Spójrz: na falach zagasły już zorze, 
jeszcze piana się zlekka rumieni -
ale jutro brzask nowy na morze 
sypnie garść drogocennych kamieni... 
Taka wiecznie trwa życia przemiana, 
w nieśmiertelność kołyszą nas fale -
ziemia moja zasypia do rana, 
smutku niernasz na wyspie tej wcale. 

KSIĄZĘ. 
Nie wiem, piękna, jak długo tu jestem, 
ile nocy, dni ile przeżyłem -
ale fale mi mówią szelestem, 
że tu kiedyś pi-zed tobą już byłem. 
Może myli mię pamięć zawodna, 
możem tylko te same śnił kwiaty? .. 
Ręka moja zda mi się niegodna 
rzucać róże na rąbek twej szaty... (pa­

trzy na morze). 

NIEZNAJOMA. 
Gościu nasz, rozkazywać masz władzę, 
lecz nie ścigaj fal duszą patrzącą ... 
w szafirowe cię groty prowadzę, 
ciszy tam fale szumem nie mącą ... 
KSIĄZĘ (drgnał). 

Mam-li władzę? .. nie, nie chcę być wład­
[cą .. . 

Czujesz? .. -nagle powiało tu biesem? 
BŁAZEN (na str.). 

Biada! poczuł mnie. 
KSIĄZĘ (nerwowo). 

Jam świętokradcą, 
bom na wyspę tę stąpił tu nie sam! 
Dusza moja spokoju nie zazna, 
jeśli tropi ć ją będzie cień Blazna -

NIEZNAJOMA. 
Przywidzenie! 
KSIĄZĘ (j. w.). 

O, tak ... przywidzenie! 
Z tamtej wyspy przemknęły tu cienie -
jeśli masz ty nad nimi tu władzę, 
zgładź je! 
BŁAZEN (kryjqc si(f w gqszczu). 

W nogi! aj, biada mi! 
NIEZNAJOMA (z mocq). 

Zgładzę! 
l przysięgam ci, gościu daleki, 
że tu cieniów nie ujrzysz na wieki! 
Tak, przysięgam ci, Książę i panie, 
że - ktokolwiek na drodze ci stanie -
serce żywe mu z piersi wykruszę!... 
Teraz ty poprzysięgnij na duszę, 
że tęsknota twa, jeśli się zrodzi, 
nie sprowadzi twych stóp do mej łodzi 
i na morze nie pogna wzburzone, 
ale zawsze wytryśnie w tę stronę, 
kędy strzały, wolności mej godła, 
jako ta, która tu cię przywiodła, -
kędy one złociste wysłanki, 
gnane wichrem z cięciwy warczącej 
opadają - tam padną tęskniące 
twoje oczy ... i dusza tam padnie!... 

KSIĄZĘ (już spokojnie). 
Nie chcę innej na świecie kochanki. 
Strzała twoja już we mnie. Któż zgadnie, 
jakie czary sprawiły, żem oto 
sam pozostał z nieznaną tęsknotą? 

-NIEZNAJOMA. 
Wydobędziesz na słońce, co na dnie 
twego ducha się lęgło w przeczuciu ... 

KSIĄZĘ. 
Duch mój w jakiemś żelaznem okuciu -
zerwij więzy me- daj mi prostotę, 
bym się cieszył, pieszcząc strzały złote ... 

NIEZNAJOMA. 
Więc przysięgasz? 

KSIĄZĘ. 
Przysięgam na duszę, 

że gdy pancerz żelazny swój skruszę, 
gdy mi zdejmiesz z przed oczu mamidła 
dawnych nocy-i kłamstwa-i sidła, 
w którem wwikłał się tam, goniąc piękno , 
gdy okowy potworne te pękną, 
będę twoim kochankiem i bratem 
ty, co strzały ślesz złote ... 

NIEZNAJOMA. 
A zatem 

już stanęło to nasze przymierze. 
Wierzysz mi tak, jak ja tobie wh~_rzę? 

KSIĄZĘ. 
Tak. (Patrz q sobie w oczy dluższq 

[chwil(f) . 
NIEZNAJOMA. 

Jesteś wolny, pytaj. 
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KSIĄZĘ (niedośt pewnie). 
Czyśmy sami? 

NIEZNAJOMA. 
Tej wyspy starcy harfiarze są z nami. 
Oni - to ja. 
KSIĄZĘ (niespokojnie). 

Więc ty też? 

NIEZNAJOMA. 
Nie roz1:lmiem? 

(Wzrokiem rozprasza mu myśl, potem 
daje znak harfiarzom - ci odcJzodzq). 

W szafirowych grotach spoczniesz stru­
[dzon, 

sny pogodne gwiazdy ci nawioną ... 

KSIĄZĘ (wybucha). 
Ze snu ledwom jednego obudzon, 
czyż i tu śnić mi ty lko sądzono? 
Jednoż mi tu i tam przeznaczenie? .. 
Wszak mówiłaś mi, żeśmy tu sami, 
że już zczezły troiste me cienie? .. 
Mnie się zdaje, że bez końca błądzę! 

NIEZNAJOMA. 
Nie, ty nie śnisz-to nie mury przed nami, 
Kędy w proch spopielałeś swe żądze. 
Tu jest wszystko, co jest-granic niema. 
Zadna moc cię przy ziemi nie trzyma, 
możesz myślą niebiosa rozwierać, 
gwiazdę wolno ci każdą wybierać, 
możesz ziemi roztworzyć czeluście 
i wytrząsać bezcenne z niej skarbY, 
lub, jak mewa, na fal padać garby, 
albo tęcze rozpinać na chuście, 
a w tę chustę tulić ... 

KSIĄZĘ. 

NIEZNAJOMA. 

KSIĄZĘ. 

Kogo? .. 

... świat cały! 

Jakże wielka potęga tej strzały ... 
Skąd je bierzesz? 

NIEZNAJOMA. 
Mam kołczan tu w grocie, 

kędy śpią w stal zakuci Rycerze. 
Tam prowadzę cię właśnie, bo to cię 
w nowej, jasnej umocni tu wierze. 
Spią od wieków-głazy ich wezgłowiem, 
a na licach wytężona bladość ... 
Gdy tam staniesz, tajemnicę ci powiem, 
potem strzałę dobędę z kołczanu 
i dzień nowy wystrzelę - na radość 

na szczęście ... 

KSIĄZĘ. 
Tej wyspie? .. 

NIEZNAJOMA (w ekstazie). 
I panu!... 

KSIĄZĘ. 
Ja cię pojąć nie mogę ... do kogo 
two je myśli szalone wciąż biegną? 
Jeśli powstać rycerze nie mogą, 
poco są i na kogo czekają? 

NIEZNAJOMA. 
Są, bo karków przed śmiercią swych nie 

[gną -
Czekać muszą, bowiem powstać mają. 

KSIĄZĘ. 
Kiedyż, na co rycerze powstaną? .. 

NIEZNAJOMA. 
Przemoc prawdą pokonać świetlaną I 

K$IĄZĘ. 
Prowadź do nich!... chcę ujrzeć tych ludzi! 
może wejście ich nasze obudzi, 
może dźwigną swe miecze i ruszą ... 
Może oczy ich jasne, sokole 
rozsłonecznią na ziemi niedolę!. .. 

NIEZNAJOMA. 
Nikt nie zbudzi ich jeszcze-spać musz21, 



KSIĄŻĘ (wzburzony). 
Więc na wyspie tej szukać mam zguby, 
szukać strzały i swojej tęsknoty, 
a, jak widzę, tu też jakieś śluby 
sprzęgły ducha w tysiączne oploty! 
i nie mogę z czarodziejstw koliska 
duszy wyrwać i przejrzeć w niebiosach 
błyskawicą, co nietylko łyska 
i nietylko zamiera w odgłosach 
trzęsącego góry, miasta, gromu, 
ale duszę rozwidniaL .. więc ciemny 
mam pozostać tu ... 

NIEZNAJOMA (wzruszona). 
Słuchaj... nikomu 

los tej wyspy nie znany tajemny. 
Ja go jedna znam. Teraz ci powiem, 
bo mi cięży ten wyrok ołowiem, 
boś ty pierwszy nazwał IJiewolniczem 
szczęście w ślubów zakute okowy 
i o szczęściu sen tylko różowy!.. . 

KSIĄŻĘ. 
Tak, ja myślę, że wolność jest niczem, 
jeśli więzy narzuca tęsknocie! 

NIEZNAJOMA. 
Więc opowiem ci prawdę o grocie ... 
Leży kokzan mój w szafirów blasku, 
śpią Rycerze snem kamiennym wkoło. 
Strzałę złotą wyjmuję o brzasku 
i spuszczam z cięciwy wesoło. 
Kędy strzała ma złota upada, 
tam kwiat szczęścia na ziemi wytryska. 
Znika waśń-i nienawiść - i zdrada -
tęcza przymierza rozbłyska. 
Tak od wieków o porannej zorzy 
czyn mój spełniam królewski, wspaniały 
i z promiennych spadają przestworzy 
na tę wyspę złote strzały. 
Więc się kwieci ta ziemia tak pięknie, 
błogosławią szczęśliwi mię ludzie -
póki w łuku cięciwa nie pęknie, 
póty trwać będą ze mną w tym cudzie. 
Spią Rycerze na głazach w tej grocie, 
od ostatniej przemożnej śpią klęski -
gdy się zmyli choć raz strzała w locie, 
huf powstanie na wroga zwycięski. 
Gdyby cudu moc, nagle zwątlona, 
na brzeg obcy zaniosła mą strzałę -
wstaną, sprężą stalowe ramiona ' 
i na czyny wyruszą zuchwałe. 
Bo wyraźne stanęło przymierze, 
choć treść jego pozornie zawiła -
że kto szczęście tej wyspie odbierze, 
przeciw temu powstaną Rycerze 
i przemożna zgniecie go siła! 

KSIĄŻĘ( swobodnie). 
Ha, zaiste to pomysł nieladal. .. 
przewidziana nawet losu zdrada -
więc dlatego ta wyspa spokojna, 
że jej szczęścia strzeże siła zbrojna? 

./ NIEZNAJOMA (surowo). 
Szczęścia strzegę ja - i me strzały. 
Lądowałam na wyspach okolnych, 
niewolników oczy me wyzwalały -
na tej wyspie osadzałam - wolnych. 
I dzień nadszedł, gdym łódź swą podróżną 
ku twym czarnym skierowała skałom -
Wczoraj - serce mi nagle zadrżało, 
że co czynię, to może napr6żno ... 

(rozpędzając myśl) 
Lecz nie ... nie!... wiesz wszystko już da­

[Jej ... 
KSIĄŻĘ (posępnie). 

Potrzaskane me silne okręty, 
szczątki tylko o skały nurt wali... 

NIEZNAJOMA. 
To twój los zwyciężyłam przeklęty. 

KSIĄŻĘ. 
Cóż mi dasz? . 

NIEZNAJOMA. 
Czego pragniesz? 

KSIĄŻĘ (tęsknie). 

NIEZNAJOMA. 
Szuk_ać chodź! 

KSIĄŻĘ (rozmarzony). 

Mej strzały !... 

Takim wciąż jeszcze mały ... 

NIEZNAJOMA. 
Będziesz wielkim L .. 

KSIĄŻĘ. 
A myśli me brzęczą 

tak natrętnie, jak muchy nad bagnem -
chcę uwierzyć, żeś ty moją tęczą, 
którąm rzucił w przestworza-i pragnę, 
aby łuk ten roziskrzył świat cały ... 

NIEZNAJOMA. 
Spełni j to -

KSIĄŻĘ. 
Nie ... Czuię, żem za mały ... 

NIEZNAJOMA. 
Będziesz wielkim! 

KSIĄŻĘ (gorzko). 
Kim? .. Mędrcem? Poetą? 

Zostawiłem ich tam na udrękę -
bo zbyt długo mówili mi nie to , 
co w mej duszy wciąż grało ... 

NIEZNAJOMA. 
Daj rękę. 

Znów pokusa myśl trwoży ci pusta ... 
Zostąw ich... Będziesz wielkim! 

KSIĄŻĘ (twardo). 
Daj usta. 

NIEZNAJOMA. 
Moje usta? 

KSIĄŻĘ O. w.J. 
Tak. 

NIEZNAJOMA. 
Pocóż ta mowa 

warg milczących? 

KSIĄŻĘ O. w.J. 
Daj usta mi twoje. 

NIEZNAJOMA. 
Dusza moja przed tobą nie chowa 
nic ... cóż usta dać mogą? 

KSIĄŻĘ O. w.J. 
Daj usta. 

(Długi pocałunek) . 

NIEZNAJOMA. 
Twoje wargi go rętsze, niż lawa 
spopielonych tu niegdyś wulkanów ... 

KSIĄŻĘ. 
Jak stal zimna ust twoich oprawa, 
jak wilgotne żelazo kajdanów, 
co ostatnich skazańca snów strzegą ... 

NIEZNAJOMA. 
Dziwnie mówisz ... 

KSIĄŻĘ (z uśmiechem). 
Już wielki! 

NIEZNAJOMA (lękliwie zdziwiona). 
Dlaczego? 

(Wychodzą). 

(Błazen ostrożnie wysuwa głowę z krza­
ków). 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an ° 
glelsklego H. J.P . 
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XIII. 
- Więc jednak nie przypro­

wadziłaś ze sobą Nicka! Jak to 
ślicznie z twojej strony - rzekła 
Daisy Musgrave z figlarnym u­
śmieszkiem . Tak pragnęłam mieć 
cię wyłącznie dla siebie. Najprzy­
jemniejszy mężczyzna potrafi być 
czasem ogromną zawadą. 

Mówiąc w ten sposób, Daisy 
sadowiła swego gościa w saloniku 
na wygodnym fotelu, a Muriel w 
jednej chwili uczuła się tu, jak u 
siebie. Atmosfera serdecznego cie­
pła owionęła jej duszę, stężałą w 
cierpieniu, jak zmarznięty kwiat. 

- Jestem pani bardzo wdzię­
czna za okazaną mi dobroć - rze­
kła, - chociaż wiem, że czynisz to 
dla Nicka. 

- Bynajmniej - odparła Dai­
sy. - Przyznaję, że prosił mnie 
o to, ale ja chciałam cię poznać dla 
ciebie samej. A teraz, Muriel dro­
ga, dajmy pokój wszelkim cere­
moniom; bo ja nie znoszę etykiety, 
a zdaje mi się, że i ty również. 
I zapewne dlatego tak się lubimy 
z Nickiem. 

Przysiadła się do niej zblizka, 
patrząc przyjaźnie w ciemne, smu­
tne oczy dziewczęcia. 
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- Zacności chłopiec ten Nick, 
prawda? - rzekła po chwili.­
A to pierścionek od niego. Ach, 
jaki piękny! Ale, zdaje mi się, że 
go już widziałam. Nie, nie! Nie 
zdejmuj go. To przynosi nieszczę­
ście! 

Muriel jednak już zdjęła pier­
ścionek i podała go Daisy. 

- Tak, jest bardzo piękny -
rzekła z uznaniem. - Czy wiesz 
co o nim? Bo tak wygląda, jak­
gdyby miał jakąś historyę. 

- I ma ją - rzekła Daisy. -
Przypominam sobie teraz. Nick 
pokazywał mi go raz, gdym bawi­
ła u jego braterstwa w Anglii. 
Znam dobrze tę rodzinę. Mąż mój 
przyjaźni się z nimi od dzieciń­
stwa. Pierścionek ten pochodzi od 
jakiejś ciotki, starej panny, która 
cały swój majątek zapisała Nicko­
wio A pierścionek dała mu przed 
śmiercią z tern, aby go zachował 
dla swojej narzeczonej. Nick był 
jej ulubieńcem. 

- Ale pierścionek? - prze­
rwała Muriel. - Mów mi o pier­
ścionku. 

Daisy oglądała markizę, syla­
bizując zwolna wyryty w środku 
napis: 

- OMNIA VINCIT AMOR -
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przeczytała głośno. - Tak, to ten 
sam. A jego historya. Bardzo 
smutna. Może lepiej nie mówić? 

- Nawykłam już do rzeczy 
smutnych - rzekła Muriel, odwra­
cając twarz ku górom. 

Daisy uścisnęła jej rękę serde­
cznie. 

- To francuski pierścionek -
rzekła. - Należał do jakiegoś ary­
stokraty, który zginął na gilotynie 
w czasie Teroru. Wchodząc na 
szafot, oddał go wiernemu słudze, 
jako pamiątkę dla swej ukochanej. 
Nie wiem, jak się oboje nazywali. 
Nick mi tego nie mówił. Ale ona 
była angielką. 

Muriel żywo zwróciła się ku 
opowiadającej: 

- Tak? - rzekła. - I cóż da­
lej? 

- Dalej? - Głos Daisy za­
dźwięczał twardo.-Dalej, ona po­
została wierną pamięci ukochane­
go całe pół roku. A potem poszła 
za mąż za anglika. Podobno wbrew 
swojej woli. Niemniej poszła. I 
może na szczęście dla siebie, u­
marla w niespełna rok potem, 
przy dziecku. 

Daisy powstała szybko i prze­
szła się po pokoju. 

- To było dawno, więcej, niż 
przed stu laty - rzekła, - ale ko­
biety są zawsze jednakowo niemą­
dre. Gdy która nie może iść za te­
go, kogo kocha, idzie za pierwsze­
go-lepszego. 

Muriel milczała. Doznała ta­
kiego wrażenia, jakgdyby nagle 
dostrzega coś, czego nie powinna 
była widzieć . . 

Lecz w chwilę potem Daisy 
wróciła na dawne miejsce i, ukląkł­
szy przy niej, wsunęła jej pierścio­
nek na palec. 

- Jednak miłość zwycięża 
zawsze - rzekła, obejmując ramie­
niem szczupłą postać Murie!. - A 
twoje miłosne dzieje- będą szczęśli­
we. Pierścionek przeszedł z cza­
sem na wnuka tej angielki, i on 
to dał go ciotce Nicka. To był je­
go zaręczynowy pierścionek. No­
siła go zawsze, dopóki reumatyzm 
w palcach nie stanął temu na prze­
szkodzie. Wtedy dała go Nickowi. 
A jej narzeczony, biedny chłopiec, 
zginął na Krymie. Oto i wszystko. 
Daruj, żem cię zasmuciła. Ale 
śmierć nie jest naprawdę smutną 
tam, gdzie jest miłość. Ludzie mó­
wią, że śmierć zwycięża miłość, 
ale to nieprawda. Miłość zwycię­
ża śmierć. 

Muriel ukryła nagle twarz na 
ramieniu Daisy. 

- Och! - szepnęła - czy 
tylko napewno? 

- Napewno, kochana, - od-

parla Daisy z wielką stanowczo­
ścią. Każda prawdziwa kobieta mu­
si to czuć. Co do mnie, to jest je­
dyny pewnik, którego trzymałam 
się ślepo w dniach zwątpienia, Bóg 
jeden wie, jak często. 

Objęła Muriel silniejszym uści­
skiem i zamilkła. 

DługI czas w pokoju panowała 
zupełna cisza. Wreszcie Muriel 
podniosła głowę. 

-Dziękuję ci - szepnęła. -
Dziękuję ci z głębi serca. 

Oczy jej pełne były łez, ale 
otarła je prędko i ucałowała gorą­
co ś liczne usta Daisy. 

- Pójdź - rzekła ta ostatnia 
z uśmiechem - pokażę ci mego . 
malca. Kaprysi teraz trochę, bo 
mu się ząbek wyrzyna. Doktór po­
wiada, że to przejdzie, ale wciąż 
grozi, że nas wyśle oboje do Anglii. 

- A ty nie chcesz wracać? -
zapytała Murie!. 

Daisy wstrząsnęła głową. 
- Chcę wpierw zobaczyć me­

go kuzyna, R.alfa - rzekła swobo­
dnie. - Słyszałaś, że mają mu dać 
order zasługi? Prawdę rzekłszy, 
powinni go dać również Nickowi? 

Daisy zaśmiała się i ujęła twa­
rzyczkę Muriel w swoje dłonie. 

- Wyjąwszy to, że uratował 
swoję dziewczynkę od śmierci -
rzekła. - Alboż się to nie liczy? 
O! Muriel! wiem ja dobrze, dlacze­
go on to uczynił, ale nie lękaj się; 
nie powiem ci tego. Powiem ci na­
tomiast, że jest naj szczęśliwszym 
człowiekiem w Indyach i sam wie 
o tem. Jakież ty masz ładne wło­
sy! Ja cię uczeszę do ślubu, zoba­
czysz! A co włożysz? Przecież 
nie . czarną suknię? Tak smutno 
wyglądasz w żałobie, i, co do mnie, 
uważam, że to jest barbarzyński 
zwyczaj. Zapowiedziałam memu 
mężowi, żeby się nie ważył nosić 
po mnie żałoby, bo inacze nie będę 
go chciała znać. Will ma tu przyje­
chać w przyszłym tygodniu, żeby 
się ostatecznie rozmówić z dokto­
rem co do naszego wyjazdu. Ty 
znasz WilIa? 

- Tak - odrzekła Muriel. -
Poznałam go na balu \v Poonah, 
zeszłego lata. 

- A! Kiedy byłam w Maha­
bleshwar. Will bardzo dobrze tań­
czy, prawda? Zresztą on wszy­
stko dobrze robi. 

Daisy uśmiechnęła się pobła­
żliwie, wskazując stojącą na ko­
minku fotografię. 

- Nie myśl, że to taki chłopa­
czek, na jakiego wygląda - rze­
kła. - Ma już blizko dwadzieścia 
osiem lat. A teraz, pójdź i zobacz 
jego syna a moje największe uko­
chanie. 

as 

I wciąż uśmiechając się, po­
prowadziła Muriel \v głąb mieszka­
nia. 

XIV. 

Muriel zwolna wracała do ży­
cia. Najcięższe chwile były już 
poza nią i, choć czarna chmura sie­
roctwa i tęsknoty wisiała wciąż 
nad nią, jakieś światełko poczyna­
ło się wskroś niej przedzierać. 
Ęywała często u Daisy, i odwiedzi­
ny te działały na nią dziwnie koją­
co. Daisy była pełną życia pomimo 
swego niedomagania, a jej rozko­
sznym malcem nie mogły się nigdy 
dostatecznie nacieszyć. Lady Bas­
sett nie czyniła już żadnych uwag 
na temat przyjaźni swej pupilki z 
panią Musgrave. Muriel jednak 
miała wrażenie, że jej się to mocno 
nie podobało. 

Codziennie też o świcie zja­
wiał się Nick i zabierał swą narze­
czoną na daleką, konną przejaż­
dżkę; pozatem nie odwiedzał jej 
wcale, i Muriel miewała sporo swo­
bodnych godzin dla siebie. Ale 

. zdrowie jej poprawiało się szybko, 
i samotność nie była jej tak ciężką, 
jak dawniej. Całe ranki przepę­
dzała w hamaku pod sosnami i 
przywykła uważać ten kącik za 
swą wyłączną własność. Była tam 
w pobliżu śliczna, przejrzysta al­
tanka, 'v której jednak nikt nie sia­
dywał. Hamak wisiał z tyłu, tak 
ukryty w gęstwinie, że, gdyby na­
'wet kto wszedł do altanki, nie był­
by się domyślił jego sąsiedztwa. 

Nawet lady Bassett nie zacho­
dziła tam nigdy, będąc zresztą 
przeważnie poza domem, i Muriel 
pojąć nie mogła, że tak prześliczny 
ogród nie budził w swej właściciel­
ce ochoty napawania się jego pię­
knościami. 

W miarę, jak jej przybywało 
zdrowia i sił, Muriel coraz mniej 
trwożyła się myślą o swem, tak już 
niedalekiem, małżeństwie. 

Polubiła bardzo te ranne prze­
jeżdżki z Nickiem i oswajała się z 
nim potrosze. Rzadko kiedy roz­
mawiali o rzeczach poufniejszych . 
MurieI nosiła pierścionek i raz, 
z pewnem zawstydzeniem, podzię­
kowała Nickowi za ten dar. On je­
dnak nie wspomniał już więcej o 
wyrytym wewnątrz napisie, za co 
była mu bardzo wdzięczną. 

Nick, ze swej strony, odwie­
dzał codziennie Daisy Musgrave 
i zasięgał jej rad i wskazówek. 
Miał ogromną wiarę w jej kobiecą 
intuicyę i przenikliwość, a gdy za­
lecała mu cierpliwość, słuchał i 
brał się szczerze do pracy, aby tę 
cnotę w sobie wyrobić. 

- Nic nIe rób pośpiesznie -



przestrzegała go Daisy,-ani przed 
ślubem, ani P9tem. Muriel jest je­
szcze pod wrażeniem gromu, jaki 
w nią uderzył, i powoli otrząsa się 
z niego. Natarczywością popsuł­
byś wszystko. Widzisz, Nicku, ona 
śpi, i ty powinieneś ją obudzić, ale 
ostrożnie, bardzo ostrożnie, by się 
nie zlękła. Jeżeli cię jeszcze nie 
kocha, to jest już na tej drodze. 
Zdobędziesz ją czekaniem. To je­
szcze dziecko, pamiętaj, a dzieci, 
choć ufne, są bardzo płochliwe. 

Nick przyznawał Daisy zupeł­
ną słuszność. Wiedział również, 
iż codziennie akcye jego szły w gó­
rę, i ta świadomość była mu pomo­
cniejszą, niż wszystkie rady Daisy. 

Już tylko tydzień dzielił go od 
upragnionego dnia ślubu, który 
miał się odbyć jaknajciszej. Dai­
sy Musgrave, jej mąż i lady Bas­
sett, którą z konieczności wypada­
lo zaprosić, choć Nick krzywił się 
na to niemiłosiernie, mieli stanowić 
cały orszak weselny. 

Ułożone było, że zaraz po ślu­
bie pojadą z Simla do Nepalu. Nick 
pragnął pokazać swej ukochanej tę 
nadzwyczajną krainę, którą już 
sam znał dobrze. Obiecywał też 
sobie dużo po tej poślubnej podró­
ży i ze zbliżenia, jakie podczas niej 
wyniknąć musiało. Spodziewał się, 
że wreszcie zdoła przezwyciężyć 
tę szczególną obawę, jaką Muriel 
odczuwała względem niego, i że w 
nagrodę za swą niewysłowioną 
cierpliwość zdobędzie jej miłość. 
Na samą tę myśl krew poczynała 
żywiej krążyć w jego żyłach. Sci­
śle złączeni, wrócą z tych gór do 
świata ręka w rękę i żaden cień na­
wet nie zdoła wcisnąć się pomiędzy 
nich. Bo będą tworzyli jednę ca­
łość. Tak marzył; w imię tego 
marzenia powściągał swą niecier­
pliwość i stał na straży swej na­
miętności. 

W dzień przyjazdu męża Dai­
sy nie poszedł do nich, wiedząc, 
jak bardzo Musgrave lubił mieć 
żonę wyłącznie dla siebie. Nato­
miast, mając całe popołudnie do 
rozporządzenia, postanowił odwie­
dzić niespodzianie swą narzeczo­
ną. Jeździli rano konno, jak zwy­
kle, i nie wątpił, że ją zastanie 
gdzieś w ogrodzie. I tak było i­
stotnie. Gdyby był doprowadził 
zamiar swój do skutku, byłby ją 
odkrył w jej ulubionym kąciku za 
altanką. Ale rozmyślił się. Drobna 
jakaś okoliczność, którą potem u­
ważał zawsze za sprawkę dyabel­
ską, stanęła mu na przeszkodzie i, 
zamiast pójść do Muriel, został w 
domu i pisał list, co mógł był usku­
tecznić w każdej innej chwili. Tak 
to nieraz przez niepojętą ironię 10-

su jedno nic stanowi o calej przy­
szłości i szczęściu człowieka! 

Muriel tymczasem leżała w 
hamaku z książką na kolanach, 
której nie czytała. Dzień był du­
szny, sennie usposabiający. Gó­
ry stały, otulone mgłami, w powie­
trzu panowała głęboka cisza. 
Gdzieś w górze, wysoko, sosny za­
szemrały raz po raz leciutko, u­
dzielając sobie im tylko zrozumia­
łYSh tajemnic, ale na dole wszyst­
ko było nieruchorne, jakby jakiemś 
rozleniwionem skupieniem ujęte. 

Muriel bezwiednie poddawała 
się temu wpływowi. Użyła też 
dzisiaj forsowniejszej, niż kiedy­
kolwiek, przejażdżki i czuła się 
trochę zm~czoną. Leżała czas ja­
kiś z głową, opartą na ręku; po­
czem przymknęła zwolna oczy i 
zaczęła drzemać. 

Nagle przebudziła się. Do-
znała takiego wrażenia, jakgdyby 
ją kto dotknął, chociaż, jak się 
wnet przekonała, było to tylko złu­
dzeniem . . Była bowiem wciąż sa­
mą; tylko z altanki dochodził 
gwar głosów i brzęk filiżanek. 

Widocznie lady Bassett przy­
prowadziła tu swoich gości na her­
batę. Muriel ściągnęła brwi z nie­
zadowoleniem. Była uwięzioną, o 
ile, ma się rozumieć, nie chciała się 
pokazać. Z tego jej zakątka bo­
wiem nie można było wrócić do 
domu inaczej, jak ścieżką koło sa­
mego wejścia do altanki wiodącą. 

Było to bar~zo nieprzyjemne, 
ale nieuniknione. Muriel nie zna-

, ła prawie nikogo w Simla; głosy, 
dochodzące ją z altanki, prócz, o­
czywiście, głosu lady Bassett, by­
ły jej zupełnie obce, a do robienia 
nowych znajomości nie czuła się 
usposobioną. Pozostała więc w 
hamaku i, otworzywszy książkę, 
zaczęła czytać, w nadziei, iż nie­
pożądani natręci, którzy jej roz­
koszną samotność zmącili, pójdą 
sobie prędko. 

Nie zanosiło się jednak na to. 
Rozmowa w altance była bardzo 
ożywioną, a prym trzymał w niej 
kobiecy głos, dziwnie przenikliwy 
i donośny, tak że Muriel, pomimo 
naj szczerszych chęci odgrodzenia 
się czytaniem od tej pogawędki, 
słyszała każde jej słowo. 

- Oczywiście - mówił ów 
wrzaskliwy głos - to było jedv­
ne wyjście w tej całej sprawie. 
Zaden uczciwy mężczyzna nie 
byłby inaczej postąpił. Niemniej 
dla niego to wcale nie wesoła ko­
niecznosc. Chyba państwo zgo­
dzicie się na to ze mną. 

Słodki, wyraźny głos lady 
Bassett odpowiedział: 
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- Tak, przyznaję, że postąpił 
sobie bardzo szlachetnie. Jak dro­
ga pani mówi, każdy człowiek 
honoru byłby sobie poczytywał za 
obowiązek oświadczyć się po tern, 
co zas.zło. Ale on uczynił więcej. 
Nalegał poprostu na nią. Zapewne, 
skłoniła go do tego pamięć oj­
ca tej biedaczki, który mu ją oddał 
pod opiekę. Ona jest jeszcze bar­
dzo dziecinną i nie zdaje sobie 
spra wy ze swego położenia. I 
trzeba było tłomaczyć jej dopiero, 
jaką to m 3.łżeństwo jest dla niej 
koniecznością. Inaczej nie byłaby 
go może przyjęła. Bo że go nie 
kocha, to nie ulega dla mnie żad­
nej wątpliwości. Biedne dziecko, 
nie ma nawet pojęcia o tem, co to 
jest miłość. To bardzo smutne 
dla nich obojga. 

Tu nastąpiło łagodne west­
chnienie i chwilowa cisza. 

Książka wypadła z rąk Mu­
riel; a ona sama uniosła się w ha­
maku i wpatrzyła w przejrzystą 
ścianę altanki takiemi oczyma, 
jakby tam spostrzegła węża. 

I znowu ozwał się głos, tym 
razem męski, zwolna i z namysłem 
wymawiający każdy wyraz: 

- Wyobrażam sobie, ile panl 
ma z tern wszystkiem kłopotu, 
droga lady Bassett. Co do mnie, 
nie byłbym podejrzewał Mikołaja 
Rattcliffe o taką rycerskość i, wy­
znaję, że zyskał ogromnie w moich 
oc·zach. Byle tylko nie zabrakło 
mu w ostatniej chwili mocy cha­
rakteru, potrzebnej do spełnienia 
takiej ofiary. 

- To też nie zaznam spoko­
ju, dopóki się nie pobiorą - rze­
kła lady Bassett. 

- A! - podjął znów męski 
głos. - Ale nie jest że to dowo­
dem pewnego braku zaufani'!.? A­
leż skoro Rattcliffe sam uznał ko­
nieczność takiego wyjścia z tej 
niefortunnej sytuacyi, to miejmy 
nadzieję, że wytrwa do końca. 
Bardzo mu się to chwali, że z wła­
snej inicyatywy zdobył się na ten 
krok. Co do mnie, powiem pa­
niom w zaufaniu, iż namyślałem 
się, czy nie wypadałoby mi poro­
zmawiać z nim w tej sprawie, i, do­
prawdy, jakby mi ciężar spadł z 
serca, gdym się dowiedział o tych 
zaręczynach. Dla człowieka tej 
miary, co on, jest to pewnego ro­
dzaju poświęcenie. Miejmy nadzie­
ję, że spotka go zasłużona nagroda. 

- Ach! biedny Nick! - wtrą­
cił drugi kobiecy głos. - Nie mo­
gę go sobie wyobrazić żonatym. 
On taki zawsze wesół, rozbawio­
ny... A przytem, ten jego stosu­
nek z Daisy Musgrave. Wiem z 

, -



najlepszego źródła, że bywa u niej 
codziennie, a ona nikogo poza 
nim nie przyjmuje. To, poprostu, 
skandaliczne! 

- Ależ, co znowu! co zno­
wu! - przemówiła lady Bassett.­
Chyba nie codzień! 

- Upewniam drogą panią, że 
niema w tem najmniejszej przesa­
dy-ponowił drugi głos przekornie. 
Wiem to od pani Gybbon -5 mith, 
która nigdy nic na wiatr nie mó­
wi. Ona pierwsza powiedziała mi 
o tych zaręczynach i ubolewała 
nad Nickiem, dowodząc, że to bę­
dzie ruiną jego kary ery. Bo wia­
domo. że władze mają jakieś u­
przedzenie do żonatych oficerów. 
A Nickowi przepowiadano taką 
świetną przyszłość. Doprawdy, 
żal mi biednego chłopca. Uwią­
zać sobie taki kamień młyński do 
szyi... Proszę o filiżankę herbaty. 
Tak się tu rozkosznie pije pod te­
mi sosnami! 

Jakiś czas słychać było tylko 
delikatny brzęk filiżanek, poczem 
znów ozwał się głos lady Bassett: 

- O! co do mnie, tQ ucieszy­
łam się serdecznie, dowiedziawszy 
się, że kapitan Ratcliffe tak sobie 
honorowo względem kochanej Mu­
riel postąpił. To bardzo miłe dzie­
wczę, i ja ją ogromnie lubię... a do­
prawdy, nie miałam pojęcia, czy 
po tem, co zaszło, wypada mi by­
wać z nią u moich znajomych. 
Ona, rzecz prosta, niechętnie mówi 
o tych strasznych przejściach, ale 
z tego, co wiem, wnoszę, iż spędzi­
ła z nim trzy noce sam-na-sam w 
górach. To już wystarcza, żeby 
skompromitować każdą panienkę 
w oczach świata. Ach! te konwe­
nanse!... jakie one czasem srogie 
i bezwzględne! Ale cóż robić, mu­
simy się do ich wymagań stoso­
wać!... O! cóż to? Państwo już 
się tak śpieszą! 

- Musimy, droga pani. Ma­
my obiad u Boltonów, a potem bal 
u Parkerów. - Pani sit( również 
wybiera? Jak to ślicznie! To się 
niedługo spotkamy. 

Tu nastąpiło ogólne, pożegnal. 
ne zamieszanie, głosy poczęły się 
oddalać wśród mnóstwa zdawko­
wych komplementów; wreszcie u­
cichły zupełnie. 

Altanka opustoszała i jakaś 
przedsiębiorcza małpka ześlizgnę­
ła się z pnia sosny, by zajrzeć do 
środka. Różne PFzysmaki wabiły 
ją ze stołu; ale małpka była ostro­
żna i chciała się wprzód dobrze u­
pewnić, czy jej niczyja obecność 
w uczcie nie przeszkodzi. Rozpo­
częła więc poszukiwania dokoła i 
wnet z najwyższem przerażeniem 

skoczyła na drzewo. Tuż za ścia­
ną altanki, twarzą do ziemi leżała 
postać kobieca. Leżała, jak mar­
twa, i małpka, uczuwszy się bez­
pieczną na drzewie, poczęła jej się 
stamtąd przyglądać ciekawie. Ale 
postać pozostała bez ruchu tak 
długo, aż małpce znudziło się pa­
trzeć na nią. 

DeN. 

Wiadomości literackie. 
Polonica. 

X Dwutygodnik literacki "La Bel­
gique artistique et litteraire" wydrukował 
w jednym z ostatnich swoich numerów 
artykuł p. t. ,,0 literaturze polskiej z 
punktu widzenia narodowego". Autor, 
p. Julian Kaden, wykazuje w tym szkicu 
odrębny rozwój naszej myśli narodowej, 
począwszy od romantyków, kończąc na 
Zeromskim. 

Z literatury niemieckiej. 
X Gustaw Frenssen. "Untergang 

der Anna Hollmann". ("Zatoniecie Anny 
Hollmann".) R.odzina tlollmanów, wła­
ścicieli warsztatów okrętowych i wielkich 
parowców, krążących po dalekich mo­
rzach - ma złą sławę. Ich przeładowa­
ne statki to sprzedawcy dusz ludzkich, 
a całe pokolenia marynarzy szły z nimi 
na dno morza. Jan Guldt jest trzecim 
ze swego rodu, którego tlollmannowie 
wynajmują do służby na swoim źle zbu­
dowanym okręcie. Autor nie dosyć ja­
Sono tłómaczy pobudki, które zniewalają 
Guldta do przyjęcia tej służbY. Kieruje 
nim w części upokorzona miłość do dzie­
wczęcia z _zielonemi oczyma, w części 
zaś nienawiść do tlollmanów, z których 
jednego spodziewa się spotkać na okrę­
cie. Ale jest to chory suchotnik, z któ­
rym niewarto "zaczynać" . Zacięty Guldt 
sposępniał tedy bardziej jeszcze na po­
kładzie "Anny tlollmann", a gdy statek 
zatonął - podobnie, jak inny tejże na­
zwy, za czasów dziada Jana, kiedy 
wiózł czarne mięso ludzkie na sprzedaż­
i Jan, nawpół żywy, wyrzucony został 
na ląd, okazuje się, że utracił pamięć i 
mowę ojczystą. Mijają lata, zanim je 
odzyskuje. Wraca do ojczyzny, jako 
człowiek zmęczony, cichy, ale Ewa nie 
chce już tego rozbitka, za którym pła­
kała przez lat dziesięć, i rozstają się. 
W opisie tego spotkania wykazał Frens­
sen dużą siłą poetycką, niepospo­
lite są też stronice książki, ,na których 
czytelnik zapoznaje się z sennemi marze­
niami marynarza. 

X Lena Christs. "Erinnerungen 
einer U eberfliissigen". (" Wspomnienia 
kobiety zbytecznej".) Książka niniejsza 
to jeden z bolesnych "dokumentów ludz­
kich", mówiący o nieszczęśliwych dzie­
jach udręczonej duszy kobiecej. Boha­
terka, opisująca swoje przejścia, po cię­
żkiem dzieciństwie, zamąconem złem ob­
chodzeniem się matki, niewątpliwie cho­
rej umysłowo, zostaje żoną znieprawio­
nego hulaki, który roztrwania jej posag, 
rujnuje nadużyciami erotycznemi jej 
zdrowie i w korlcu, w wybuchu obłędu, 
zagraża życiu dzieci. Gdy nareszcie zo­
staje umieszczony w zakładzie dla obłą­
kanych, jako 'nieuleczalny waryat, nie­
szczęśliwa kobieta zostaje z czworgiem 
dzieci w zupełnej nędzy. Taka jest smu­
tna bajka tych "wspomnień", opowiedzia­
nych z siłą prawdy, z prostotą, bez sen-
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tymentalizmu. Książka to niepowszednia, 
dla ludzi dojrzałych przeznaczona. Mo­
żnaby jednak bez szkody powykreślać z 
niej zbyteczne zupełnie jaskrawości. 

X Marcin Berndt. "Das Kind". 
("Dziecko".) To "dziecko", o którem 
mówi tytuł nowej książki utalentowane­
go autora, istnieje jedynie w wyobraźni 
biednei służącej, która wyobraża sobie 
obłędnie, że została matką i że zamor­
dowała nowonarodzone niemowlę. Z ma­
łego cichego miasteczka przerzucona 
nagle w ogłuszający wir Berlina, osa­
motniona, zabłąkana w kamiennem mie­
ście dziewczyna opędzać się musi cią­
gle od "panów", którzy wszyscy zawsze 
mają w stosunku do niej te same żąda­
nia. To, co się zdarzyło dużej, mądrej Mi­
ły, musi się też przecież zdarzyć i małej , 
głupiutkiej Annie, gdy ustąpiła wobec 
nalegań i wybrała się raz na przejażdżkę 
łódką w towarzystwie. I budzi się w 
prostej dziewczynie taka silna autosugge­
stya, iż wydaje się nieboraczce, że w da­
nej chwili własnemi rękoma zamordowała 
nad mętną wodą nienarodzone dziecko. 
Autor dal w powieści niniejszej pogłębia­
ną analizę duszy kobiecej, a zwłaszcza 
jej pierwiastku macierzyńskiego. Zywe 
bardzo jest tlo wielkomiejskie, na któ­
rem rozegrywa się dramat życiowy i 
duchowy tej prostej dziewczyny. 

Z literatury duńskiej. 
X Emil R.asmussen. "Czego chca 

kobiety". Bohater powieŚCi jest synem 
Włoszki, którą los zagnał ,na północ, i 
Niemca; germańskim duchem przez na­
turę uposażony, powraca do południowej 
ojczyzny matki. Lecz ten duch, po oj­
cu odziedziczony, nie daje mu męskiej 
siły. Młodzieniec wpada w sidła niepo­
zornej studentki, córki niezamożnej ro­
dziny, żeni się z nią i z sieci zmysło­
wych uciech, jakiemi go żona otacza, wy­
dobyć się już nie może. 

X Selma LagerlOf. "Wożnica 
śmierci". W dziedzinę fantastyczną le­
gendy i bajki wkroczyła tym razem gło­
śna autorka. Suchotnik i pijak, Dawid 
tlolm, sieodząc z dwoma włóczęgami pod 
murem kościelnym i pijąc, opowiada im 
legendę, która głosi , że kto umiera w noc 

'noworoczną, w chwili, gdy uderza pół­
noc, musi, jako .,wożnica śmierci", zbie­
rać wszystkich, co zmarli przedwcześnie, 
zanim zdążyli dojrzeć w życiu, i zawo­
zić ich na nędznym wózku do państwa 
śmierci. A czynność tę spełniać winien 
przez cały rok - a rok trwa wieczność, 
dopóki inny nędzarz wyklęty nie wyzwoli 
go z tych strasznych obowiązków. Mię­
dzy opowiadającym a włóczęgami po­
wstaje kłótnia, potem bójka, Holm dostaje 
krwotoku i kona, a "woźnica śmierci" 
przyjeżdża po niego, właśnie w noc no­
woroczną. Wyzwolona dusza tlolmsa 
musi dążyć, jako cień, za tym woźnicą; 
jest to dawny jego przyjaciel, Jerzy, stu­
dent uniwersytetu w Upsali, który go 
niegdyś ,na drogę występku naprowa­
dził. W ponurej podróży od umarłego 
do umarłego zajeżdżaj a, dwaj dawni ko­
ledzy do konającej siostry Edyty, sio­
stry z Armii Zbawienia. Edyta praco­
wała gorąco nad nawróceniem tlolma, bo 
go kochała miłością czystą dziewicy; nie 
może skonać, żeby raz jeszcze nie spró­
bować przemówić mu do sumienia. A 
gdy duszy tlolma objawia się ta miłość 
w całej swej sile, budzi sie w duszy tej 
samopoznanie, i cień tlolma błaga "wo­
źnicy śmierci", by mu jeszcze rok życia 
darował, by go przez rok jeszcze w po­
nurych obowiązkach zastąpił, pra~nie 
bowiem odpokutować na ziemi za to 



wszystko, co zawinił względem żony, 
dzieci własnych i względem blitnich. I 
"woźnica", wzruszony temi prośbami 
skruszonego grzesznika, tchnął w mar­
twe ciało nowe życie. łfilm zmartwych­
wstał i idzie na pokutę. 

TREŚĆ Ni! 11. 

Gromada. Józef l-Veyssmhofj. 
Książę niewolny. Tadeusz Nalepiński. 
Szlakiem orła. E. M Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI· 

Warszawa, ulica Zgoda Ni 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT" . 

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni 
Chołonlewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Myszce. Stale zjawiające się wy­

rzuty na twarzy świadczą o nieprawi­
dłowem działaniu żołądka, a stąd o ostro­
ści krwi. Zapobiegają temu zadawalająco 
Zioła Paragwajskie D-ra Grimma, zapa­
rzane, jak herbata. Ponieważ Pani ma 
wstręt do kosmetyków, trzeba używać 
stale Abarid, który nie jest preparatem 
chemicznym, lecz galaretą, wyciśniętą z 
cebulek białej lilii (Lilium Candidum) w 
połączeniu z miodem. Myć twarz cie­
plą wodą i Otrąbkami abaridowemi bez 
mydła. Wągry usunie Pureol, o ile są 
dopiero w pierwszym okresie ist,nienia. 
jako czarne pun kciki ; jeśli j uż starsze, 
ty lko masażystka pneumatyczna Heros 
usunąć je może bez szkody dla cery. Do 
biustu słabo rozwiniętego lub tracącego 
jędrność inny aparat Heros, ale można 
kupić komplet dla wspólnego celu, co 
będzie o parę rubli taniej, niż dwa apa­
raty osobno. 

Obezwładnionej. Gęsią skórkę sma­
rować kremem Nelltre. 

M. T. w Hllmanill. Do przyciemnie­
nia włosów tylko Orizalina. 

Pannie K. D. Wągry usunie masa­
żystka Heros i płyn Pureol. Na czer­
woność nosa jest teraz w próbach nowy 
ś rodek, a gdy się okaże skutecznym, 
podamy o nim wiadomość w tej rubry­
ce. 

Prenllmeratorce 37. Masować dalej, 
na wiosnę się poprawi. Przeciw wypada­
niu włosów Tetral Tissota. Czarne wło­
sy siwiejące doprowadzi do koloru Ori­
zaline Noir. R.ęce szybko udelikatni krem 
Pate des Prelats. 

Pretensyonalnej. W każdym wieku 
można brzydką cerę poprawić przez uży­
cie Abaridu i masażystki pneumatycznej 
Heros. 

Julii W. Owszem, można włosy po­
jaśnić, ale tylko płynem Hella, gdyż inne 
łamią włosy i niszczą doszczętnie. 

Stan. Brodawki tylko lekarz usu­
nąć może. Do zmatowania cery używać 
balsam poziomkowy Beallme aux fraises, 
którym zwilżać twarz, nasączywszy na 
kawałek waty, a po wyschnięciu zapu­
drować pudrem abaridowym. 

Wieśniaczce. Zbyt tłusty brzuch 
trzeba masować, wcierając równocześnie 
krem UniQue, który ma własność pochła­
niania zbytecznego tłuszczu. 

Władysławie. Myć zęby 2 razy 
dziennie proszkiem Albol i płókać ciepłą 
wodą z dodaniem paru kropli Anidolu. 
Te dwa środki dezynfekują całą jamę u­
stną, niwecząc niemilą woń. 

Artystce. Excelsior do brwi powi­
nien trwale je pociemnić; jeże li nie spełnił 
dotąd swego zadania, trzeba stosować 
po parę razy dziennie. 

Na wszelkie zapytania w zakresie ko­
smetyki odpowiadamy chętnie i bezinte­
resownie w najbliższym numerze nasze­
go pisma, upraszając jedynie, aby na ko­
percie dodawać "Dział kosmetyczIlY", 
dla łatwiejszego i szybszego sortowania 
listów. . 

Do W szystkich. Srodki tutaj oma-
wiane mają na składzie firmy: "Perfec­
tion" , Szpitalna, 10, Paszkowski, Mar-

szałkowska 109, i w nowo otworzonej 
filii, Nowo-SenatorskaJ 2, róg Trębackiej, 
w Łodzi Spiess, w Krakowie Miklaszew­
ski, pl. Dominikański nr. l, w Poznaniu 
Gadebllsz, Nowa, 7. 

M-me Ercedes. 

Siwe wło.~. 
gIn,! beJlpowrotnle po jednorazowem Il~ycl. 
"Wody Pigmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor wło.ów. Nie Jlawlera 
tłuazczu anI o.adu. Nie brudzI skóry, proaz«; 
ru spróbować jeślI nI., poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewakiej, dawnIej Llplnk. Wierzbowa róg Nl.,-

eałej, tel. 75-56. Wyayłka Jla zaliczenlem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

S~T. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-P.·zedm • .M 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

•• FO RMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

rautowych najlepiej zwr6cić się do specya M 

listy, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywai~-
8ka 16. Można telefonicznie. 

Po"i Zofii G. Uczesanie modne, bel! odpo ­
wiednich dodatków, jest niemożebne. Najlepiej 
udać siC; o nie do specyalisty - fryzy era, p J6-
u/a BagnofZJski'go Wile.a 31, r6g M(J1"$aałko .. sł:i'l. 
dom W-go J. Fl'uzió.kiee-o. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (rOR ErywańskieJ), 

Telefonu 205-85. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elektryczny, 
depilacya, parowanie "manicure ' 

Ż Ó R A W I A .M 47 m. II 
od 12-3 i od 4-1 pp. 

'E)=a:m 

JAN KRA'Ff'I " M-- arszałkowska ' 154~-' SUKN~, .. KO~TY, T~.W~~Y BŁA~~~N7·· 
. I . ..,' . _. N-f!wo&..cl. na ka~lly sezo~.~-._' 
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• • ., 0 • • 
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BieDna wDowa DOM BAN KOWY Warsz. Poliklinika 
Lekarsko-Dentystyczna. 

. Ś Nowy-Świat JI/i 5. 

Z. Szempll·n' ski ,. Ska NOWte~.- 9wsi.a6tO.4o, Chirurg na mie jscu . Porada bezpłatna. po obywatelu ziemskim beJl tadnych Zqby sztuczne w złocie, kauczuku -
środków do tycia, Jlwraca sit; Jl go- plomby, korony złote, leczenie; pro-
r'lc,\ prośbIl o pomoc. Ofiary pod stowanie krzywo rosu'Icych zębów·, 

przy poliklinice ambulatoryum dla 
literami K . M . przyjmuje Admlnl- Kop RO I .przedat papiuów proce.lltowlch, puek.azy oa zagraJltell . Ale - nieJlamotnych chorych eod z., 9-10 r. 

atracya nauego plama. ~ IIra . v. . L ol..tv. Ko, .. erwacye w Tow Kredytowem. Pierwszorzędne Biuro Nauc.zyclelskle 

~----------~--~------ ---------------------------y KAU KĄZKI NĄTURALHY 

Nag roJzouy oa wszec hśwjato\Vy~b i wszechrosyjskich wystawach 
wytazemi II a,rodami. Do nabyCIa w pierwszorzędnych handlach. 

Warszawska Kasa OszczQdności 
i Pożyczek. 

Krakowskie-Przedm • .Ni! 20, tel. 50-92. 
pożyozki od 300 .. b •• spłacane ratami na dogodnych 
warunkach. Przyjmuje wlll.dy. płacąc do 7°/ •. 

Staruszka' 87 letnia, z inteligentnej rodziny, ocltmniała, bez 
środków do życia, błaga o pomoc. Ofialy dla S. M. przyjmuje 
Admlnistracya. 

) 



) 

LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta ,. .- d at=! 3 róg Senatorskiej i Junkiersk iej , do wy na­
(w nowobudującym się domu) OWO- 10 owa .nd! jęcia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo­
wiedni także na ka~iarnie •. culri~rnie i t. p. - Na ż ąd ani e mogą być połączone .3 lokale pi e; trowe ~ dolnym skle­
pem, 4 wystawoweml oknami 9 X 9 I 4 okna 4 X 4 o łokci , w ie lkość sal 520 O łokcI , mogą byc rozdz ie lone wedłu g 
. wymagań. Centralne ogrzewan ie, 2 w indy i wszelk ie nowoczesne urz ądzen i a. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u w łaś cic iela Z. Alberga, .Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

Grand Cafe' Versalelles Bagatela.M12 Właśc i c i el e: BraciaXarczmarzewscy 
róg Alei Szucha, BJLA RDY. T E LEF ON 210- 46. 

45 MIli/U T JA Z­
DY KOLEJĄ OD 
WARSZA WY , 
5 MINU T SZOSĄ 

OD STAC YI. 

ZAKŁAD LECZNICZY ~ ~. ~ Cały rok otwarty. 
Ładny pa r k , ka n a l i u cy a , świ.t ło el e ktr}"c zne, oe-rzew anie centralne . Ku· 
chnla własna i dye telyczna . Le talma i kąpiele sło neczno.powietrzne . No· 
wa ins ta lacya bydro·terapeutlczna. Kąpi e le świetlne , 4 ·komoro we, SiDUSO­
i d alne, gazowe z płynD e ~o CO.: nat rys ki z gorącego powi et rza. Masat r~­
cz ny i wibracyj n y Mec banotHapia Ce na o d 3 r b. 75 kop. d o 6 rb. Pro· 
spekt i cenni ki gratis i franco. Kie r o wnik zakładu Dr. BronłsławMalewski. 

~ajłańsze ośwletlenie)( 
klatek schodowych, kuchen, korytarzy i t. p. 

Palnik gazowy " MIKRO" o sile światła 16 św iec 
zużywa na godzinę gazu za l/S kop. I 

E3 Cena 75 kop. E3 

Skład główny: E R Y WA Ń S K A NQ 3, te l. 87-99. ~ 

<e. Dobrze płacę, a tanio sprzedaj~ . IlIabywam kwity lombardowe , 
br,l:'l ant~, p erly oraz mne drogo cenne przedmio ty, płacąc 
naJlepieJ . Odstępuję je z małym zyskie m, sprze daję tet 
tanio nową bitute ryę i zegarki ren omowanych fabryk . 
Wybór ogr omny p o leca egzys tujący od 18117 roku Magazyn 

Jubilerski , A. DUSZKE, Marszałkowska 102, fe l. 105- 39. 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~ A~ BROW. PAR· 

8rRBUSCHi ::JI •• ~ ,... 

~ospodyn i e wiejskie , panny służąc e , ku ch arki , młod sze , do wszyst· ~.~=;;;;;;;;=~ ~ 
ku,~ g o, niani.e bony, bufe~owe , ekspedy en!ki ... krav.:cowe, bie l iź n iarki , ~0 """',- W b :.:r-----" 
d Ziewczynki do sk lepów I aptek; j ak r ównlez I słu z bę męską , o świa- ytworny Iluzion 

d e ctwach i reko mendacyac h TYLKO SPRAWDZONYCH U 
POLECA u m!\~~OTTE.r .. 

Kaucyonowane Biuro Pośrednictwa Pracy fZ!r ogram pierwszorzędny 

SZYMBORSKIElr BODOE~a4kaJConcerfowa 
. Ul M . we liliami i Sa, aty NOIl108CI!!! 

Warszawa, Zórawia M 27, tel. 26-54 ' ~ ~~r=======::::::~df 

Towary Norymbergskłe, Galanteryjne, Roboty ręczne I ' KUPUję Brylanty ~~~;~~~:!~d . 
t~~CI~ Albert Sperlich, Jerozolimska 19. NOWY~:!~~ 5:.~~~S~~~qtro . 
długoletni współprac. Firmy A I Ludwig róg Brackiej 6706 S przedaj e; b ituterye; i s reb r a o kazyj -

~~~~~~~~~~~~~I~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. ~e. Kon~~~ e; ~e; m~ym zy9k~m, bo '" mleszkaniu , tel. 55-28. 

NIOI 
8069 Dla dzieci , matek, rekonwa· 

lescentów, osób nerwowych 
i starców. Fosmoza zapew­
niaprawidłowy rozwój krwi , 
koś ci i mięśni. Niezbędny 
pokarm dla dzici w okresie 
ząbkowania i rośnię cia. 

Liczne o pi nj e P . p. Le k arzy 
i Ordyoato r ów s zpitali dołą · 
cza sit: do k ażdego pud ełk a . 
D o sta ć motna w ap te kach 

i skł a d a ch apte czllych. 
= Ce na l,ude lka l rb. = 

piekarnia ~owa fi. f. J(owy-Świał 1l! 68 
nabyła na wyłąozną własność prawo wyrabiania specy alne go chl e ba j sn· 
charków dla dyabetyków -LEBO." p odług przep isu prof. 
(chorych na cukrzy ce;) p . n · ,,- F . X . Kl e inpetera w 
Wiedniu. "KLEBON" sprze daje s i e; za pozwolenlem pn. Lek. m. W . 
w sklepie głównym Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT JIł 68 w spec· 
hygienicznem opakowaniu, opatrzone m markI! fabrycznI!, oraz podpisem 

wynalazcy • 

• Świat" N~ 12 z dnia 22 Marca 1913 r. 

ZEGARKI 

"OMEGA" 
Złote, Srebrne i Stalowe. 

ZEGARKI 

J. Calame-Robert 
Znakom ity gatunek . - Ce ny umiarko wane . 

D os t ać motna zarówno jak i zegarki 
"OMEGA" w l e pszych składach zegar-

mis trzowskich w Warsz awie. 

--ca 

--

---



.tt fa'~ r=--~~w;';;~'!~gĄ~nBr;~I·l 
!Jl'g ~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 

PRZEDSTAWICIELE: ~~ w Krakowie. ul. Szew ska 2. i 
{

poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-J. Freider & CO. 1\\ borów myśliwski c h, sport owych, oraz własną pra- 1/1 
'" cownię i warsztat, reparacyjne. ił 

K RÓLEWSn:A 35, e~--"- eI.'\5 -'.,= :::;;::.6. =-.M,~ -=:I. 
w Warszawie. 

W ysoce ciekawa i 
pouczająca , w spa­
niale ilustrowana li ­
teratura o artyku­
{ac h fotogra f icz-

nych 

"Agia" 
do nabycia w a wszystk ich składach przybo- fi t " 
rów fotograficznych , oraz w reprezentacyi " g a . 

~ . ~ 
~ - ., 

--..c 
0)--

C 
• :c 

Ol 

Z ·~ 
_ ~CI)- APARATY FOTOGRAFICZNE 
\u dla p . p . Amatorów i Z awo-
~ ~ d o wcó w o r az wszelkie przy· 

, '\ ,'; b o rv d o tychże. 
_ ~ LATARNIE CZARNOKSIĘZKIE 
Q) O d zi ecinn e i s z kolne. 

__ +' JUNEJt.lA.TO G RA.FY 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

akuszerki M RING 
I
l~ rzędu • 
Jrz 'ldz<l n y podług tcgo cz e snych wy­

, magań . Przyjmuj e n a czas dłuż szy . 
:Porady. Dyskrecy a . Krucza 37 - 8 . 

11409- ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tołądka I kisz e k 

m~ Tadeusza Wilczyńskiego 
lU. ;r c roltollmska JI6 35. Tel 2112-25, 

zyj ęcia od 9- 1Q r . , od 1- 3 I 6- 7 p .p . 

;I IIKauc\ onGwane BIuro Nauczycłelskie 
l Rekomendacyl Pracy 

JANINY ARNDOWEJ 
owy-Świat JI6 0\6 . Tclcf. 119-19. 
leca. na u czyci elk i i bon y polki, 

ki, fr a ncu z ki i angie lk i (gove r­
i nurs e), oraz k andyda tó w i k an­
tki n a wsze lk ie p osady handl o-

we i gospo darcz e . - 7375 

3: -ch dzi eci nt~R~E~K~tralne , Nieszczęśliwa staruszka A. S. 
o Ol te a tralne i pryzmato we . z wnuczką ch orą na konwulsi e prosi 
N '2 To war gwarantowany. lo o fi a rę na wy lcupi e nie zastawi onej 
_ Ce ny nain i ższe - fabrycz n e. maszyny, która była dla ni .. j j e dJnem \U ____________ • . źródłem zarobku. 

~ ~ 

GŁÓWNY SKŁAD NA '1' 1:ł ,. k· W DĄBROWIE 
KRÓL. i CESARSTWO '-e !'OSnlaC l GÓRNICZEJ. 

Reprezent. : A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 
Q W Warszawie, Nowogrodzka M 6~, teJ. 180-1 4. .J:) 

ro 
C -ro Bracia JABŁKOWSCY 
~ 
~ 

C 
CD 
() 
ro .-

TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

000 

WARSZAWA, 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONFEKCYJNY 


